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Kongres w Moskwie zakończony
Dwanaście dni trwały obrady 

Światowego Kongresu Związków Za­
wodowych w Moskwie.

Delegacje 97 krajów wyraziły je­
dnolite stanowisko w sprawach so­
lidarnego działania, walki o obronę 
interesów i praw robotniczych, zli­
kwidowania systemu kolonialnego 
i ugruntowania pokoju na świecie.

Kongres jednomyślnie zaaprobo­
wał Kartę Ubezpieczeń Społecznych 
i jednomyślnie uchwalił tekst odez­
wy do ludzi pracy całego świata.

W odezwie czytamy:
„Ludzie pracy we wszystkich kra­

jach, członkowie wszystkich organi­
zacji związkowych! Stanowicie ogro­
mną siłę i jest to siła niezłomna, je­
żeli wasze szeregi są zespolone, jeżeli 
występujecie w zjednoczonym fron­
cie, walcząc o wasze żywotne inte­
resy, o demokrację i postęp społecz­
ny, o sprawę pokoju na całym świę­
cie. Naprzód, z jeszcze większym 
rozmachem i wiarą w dalsze zwy­
cięstwa na polu budowy socjalizmu, 
w walce o niezawisłość, demokrację 
i pokój. Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się”.

Delegacja polska brała żywy 
udział w pracach Kongresu. Jej 
projekty — zmierzające do maksy­

malnego rozszerzenia platformy 
wspólnego działania, propozycje roz­
wijania działalności w dziedzinie 
pracy kulturalno-oświatowej, ochro­
ny pracy, poprawy warunków pracy 
i zdrowotności — są poważnym 
wkładem do programu działania 
związków zawodowych.

W skład wybranej Rady General­
nej weszło 78 członków i 72 zastęp­
ców z 46 krajów. Z Polski wybrano 
wiceprzewodniczącego CRZZ Józefa 
Kuleszę, Wita Hankego, Irenę 
Brzozowską, Michała Specjała, a na 
zastępców — prezesa ZG ZNP Jó­
zefa Kwiatka, Józefa Spychalskiego, 
i Jana Wiszkielisa. Do Komitetu Wy- 
konawczego wybrano przewodniczą­
cego CRZZ Ignacego Logę-Sowiń- 
skiego.

Sekretarzem generalnym Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych został Louis Saillant, przewod­
niczącym — Renato Bittosi, wice­
przewodniczącymi: W. Griszin, Igna­
cy Loga-Sowiński, oraz przedstawi­
ciele Francji, Chin, Indii, NRD, Me­
ksyku, Indonezji, Czechosłowacji, 
Urugwaju, Sudanu i Kuby.

W następnym numerze ukaże się 
artykuł dający syntezę treści obrad 
V Kongresu w Moskwie.

Józef ^tuialek
Prezes ZG ZNP

— STATNI to już numer 
„Głosu” w roku 1961. Do-

' trze on do rąk Koleżanek 
i Kolegów w dniu, w któ­
rym wychowawcy i wy­

chowankowie, rozstając się na kilka­
naście dni, będą sobie nawzajem ży­
czyli szczęścia, radości i spełnienia 
marzeń w Nowym Roku. Następne 
bowiem spotkanie nasze t tymi, któ­
rzy- są przedmiotem naszych trosk, 
zabiegów i wysiłków wychowaw­
czych — będzie miało miejsce już 
w 1962 r.

Dla nas, nauczycieli-wychowaw­
ców, kilkunastodniowa przerwa w 
nauce to nie tylko dni wolne na 
wypoczynek po intensywnej 4-mie- 
sięcznej pracy, nie tylko okazja do 
odrobienia pewnych zaległości w 
pracy samokształceniowej i nie tylko 
możliwość przygotowania się do pra­
cy w nadchodzących miesiącach ro­
ku szkolnego, ale przerwa świątecz­
na to przede wszystkim okazja do 
refleksji oraz podsumowa 
sukcesów i niedociągnięć 
kończącego się roku. We 
niach zaczynamy za 
swoim koncie różne pozy 
po stronie ma, jak i iiŚ 
nien.

Bilans rocznej 
większości naszych 
chowawców będzie 
byśmy potrafili 
udalne
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slęcznej armii nauczycieli i wycho­
wawców — to łączna pozycja roczna 
po stronie ma byłaby imponująca. 
Składałyby się na nią takie, w pew­
nym tylko stopniu wymierne po- u 
zycje, jak np. poprawa sprawnością^ 
nauczania i wychowania we wszyst­
kich typach szkół, we wszystkich 
klasach i we wszystkich przedmio­
tach nauczania. Po tej samej stro­
nie zapisać trzeba by pozalekcyjną 
i pozaszkolną pracę nauczyciela 
z młodzieżą szkolną, jak i ' 
środowisku dorosłych. \

Tu znalazłyby się też dane i... (
mujące o liczbie nauczycieli pracu­
jących aktywnie w radach narodo­
wych, różnych komisjach, organiza­
cjach politycznych, społecznych, kul­
turalnych, gospodarczych itp. W tym 
rejestrze powinny również znaleźć 
się cyfry i oceny mówiące o wkładzie 
nauczycieli w akcję SFBS. I--------
pozycję będą tu stanowiły ^$&e i 
n nauczycieli dokształcają-

e lub eksternistycznie 
czy studiów uniwflr- 
lićzby o pozytywnie 

bytych knr- 
doskonale-

nauczycieli itp. 
stronie należy zapi- 

jednak bardzo 
cieli, takie 

konsekwentne

£sie.

ninach
f organizmy 
za^ołlftBKl?

samej

:n<?

NOWOROCZNEJ. 
ctW:
KzAi) główn# ZNPU.RZ/U)

dziej

(Dokończenie na str. 2)

przebiegniemy myślą te 365 dni, 
usiłujemy uchwycić najważniejsze 
najbardziej utrwalone w naszej

Gdy 
kiedy 
tylko, 
pamięci obrazy tych dni — ogarnia nas 
zdumienie. Bogactwo wydarzeń politycz­
nych, wspaniałe sukcesy nauki i techni­
ki, osiągnięcia Polski w dziedzinie go­
spodarczej, rozwój oświaty i upowszech­
nienie kultury — mieszczą się w owych 
pozornie szarych dniach minionego ro­
ku.

Każdy s nich z osobna I wszystkie razem - - - ...
darzeń 1 wypadków — nabierają rumień­
ców, są świadectwem zmagań człowieka 
z przyrodą, jego wysiłków, jego klęsk 
i zwycięstw.

Nie sposób zilustrować faktami, notat­
kami kronikarskimi, skromną choćby 
część godnych utrwalenia w naszej pa­
mięci zdarzeń 1961 roku. Ale ogranicza­
jąc się nawet do najbardziej uderzają­
cych naszą wyobraźnię zjawisk — doty­
czących tylko niektórych dziedzin życia 
— możemy sobie zdać sprawę, jak długą, 
ciekawą i pełną przygód drogę odbyliś­
my w ciągu tych 365 dni. Drogę, która 
w ogromnym skrócie myślowym, w naj­
bardziej syntetycznym ujęciu wskazuje 
nie tylko to, co działo się w 1961, ale I 
czego możemy 
roku.
■ 1 "DNIU 12 
*/V szy lot
* kosmiczną. Był to triumf geniuszu 

myśli ludzkiej, triumf nauki I techniki 
radzieckiej, który pozwoli! majorowi 
J. Gagarinowi dokonać na statku kos­
micznym „Wostok” tego epokowego lotu. 
Po nim odbyli lot w przestrzeń kosmicz­
ną: komandor podporucznik A. Shepard 
(USA) i major H. Titow (ZSRR).

HISTORYCZNY XXII Zjazd Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go stał się wydarzeniem, które wy­

wołało olbrzymie zainteresowanie na ca­
łym świecie, poruszyło setki milionów lu­
dzi, zaniepokoiło rządy państw kapitali­
stycznych.

Program KPZR na tym ZJeidzie uchwa­
lony uderza rozum i wyobraźnię ludzką 
tak wspaniałą, porywającą — opartą na 
faktach, na ścisłych wyliczeniach — wizją 
życia w nadchodzącym dwudziestoleciu, iż 
budzi ona podziw, nadzieję oraz staje się 
potężnym bodźcem dla wszystkich ludzi 
spragnionych

w świetle zachodzących wy-

oczekiwaó w nowym 1962

kwietnla odbył się plerw- 
człowieka w przestrzeń

pokoju, wolności 1 szczęścia.
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V ŚWIATOWY Kongres Związków Za­
wodowych w Moskwie był wydarze­
niem międzynarodowym dużej wagi. 

Przeszło 140 milionów związkowców 
wszystkich kontynentów, narodów 1 ras — 
reprezentowali delegaci na ten Kongres. 
Wyrazili oni poparcie dla obozu socjali­
stycznego w walce o pókoj; o uregulowa­
nie problemu niemieckiego oraz deklaro­
wali pomoc krajom walczącym o wolność 
I wyzwolenie z pęt kolonializmu.

Milowymi stupami 
mi społeczeństwu 
dróg, które przebyć 

tować lub przyśpieszyć 
i zadań, jakie stoją przed narodem, przed 
krajem i państwem, zadań umożliwiają­
cych wszechstronny rozwój we wszystkich 
dziedzinach życia — były plenarne zebra­
nia Komitetu Centralnego PZPR.

Każdorazowe plenum oznaczało, że czas 
podsumować to, co już 1 jak zostało wy­
konane, co należy ulepszyć, utrwalić, roz­
winąć, dostosować do aktualnej chwili, że 
czas wytyczyć kierunki dalszych i nowych 
zadań.

VII Plenum zadecydowało o kierunku 
reformy szkolnictwa; VIII — zajęło się ra­
dami narodowymi: IX Plenum - sprawa­
mi gospodarczymi na rok 1962 i uchwała­
mi XXII Zjazdu KPZR.
■SkT ASZE osiągnięcia gospodarcze w 1961 

roku to: 
Po pierwsze — ukończenie budowy 

kanału Wieprz — Krzna o długości 140 
km, przebiegającego przez 8 powiatów 
woj. lubelskiego 1 obejmującego swym 
zasięgiem ponad 540 wsi 1 3 miasta. Jest 
to największa w naszym kraju inwestycja 
rolno-melioracyjna.

Po drugie — rozpoczęcie w roku 1961 
normalnej eksploatacji siarki tarnobrze­
skiej. Produkcja 100 tysięcy ton w pierw­
szym już roku — to zajęcie przez Polskę 
szóstego miejsca w świecie.

Po trzecie - jedno z największych w 
Europie odkryć geologicznych: ropa naf­
towa na Niżu Polskim - wieś Rybaki w 
powiecie Krosno Odrzańskie.

1; EGOROCZNE wybory do Sejmu i 
rad narodowych wykazały imponu­
jącą solidarność społeczeństwa z pro­

gramem Frontu Jedności Narodu, były je­
szcze jednym dowodem, że w obliczu 
ważnych dla kraju wydarzeń — naród 
polski żywi głęboką ufność do kierowni­
ctwa naszego państwa i pokłada wielkie

— wyznaczający- 
polskiemu etapy 
należy, by ugrun- 
reaiizację celów

^^yciEiSKiEęo1

zaufanie w Polskiej Zjednoczonej Partit 
Robotniczej.

Konsekwencją vn Plenum kc 
PZPR, które wytyczyło ogólny kie­
runek reformy szkolnej, była Ustawa 

Sejmowa z 15 lipca o rozwoju systemu 
oświaty I wychowania.

Jedno z jej zasadniczych postanowień 
zawiera art. 1, którego punkt 1 brzmi:

..Wprowadza' się 8-klasową szkolę pod­
stawową".

Punkt 2: „Przedłużenie nauki w szkole 
podstawowej do lat 8 ma na celu lepsze 
przygotowanie uczniów do dalszego kształ­
cenia się i zdobywania kwalifikacji zawo­
dowych. Powinno ono sprzyjać zacieśnie­
niu więzi szkoły z życiem oraz ogólnemu 
podniesieniu poziomu kultury".

PRZEDŁUŻENIE nauki w szkole pod­
stawowej pociąga za sobą ogromny 
wysiłek finansowy, wymaga przygo­

towania kadr nauczycielskich oraz szyb­
kiej budowy szkól.

Rok 1961 zamykamy imponującą liczbą 
ponad 300 szkół Tysiąclecia. Ten ogromny 
wysiłek państwa, poparty ofiarnością spo­
łeczeństwa — jest jednym z najpiękniej­
szych pomników, jaki naród stawia sobie. 
ZANOTOWAĆ Jeszcze należy wyda­

rzenia z dziedziny kultury narodo- 
dowej: zwrot arrasów wawelskich 1 

obchody 300-lecia prasy polskiej.
Piętnastoletnie zabiegi rządu i całego 

społeczeństwa polskiego, zainteresowanie 
sprawą arrasów światowej opinii publicz­
nej, pomoc Polonii amerykańskiej — do­
prowadziły do tego, że rząd Kanady 
szony byt zwrócić Polsce tak długo 
trzymywane bezprawnie skarby.

Obchody 300-lecia praąy polskiej 
pomniały piękne tradycje naszego
miennictwa, publicystyki, wydobyły z 
pyłu niepamięci nazwiska pierwszych 
i późniejszych świetnych dziennikarzy, 
ukazały rozwój naszej prasy w ciągu wie­
ków, jej zasługi i wkład do rozwoju kul­
tury w Polsce.

aniu - 
prze-

przy­
pis­

Tych kilka przykładów podkreślających 
spadek, jaki po 1961 przejmuje rok 1962, 
można by mnożyć i długo wyliczać.

Nowy Rok rozpoczynamy z postano­
wieniem, by dorobek starego wzbogacić 
i ulepszyć.
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Noworoczny sen 
nauczyciela

Rachunki wszystkie uregulowane. 
— A oto zaliczka na nowe rachunki...

Panie nauczycielu! 
Przyniosłem przydział 
na mieszkanie!!

Chlebek dla pana nauczyciela! 
Bardzo prosimy poza, kolejką! 
Dzieci czekają w szkole...

Przywiozłem opał 
dla szkoły...

Remont szkoły skończony przed 
terminem! A oto materiały, 
które jeszcze pozostały..

WlADZE
szkolne

Jeżeli ominie nas ta powódź papierów, 
będziemy uratowani!

Oto uniwersalna maszyna, 
która wyrabia na czas 
wszystkie pomoce naukowe 
i druki dla szkół...

Tadeusz Majewski

Głos Nduczgcielsld

Serdecznie Wam dziękujemy
(Dokończenie ze str. 1)

kształtowanie u uczniów naukowego 
światopoglądu, moralności socjali­
stycznej czy umiłowania pracy, co­
raz głębsze poczucie odpowiedzial­
ności społecznej, wzrost ambicji za­
wodowych i społecznych wśród nau­
czycieli, masowy pęd do dokształca­
nia się i doskonalenia zawodowego 
itp.

Oto tylko niektóre przykładowo 
wymienione pozycje szczegółowe, 
jakie składają się na całość ogólnej, 
bardzo pozytywnej oceny działal­
ności zawodowej i społeczriej nau­
czycieli, oceny, która w minionym 
roku niejednokrotnie była oficjalnie 
wypowiadana przez najwyższe czyn­
niki partyjne, państwowe i społecz­
ne, m. in, na VII plenum KC PZPR, 
z trybuny sejmowej w związku z de­
batą nad projektem ustawy o refor­
mie, na XIII plenum CRZZ, z okazji 
Dnia Nauczyciela.

W codziennej, bardzo często ner­
wowej, a zawsze wyczerpującej pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej nie 
zawsze uprzytamniamy sobie tę 
prawdę, że na pozytywną, a przy 
tym sprawiedliwą ocenę składa się 
mrówcza, niepozorna nieraz praca 
każdego poszczególnego nauczyciela, 
tak samo rzetelna, sumienna, wyko­
nywana z zapałem, w głębokim po­
czuciu obowiązku społecznego — na 
każdej lekcji, w ciągu każdego dnia, 
w ciągu przeszło 30 tygodni w roku 
i przez całe 10 miesięcy roku szkol­
nego. Tak dzieje się od pierwszego 
dnia nauki we wrześniu do ostatniej 
lekcji w roku szkolnym.

Tajemnica systematycznego wzros­
tu rangi społecznej nauczyciela i sta­
łego podnoszenia się autorytetu za­
wodu nauczycielskiego — kryje się 
głównie w rzetelnej pracy nauczy­
cielskiej. O tym nie wolno zapomi­
nać. Świadomość dobrze spełnione­
go obowiązku społecznego, która bę­
dzie towarzyszyła naszemu nowo­
rocznemu rozrachunkowi, to najlep­
szą zapłata za trud i wysiłek wycho­
wawczy. za entuzjazm i optymizm 
pedagogiczny, za nieprzespane noce

w trosce o tych, którym oddajemy 
bez reszty swe siły, wiedzę, umiejęt­
ności i swoje nauczycielskie serca.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
jako organizacja zawodowa wszyst­
kich nauczycieli i wychowawców 
jest dumny z tego, że jego członko­
wie stanowią najbardziej uświado­
mioną i najbardziej uspołecznioną 
grupę zawodową, która ma ogromne 
osiągnięcia w pracy nad wychowy­
waniem nowego człowieka — czło­
wieka społeczeństwa socjalistycz­
nego.

— Za postępową postawę społecz­
ną,

— za ofiarną, godną pełnego za­
ufania i uznania i coraz har­
dziej skuteczną pracę w szko­
le i poza szkołą,

— za wysiłki zmierzające do sta­
łego doskonalenia swej pracy 
zawodowej,

— za ukochanie dzieci i zawodu 
nauczycielskiego,

— za troskę o wysoką godność i 
rangę społeczną tego zawodu

— w imieniu Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
składam Wam, Drogie Koleżanki i 
Kochani Koledzy, serdeczne związko­
we podziękowanie a zarazem u pro­
gu Nowego Koku życzę Wam z całe­
go serca:

— dalszych, jeszcze wspanialszych 
sukcesów w pracy zawodowej i spo­
łecznej,

— zadowolenia, radości i szczęścia 
w Waszym życiu osobistym, jak i w 
życiu wszystkich drogich Wam osób.

JOZEF KWIATEK
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Z obrad Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki

P
OD kolejnym przewodnictwem 
posła Władysława Ozgi i An­
drzeja Werblana Komisja O- 
światy i Nauki rozpatrzyła pro­
jekt planu i budżetu rad naro­
dowych na rok 1962 w części 
dotyczącej oświaty.

W roku 1961 wydatki bieżące na oświa­
tę i wychowanie w budżetach rad naro­
dowych będą wyższe od przewidywanych 
ustawą budżetową o 400 min zł, a wy­
datki inwestycyjne o 198 min zł.

Plan gospodarczy roku 1961 prawie we 
wszystkich wskaźnikach będzie przekro­
czony. Wyjątek stanowią szkoły przyspo­
sobienia rolniczego i szkoły podstawowe 
dla pracujących, gdzie wykonanie będzie 
niższe niż to przewidywał plan.

W roku szkolnym 1961/62 wystąpiła po­
prawa w sieci szkół średnich. W 11 po­
wiatach pozbawionych zawodowych szkół 
średnich powstały technika, a w 10 za­
sadnicze szkoły zawodowe.

Inny dodatni objaw — to spadek dzie­
ci w wieku szkolnym nie uczęszczają­
cych do szkoły z około 71 tys. do około 
53 tys. Nowe możliwości, jakie stwarza 
uzupełnienie przepisów wykonawczych 
do dekretu o obowiązku szkolnym — 
pozwalają inspektorom oświaty egzek­
wować obowiązek szkolny. Poza tym sta­
le rosnące zainteresowanie oświatą po­
winno przynieść dalszy spadek liczby 
dzieci pozostających poza szkołą.

Plan na rok 1982 przewiduje szczegól­
nie wysoki wzrost liczby uczniów przyj­
mowanych do szkół przysposobienia rol­
niczego (136,7 procent) i szkół zawodo­
wych dla pracujących (112,7 procent).

Gdy w roku 1960 było tylko 207 za­
sadniczych szkół zakładowych, w których 
uczyło się 23,8 tys. uczniów, to w roku 
1962 będzie 423 szkół z 69,7 tys. uczniów.

Referent planu i budżetu rad narodo­
wych na 1962 rok poseł Stanisław Ku­
rowski podkreślił, że zwiększona zostanie 
liczba przyjęć do studiów nauczyciel­
skich przy równoczesnym ograniczeniu 
liczby uczniów klas I liceów pedago­
gicznych. Poważnie wzrośnie liczba czyn­
nych nauczycieli uzupełniających wy­
kształcenie w zaocznych studiach nau­
czycielskich. Zgodnie z informacją Mi­
nistra Oświaty, do roku 1965 około 60 
tys. czynnych nauczycieli powinno uzu­
pełnić swoje kwalifikacje. W roku 1961 
zaoczne studia nauczycielskie ukończy 
1 991 absolwentów, a w 1962 roku 3 090. 
Trudno spodziewać się, aby brakującą 
liczbę wysoko wykwalifikowanych nau­
czycieli udało się uzyskać w latach 1963 
do 1965. Występuje więc potrzeba re­
wizji zamierzeń na odcinku dokształca­
nia czynnych nauczycieli.. Niezależnie od

tego, niezbędne będzie chyba zwiększe­
nie pomócy udzielonej dokształcającym 
się nauczycielom.

Projekt planu i budżetu Ministerstwa 
Oświaty na rok 1962 zreferował poseł 
Tadeusz Toczek.

Na pytania posłów odpowiedzi udzielili: 
referent — poseł Stanisław Kurowski i 
dyrektor generalny Ministerstwa Oświa­
ty Wojciech Pokora, który poinformował, 
że resort oświaty zamierza przeprowa­
dzić zmiany organizacyjne w kurato­
riach. Przewiduje się połączenie komó­
rek o zbliżonym zakresie działania, a u- 
zyskane w ten sposób etaty wykorzysta­
ne będą dla usprawnienia pracy inspek­
toratów oświaty. Dyr. Pokora podkreślił, 
że zaniżenie przez rady narodowe kwot 
na inwestycje szkolne spowodowane jest 
nie zawsze właściwym stanowiskiem rad 
do potrzeb szkolnych.

W dyskusji zabierali głos posłowie: 
Kazimierz Maj, Maria Lipka, Franciszek 
Wasążnik, Kazimierz Lepszy, Józef Ra­
szewski, Maria Augustyn, Władysław 
Ozga, Zofia Zakrzewska, Łucja Toma­
szewska.

Z kolei komisja wysłuchała wyjaśnień 
Ministra Oświaty Wacława Tułodzicc- 
kiego.

Budżet na 1962 r. pozwala w zasadzie 
na sfinansowanie podstawowych zadań 
oświaty. Poważny wzrost liczby uczniów 
w szkołach wszystkich typów spowodo­
wał trudności organizacyjne i lokalowe, 
zwłaszcza w pierwszych dwóch latach 
planu 5-letniego. W okresie 1961—1963 r. 
ilość absolwentów klas siódmych wzroś­
nie o około 130 tys., podczas gdy już w 
ostatnich dwóch latach 5-latki ilość ta 
powiększy się tylko o 90 tys., przewiduje 
się również poważny wzrost kandydatów 
do szkolnictwa zawodowego. Mimo to 
można powiedzieć, że wkraczamy w okres 
systematycznej poprawy warunków w 
szkolnictwie podstawowym. Przeciętne 
zagęszczenie na izbę szkolną na wsi wy­
nosi 34 uczniów, a w mieście 57 uczniów. 
W okresie przedwojennym zagęszczenie 
to wynosiło w mieście 66 uczniów, a na 
wsi 64 uczniów.

Najtrudniejsza sytuacja pod względem 
warunków pracy będzie w szkolnictwie 
średnim. Ulegnie ona poprawie dopiero 
w końcu planu 5-letniego.

Plan Inwestycyjny na 1961 r. będzie w 
zasadzie wykonany. Wyłoniły się nato­
miast trudności w realizacji planu na la­
ta 1962—1963, Resort podjął szereg kro­
ków zmierzających do potanienia kosz­
tów budownictwa szkolnego oraz zabez­
pieczenia niezbędnych środków dla peł­
nej realizacji planu rzeczowego. Podej­
muje się wszelkie kroki, aby przewidzia-

ne w planie 5-letnim 29 tys. izb lekcyj* 
nych zostało oddane do użytku.

W roku 1960 rady narodowe przezna­
czyły na remonty kapitalne szkół ponad 
127 min zł z rezerw’ budżetowych. Przy­
puszcza się, że i w roku 1962 kwoty te 
będą wystarczające.

Rozbudowa przedszkoli przebiega zgod­
nie z założeniami planu .5-letniego, na 
niektórych terenach nawet osiągnięto już 
poziom planu 5-letniego (Kraków).

W zakresie politechnizacji szkół, mimo 
dużych osiągnięć, istnieją jeszcze poważ­
ne potrzeby. Nie wszystkie szkoły jesz­
cze posiadają odpowiednie pracownie, 
niektóre z nich korzystają z warsztatów 
szkół zawodowych (w Warszawie na 198 
liceów ogólnokształcących 195 posiada 
pracownie, w Łodzi na 145 szkół — 104 
posiada pracownie, w woj. białostockim 
na 1054 szkół — 226 pracowni). Obecnie 
1 700 nauczycieli uzupełnia swoje kwa­
lifikacje w zakresie zajęć praktycznych. 
W planie 5-letnim przewiduje się prze­
szkolenie 8 500 nauczycieli. (s.b.)

„Pamiętniki nauczycieli z hitle­
rowskich obozów koncentracyjnych 
I więzień” (ze wstępem Seweryny 
Szmagiewskiej) ukażą się już w sty­
czniu 1962 r. nakładem Spółdzielni 
Wydawniczej „CZYTELNIK”.

Tom ten jest wynikiem konkursu 
zorganizowanego w roku 1959 sta­
raniem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i „Głosu Nauczycielskie­
go”.

MIĘDZYNARODOWA „MIŁOŚĆ 
DWUDZIESTOLATKÓW”

Aż 4 kraje (Francja, Włochy, Japonia 
I Polska) w jednym filmie. Reżyserzy 
reprezentujący te państwa będą się stara, 
li w realizowanych przez siebie scenariu­
szach zobrazować, typowe dla danego 
kraju, koleje losu zakochanych dwudzie­
stolatków. Projekt filmu powstał we 
Francji, zaś realizacji jego „polskiej częś­
ci” podjął się A. Wajda. Akcja tego frag­
mentu, do którego scenariusz napisał 
J.S. Stawiński, rozgrywać się będzie w 
Warszawie, a w rolach rodzimych dwu­
dziestolatków wystąpią: Barbara Lass- 
Kwiatkowska i Zbigniew Cybulskj

Kol. Jakub Zbo­
rowski, kierownik 
S-zkoły Podstawowej 
nr 2 w Rudzińcu 
Gliwickim obchodził 
w bież, roku Szkol­
nym uroczystość 55- 
-lecia pracy w zawo­
dzie nauczycielskim i 
16-lecia prąey na 
Śląsku.

Zasłużonemu Ju­
bilatowi — pedago­
gowi i działaczowi 
społecznemu, odzna­

czonemu Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Złotą Odznaką ZNP i Srebrną 
Odznaką Zasłużonego w Rozwoju Ziemi 
Katowickiej — składamy w imieniu mło­
dzieży szkolnej, kolegów i rodziców jak 
najserdeczniejsze życzenia wszystkiego 
najlepszego.
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Makieta domu leczniczo-wypoczynkowego ZNP w U Stroniu- Jaszowcu 
(Patrz artykuł ,.Przykład dobrej roboty”)

Foto: J. Blak

Pod dioinktf,..
Kiedy ze ściennego kalendarza spadają 

Ostatnie ‘kartki, człoWiek"odczuwa nieod­
partą potrzebę spojrzenia na owych-dwa-, 
naście minionych miesięcy. Przychodzi 
chwila obrachunku z samym sobą. Co 
zrobiłem w tym czasie dla siebie, dla in­
nych, dla świata, w którym żyje? Czy 
mogę ze spokojnym sumieniem przekro­
czyć sylwestrowy Rubikon, aby zacząć no­
wy nieznany i pełen tajemnic rok?

W świąteczny wieczór oczy dzieci lśnić 
będą długo oczekiwaną radością. A potem 
zapali się w nich odblask choinkowych 
świateł. Radość ta będzie i twoją radoś­
cią, jeżeli możesz powiedzieć sobie same­
mu, iż obowiązki nauczyciela i wycho­
wawcy wypełniłeś jak najsumienniej, że 
poświęciłeś na to wszystkie posiadane u-

następne — oby jak najliczniejsze — lata!
Jeżeli uprzejmość i życzliwość nieod­

zowna jest wśród ludzi jednego. zakładu 
pracy, w urzędzie i na ulicy, o ileż więcej 
potrzeba jej — w domu rodzinnym... 
Dobrze funkcjonujący organizm życia ro­
dzinnego trudno sobie wyobrazić bez go­
towości do wzajemnych ustępstw, wyrze­
czeń, a nawet ofiar. Tutaj serca i życzli­
wości trzeba najwięcej.

Wśród podarunków składanych sobie 
pod świątecznym drzewkiem lub przy 
sylwestrowym toaście — niechaj nie za­
braknie upominków najbardziej pożąda­
nych: życzliwego uśmiechu, przyjaźni i 
miłości.

MIK

Odpowiedzi redakcji
Paweł Cichy — Cieszyn. Zwróciliśmy sic do 

Wydziału Wczasów i Lecznictwa ZG ZNP 
z prośbą o poinformowanie Was i ustosunko­
wanie się do Waszego projektu.

St. Oryszczak — Sitaniec. Poruszacie kilka 
ważnych i słusznych spraw. Każda z nich wy­
magałaby osobnego potraktowania. Jedne 
z nich już wielokrotnie omawialiśmy na ła­
mach naszego pisma, inne sa w trakcie ba­
dań i studiów, jeszcze inne nie są do przy­
jęcia. jak rtp ..Klasy specjalne powinny mieć 
jakieś specyfikacje odstręczające”.

B. Schabowi cz — Kamieniec Wrocławski. 
Będziemy interweniować w Ministerstwie 
Oświaty. Prosimy się nie niecierpliwić, gdy po­
trwa to jakiś czas.

J. Noga — Henryków. Bardzo się cieszymy, 
że tak dobrze układa sie Wasza nraca. Do 
rzadkości należą takie listy jak Wasz. List 
pełen optymizmu, pogody i życzliwości dla 
ludzi. Piszecie. że pomagają Wam starsi ko­
ledzy. społeczeństwo ceni prace nauczyciela, 
nie zapomina o Was Inspektorat Oświaty — 
słowem warto pracować. Życzymy: oby tak 
dalej i zawsze.

Student WSP. List Wasz dokładnie przeczy­
taliśmy. Macie zupełna racje, j-eśll chodzi 
o nagrody plenieżne dla nauczycieli. Zarząd 
Główny stoi również na tym stanowisku. 
Dżiekuśemy za-" pozdrowienia i pochlebną 
ocene ..Głosu”, w którym, jak piszecie: ..Kie­
dy czytam, zawsze coś interesującego znajdę 
dla siebie* coś. co buduje w dalszej praey za­
wodowej”.

Mieszkańcy b. Domu Młodego Nauczyciela 
— Nowa Huta. Zwołajcie zebranie lokatorów 
i załatwcie te sprawy we własnym zakresie. 
Wtedy bedziecie mleć również okazje zapo­
znać sie z problemami, o których, jak sami 
piszecie. macie tylko ogólne pojecie.

miejętności, cały swój zapał i wszystkie 
siły. Młody człowiek jest w twoim wła­
daniu. a nowe pokolenie będzie takie, ja­
kim go wychowasz. Wszyscy chcemy, by 
było ono światłe, zdrowe i szczęśliwe. Je­
żeli w minionym roku robiteś wszystko, 
aby cel ten osiągnąć, masz powód do du­
my i radości. Wśród podarunków świą­
tecznych dla ciebie — znajdzie się ten 
najmilszy: wdzięczność młodych.

W dniach świątecznego wypoczynku nie 
może też zabraknąć — uśmiechu. Niech 
to będzie jednak uśmiech, którym za­
skarbiliśmy sobie życzliwość otoczenia w 
całym minionym roku. Czy istotnie pa­
miętaliśmy o uśmiechu na co dzień — w 
sali lekcyjnej, w pokoju nauczycielskim, 
na ulicy? Kłopoty zawodowe nie zawsze 
sprzyjają owej gotowości do uśmiechu 
— to fakt. Kiedy zawodzą nerwy i cier­
pliwość, dają znać o sobie zwykłe ludz­
kie ułomności. Jakże łatwo wtedy stać 
się gromadą zgryźliwych i zgorzkniałych 
ludzi, obojętnych sobie i sprawie, której 
służą.

Miniony rok nazwano „Rokiem życzli­
wości”. Czyż to nie za mało przeznaczyć 
tylko 365 dni na rozwijanie życzliwości 
wśród ludzi? Nie będziemy chyba biuro­
kratami i bez zbędnych formalności zała­
twimy prolongatę Roku Życzliwości na

Przykład dobrej roboty

Z
ARZĄD Okręgu Katowickiego 
mieści się w 3-piętrowym bu­
dynku przy ul. Starowiejskiej 
11. Tutaj również znalazł lo­
kum Zarząd Oddziału ZNP. 
Dom, staruszek, był jednak 
zniszczony, wymagał kapitalnego remon,- 

tu, aby można było w nim jako tako się 
mieścić i pracować. Zaszła też potrzeba 
dobudowania czwartego piętra na powięk­
szenie hotelu nauczycielskiego. Ogólny 
koszt remontu, dobudowy i wyposażenia 
obliczono na sumę 1 min 700 tys. złotych. 
PWRN udzieliło pomocy materialnej w 
wysokości 795 tys. zl. Trzeba było, oczy­
wiście, o to zabiegać, przekonywać o ce­
lowości inwestycji, . co przy dobrych sto­
sunkach Prezydium Zarządu Okręgu z 
władzami dało pozytywne wyniki. Zarząd 
Główny ZNP również przeznaczył na tę 
celową inwestycję 300 tys. zł, co w sumie 
dało podstawę do realizowania kośztow- 
nych zamierzeń.

W rezultacie dom uzyskał nowe „obli­
cze”. Rozszerzono hotel nauczycielski na 
55 łóżek; większość to pokoje jednoosobo­
we. Hotel został wyposażony w nowe este­
tyczne meble. Mimo poszerzenia okazuje 
się jednak ciągle za mały, stale jest zaję­
ty, przeważnie przez nauczycieli.

W budynku przeprowadzono centralne 
ogrzewanie, urządzono łazienki i umywal­
ki. Na parterze przygotowuje się dużą sa­
lę zebrań (z bufetem i zapleczem gospo­
darczym). Wkrótce zakończone zostanie 
tynkowanie budynku, którego jasny kolor

będzie miłym akcentem dla oka w zady­
mionych Katowicach.

D
RUGĄ inwestycją na znacznie więk- 
■zą miarę jest rozpoczęta budowa 
nauczycielskiego domu leczniczo-wy­
poczynkowego w Ustroniu-Jaszowęu. Bu­
dowa tego obiektu w nowo powstającym 
uzdrowisku, o malowniczej okolicy gór­
skiej u stóp Czantorii, w sąsiedztwie bo­

rowiny (Ustroń), jest chyba namacalnym 
dowodem troski władz i Okręgu o zdro­
wie nauczycieli.

Dom ten, na 120 miejsc, choć w części 
rozładuje trudności w zakresie lecznictwa 
i wypoczynku nauczycieli woj. katowic­
kiego. Zabiegi (hodryterapia, fizykoterapia 
i inne) na miejscu, lecznictwo częściowo 
oparte będzie o zakład leczniczy w Ustro­
niu (borowina). Dojazd do Ustronia Pola­
ny wygodny — 2 km. Planowane jest zbu­
dowanie wyciągu na Czantorię, co uatrak­
cyjni uzdrowisko. Założeniem domu są 3- 
tygodniowe wczasy leczniczo-wypoczynko- 
we.

Koszt budowy domu określa się na su­
mę ponad 10 min zł z funduszu PWRN. 
Termin oddania do użytku przewidzia­
ny jest na r. 1963. Inwestycja ta to przy­
słowiowe „oczko w głowie” Okręgu, toteż 
kłopoty i zmartwienia z nią związane po­
konuje się łatwiej.

Pożyteczna i miła mania włóczęgostwa 
i podróżowania stała się powszechną. 
Dzięki staroniom, Okręg stal się posiada­

czem pięknego luksusowego autokaru 
„Ikan.is 55“. Jest to dar PWRN dla nau­
czycieli województwa katowickiego. Wspa­
niały wóz koloru koralowego, wyposażony 
w lotnicze fotele z oparciami opuszcza­
nymi do spania, maleńkie głośniki, zasło­
ny okienne, budzi nieukrywany zachwyt. 
Takich pojazdów nie mamy jeszcze za 
dużo. Autokar wykorzystano już do sze­
regu ■wycieczek: Kraków, Zakopane, Po­
znańskie. Warszawa, Bieszczady, szlakiem 
Tysiąclecia, Rożnów. Zgłoszeń, przeważnie 
z oddziałów, jest tak dużo, że nie można 
wszystkich obsłużyć.

, Na razie autokar jest bezdomny, stoi 
„kątem” w pożyczonym garażu, ale 
uchwałą plenum Zarządu Okręgu otrzyma 
własny garaż przy sali gimnastycznej w 
jednej ze szkół katowickich. Z nadejściem 
wiosny autokar wyruszy na wojaże zagra­
niczne. Przyjemnej podróży!

Wszystko, co się już wykonuje i zamie­
rza realizować, jest dobrą robotą. Dobry 
klimat dla działalności stwarza współpra­
ca Zarządu Okręgu z władzami tereno­
wymi i partyjnymi, która w Katowicach 
układa się pomyślnie. Okręg jest inicjato­
rem poczynań, sugeruje wiele spraw, 
umie przekonywać o konieczności i celo­
wości ich realizacji i otrzymuje pożądaną 
pimoc. Za konkretną pomocą stoi i inna 
niemniej ważna rzecz — uznanie władz 
dla pracy nauczycieli.

JADWIGA KAMIŃSKA
Świętochłowice

M. Dzltkowska — Piotrków. Apel taki po­
winien być wystosowany przez jakąś organi­
zację. obejmującą szerszy zasięg.

z planami czytel-

KRONIKARZ

A Zarząd Okręgu 
4 i 5 grudnia naradą 
aktualne kierunki w 
nictwa na najbliższy

A 4 grudnia odbyło się w Wieluniu plenarne zebranie Zarządu Od­
działu ZNP, poświęcone analizie dotychczasowej działalności. Zatwier­
dzono plan pracy na l półrocze 1962 r. oraz preliminarz budżetowy na 
przyszły rok. Dokonano również wyboru prezesa Oddziału. Został nim 
kol. Paweł Wróbel.

A W rejonie nr 2 w Trzebiatowie, pow. Gryfice, odbyła się w listo­
padzie konferencja na temat oddziaływania nauczyciela na młodzież 
i środowisko poprzez różne formy zajęć pozalekcyjnych. Po dyskusji 
nad referatem omówiono sprawy organizacyjne. Część towarzyską po­
święcono m. in. nauce śpiewu.

myślenickim (woj. 
naradach rad pe- 
nad programem

A W Grzybianach, pow. Legnica, odbyła się w listopadzie konferencja 
rejonowa, której celem było przedyskutowanie dwóch zagadnień: refor­
my szkolnictwa w świetle uchwal VII Plenum KC PZPR; osobowości 
nauczyciela. Po południu odbył się wieczorek taneczny.

ZNP Lódź-województwo zorganizował w dniach 
sekcji bibliotekarskiej, w czasie której omówiono 
literaturze oraz zaznajomiono 
okres.
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A 30 listopada odbyła się we Wrocławiu narada kierowników wy­
działów pedagogicznych zarządów oddziałów powiatowych. Dokonano 
na niej szczegółowej analizy pierwszych w bież, roku rejonowych kon­
ferencji; omówiono również formy popularyzacji wśród nauczycieli 
20 rocznicy powstania PPR, Dni Oświaty i Pedagogiki Radzieckiej, 
Młodzieżowej Jesieni Przyjaźni i TPP-R.

A Sekcja Szkolnictwa Zawodowego przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Rzeszowie przeprowadziła w listopadzie tygodniowy kurs pedago­
giczny dla 38 kierowników warsztatów. Słuchacze zapoznali się z no­
wymi osiągnięciami psychologii, z zasadami współczesnej pedagogiki, 
z zasadami nowo zorganizowanego współzawodnictwa, z osiągnięciami 
wychowawczymi szkól, z przepisami z zakresu gospodarki finansowej 
oraz z zadaniami ZNP i ośrodka metodycznego.

A We wszystkich szkołach podstawowych w pow. 
Kraków) na specjalnie zwoływanych konferencjach i 
dagogicznych toczą się obecnie ożywione dyskusje 
ośmioletniej szkoły podstawowej. Postulaty i poprawki do nowego pro­
gramu zbiera Inspektorat Oświaty w Myślenicach. Szczególne wątpli­
wości budzi niska liczba godzin przeznaczona na język ojczysty.

A Tematem ostatniego posiedzenia prezydium Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Legnicy było omówienie pracy Zarządu i Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkotoej. M. in. zaplanowano zorganizowanie w stycz­
niu 1962 r. spotkania z kolegami emerytami, a w lutym — aktywu 
związkowego z przedstawicielami władz terenowych i partyjnych. W po­
siedzeniu wziął udział sekretarz Zarządu Okręgu, kol. Śmiałek.
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PISARZE O LITERATURZE MŁODZIEŻOWEJ
(•ustaw HłRwrsewh

Niewielu pisarzy zna współczesne dziecko
Jak oceniam do­

tychczasowy dorobek 
literatury traktującej 
o zagadnieniach wy­
chowawczych? Jeżeli 
chodzi o tak zwaną 
literaturę piękną, to, 
być może, w tej 
chwili brak nam pi­
sarzy takiej miary, 
jak Amicis czy Sien­
kiewicz ze swoją. 
„W pustyni i. w 
puszczy”, 
jednak 
chociażby 
drugi 
sięcznika 
Książki”, 
przekonać, 

sporo pisarzy, którzy piszą dla 
lub o młodzieży dla dorosłych.
nich mało się wspomina, że nawet tzw. 
recenzje we wspomnianych „Nowych 
Książkach” czy w stołecznych pismach 
literackich zbywają autorów powieści 
młodzieżowych jedynie obojętną wzmian­
ką. wina leży w tym, iż jeszcze wciąż 
pokutuje przesąd czy nierozsądny mit, że 
literatura młodzieżowa należy do pośled­
niejszego gatunku piśmiennictwa.

Niezaprzeczenie wśród książek przezna­
czonych dla dzieci i młodzieży mam 
sporo grafomaństwa i że te grafomańskie 
płody wypierają na drugi, a czasem na­
wet na dalszy plan wspaniałe wiersze 
Brzechwy czy Tuwima tworzone przez 
nich dla dzieci i młodzieży, wypierają 
Centkiewicza, pstrzą się w witrynach 
księgarni stukolorowymi okładkami, tytu­
ły obiecują młodemu czytelnikowi 
gwiazdkę z nieba, ptasie mleko, niebies­
kie migdałki i złote konie, a tymczasem 
wszystko to jest lichota.

I wśród tej lichoty trudno czasem wy­
łowić książkę o wielkiej wartości, książ­
kę napisaną z rzetelnym talentem. Zre­
sztą w tym przypadku o tej rzetelności 
talentu decyduje sam młodociany czytel­
nik.

Dlaczego pisarze poświęcają tak mało 
uwagi owemu zagadnieniu? Czyli dla­
czego mamy tak mało pisarzy piszących 
dla dzieci i młodzieży? Wspomniałem

Wystarczy 
przeglądnąć 

jeden i 
numer mie- 

„Nowe 
by się 

że mamy 
młodzieży 
Że zaś o

już, że nasi recenzenci i krytycy, zwłasz­
cza stołeczni, uważają pisarzy młodzieżo­
wych za „ubogich krewnych”, nie god­
nych szerszego omówienia ich twórczości. 
Że nie przesadzam, niech jako dowód 
służy znowu Brzechwa, którego książki 
dla dzieci i młodzieży rozchodzą się do­
słownie 
do roku 
berg w 
dawcy”, 
zbywa jedynie bibliograficzną notatką. W 
rezultacie zraża to do pisania dla mło­
dzieży.

Ą poza tym niewielu pisarzy w Polsce 
zna współczesne dziecko. Zna tylko swo­
je dzieci, jeżeli je ma, lecz nie zna zbio­
rowiska młodzieżowego, jego świata tak 
bardzo odmiennego od świata dorosłych. 
Gdyby pisarz byl wychowawcą lub tylko 
nauczycielem, albo raczej gdyby wycho­
wawca lub nauczyciel byli ' pisarzami, 
mogłaby powstać niejedna wspaniała po­
wieść młodzieżowa.

Świat dziecka stanowi tak samo pa­
sjonujący temat dla powieści jak na przy­
kład świat górnika. Mamy niewielu pisa­
rzy piszących o kopalni i jej ludziach, 
podobnie jak stosunkowo mamy niewielu 
pisarzy z prawdziwego zdarzenia, którzy 
piszą dla młodzieży. Żeby móc pisać o 
kopalni i jej ludziach, trzeba być same­
mu górnikiem lub wyrastać w ich oto­
czeniu. Żeby być dobrym pisarzem mło­
dzieżowym, trzeba również przebywać w 
otoczeniu młodzieży i dzieci, być uczulo­
nym na ich radości i smutki, a przede 
wszystkim czuć się młodym mimo nawet 
sędziwych lat. Młodym zaś może czuć 
się wtedy, gdy jest przekonany, że gdy 
napisze książkę dla dziecka, a to dziecko 
podczas jej czytania uśmiechnie się, iż 
wtedy otwiera się przed nim niebo — 
jak to określił jakiś wielki mędrzec.

A co do mnie, pasjonują mnie dwa 
światy: świat dziecka i świat górnika. Są 
to tematy moich powieści i będą tema­
tami również w przyszłości.

w 2 i pól milionowym nakładzie 
1956 — jak podaje Adam Brom- 
swej pracy pt. „Książki i wy-
— a prasa przemilcza go lub

Od dłuższego już czasu czytelnicy nasi w listach i artykułach 
nadsyłanych do redakcji poruszają problem braku literatury po­
święconej zagadnieniom wychowawczym i kwestię tzw. „kry­
zysu” w literaturze młodzieżowej. Że sprawy te sq istotnie nie­
zmiernie żywotne, świadczą także i liczne dyskusje znajdujące 
wyraz na łamach czasopism literackich. Pragnąc zaznajomić 
czytelników ze zdaniem na ten temat osób najbardziej kompe­
tentnych tzn. samych pisarzy przeprowadziliśmy wśród znanych 
literatów błyskawiczną ankietę zawierającą pytania dotyczące 
obu wymienionych zagadnień oraz planów twórczych na naj­
bliższą przyszłość. Z ankietą naszą zwróciliśmy się przede 
wszystkim do tych pisarzy, którzy bądź dotychczasową swą twór­
czość adresowali do młodzieży, bądź też jak np. Magda Leja 
podejmują sprawy dorosłych z pozycji współczesnej młodzieży.

SfiweriJita Srmaalewtka

młodym czytelnikom

jamut wUtetssneir
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Nie pisałam książek
Czy istnieje kry­

zys w literatu­
rze młodzieżowej? 
Trudno mi na to 
pytanie odpowie­
dzieć, ponieważ w 
grucie rzeczy nie 
bardzo wiem, co na­
leżałoby zaliczyć do 
takiej literatury. O- 
sobiście nigdy nie 
starałam się pisać 
specjalnie dla mło­
dzieży, mimo iż 
większość moich słu­
chowisk realizowana 
była w „Teatrze 
Młodego Słucha­
cza”, a dwie moje 
książki wyszły na­
kładem „Naszej

Księgarni’’. Listy słuchaczy i czytelników 
są równomiernie podzielone między mło­
dzież i dorosłych.

ffllnrian f^randyt

Nuda

nie przekraczające w sumie 50.000 egz. 
zdają się wskazywać niewielkie zainte­
resowanie czytelników, a może raczej 
— wydawców, którzy nie potrafią nawet 
należycie poinformować rodziców o 
książce opuszczającej drukarnię.

Jeśli chodzi o książkę przeznaczoną 
wyłącznie dla młodzieży starszej, to rów­
nież nie ma w moim powojennym do­
robku pisarskim wielu pozycji tego ro­
dzaju. Zaliczyłbym tu tylko „Trzy dia­
menty” i „Sześciu z Daru Pomorza” o- 
raz wznowione przedwojenne: „Szkołę 
orląt” i „Skrzydła nad Arktykiem”. 
Reszta to książki czytane zarówno przez 
młodzież, jak przez dorosłych i zarówno 
dla młodzieży, jak dla dorosłych pisane.

Taka właśnie książka, którą z zainte­
resowaniem (i pożytkiem) przeczyta czło­
wiek w wieku od lat 17 do 70, jest naj­
bardziej poczytna u młodzieży.

Podobnie — jak mi się wydaje — pa­
trzą na tę sprawę inni bardzo popularni 
pisarze, jak np. Fiedler, Bunsch, Pomian 
czy Morcinek.

Chciałbym tu jeszcze dodać, że moim 
zdaniem, kryzys istnieje raczej w dziedzi­
nie krytyki literackiej w stosunku do 
literatury chętnie czytanej przez mło­
dzież. Właściwie krytyki takiej w ogóle 
nie ma. Nie ma nawet informacji w pra­
sie o książkach najbardziej czytanych. 
Nie ma sprawnej reklamy księgarskiej... 
Co prawda, poczytnym pisarzom niewie­
le to szkodzi: ich książki i tak są roz­
chwytywane zaraz po ukazaniu się w 
księgarniach, a niektóre sprzedaje się 
tam „spod lady”, jak eskportowe arty­
kuły spożywcze. Ale czytelnik, który 
pragnie nabyć na własność książkę ulu­
bionego autora, powinien być informo­
wany na czas o jej ukazaniu się w 
sprzedaży.

Muszę się od ra­
zu przyznać, że za 
mało znam dotych­
czasowy dorobek li­
teratury popularno­
naukowej (o taką 
chyba chodzi w an­
kiecie?) traktującej 
o zagadnieniach wy­
chowawczych, aby 
go ocenić. Wydaje 
mi się jednak, że 
gdyby rodzice prze­
czytali takie pozy­
cje, jak „Wychowa­
nie i zdrowie psy­
chiczne” W. D. Wal­
la, „Nasze dzieci do­
rastają” Kazimierza 
Dąbrowskiego, a na

dodatek Lidii Wołoszynowej „Psycholo­
gia pomaga wychowaniu”, to ich teore­
tyczne przygotowanie do roli wychowaw­
ców własnych dzieci byłoby wcale nie­
złe.

Niestety, znakomita większość rodzi­
ców, nawet spośród inteligencji, nie za- 
daje sobie trudu nabycia jakichkolwiek 
wiadomości z tego zakresu, co potwier­
dzają szczupłe, a mimo to bynajmniej 
nie wyczerpane nakłady wspomnianych 
książek (Dąbrowski 20 000, Wall 15 000, 
Wołoszynowa 10 000 egz.). Po cóż więc 
pisać i dla kogo, skoro rzekome „zain­
teresowanie społeczeństwa” tymi tak 
ważnymi sprawami w rzeczywistości jest 
znikome?

Nie widzę ostrego kryzysu w litera­
turze „młodzieżowej” (jeśli już przyjąć, 
to wyodrębnienie trochę dziś przebrzmia­
łe). Może kryzys taki istnieje, i to od 
dawna, w literaturze dziecięcej; istotnie 
bowiem trudno o dobrą, ciekawą książ­
kę dla dzieci w wieku lat 7—12. Myślę, 
że takie naprawdę dobre książki trudno 
jest pisać i że bardzo niewielu pisarzy to 
potrafi.

Sam napisałem tylko trzy książki dla 
dzieci („Rzeka 
nał” i „Młode

pisana dla wątpliwego dowcipu. Pamię­
tam artykuł jednego z naszych kryty­
ków, który wyznaje, pisząc o kilku prze­
czytanych książkach, że Boy stojący pod 
lufami hitlerowskich karabinów obudził 
miłość 1 współczucie recenzenta. Miłość 
i współczucie obudził w nim także Irzy­
kowski drżący z zimna i głodu, bezdom­
ny w czasie okupacji. Swoje wyznanie 
krytyk poszerza refleksjami trochę dziw­
nymi. Zwierza się, że mniej kocha, na­
wet nienawidzi zagadanych nad filiżan­
ką kawy pisarzy współczesnych. I to jest 
może klucz do wielu spraw. Z książką 
trzeba się przyjaźnić jak z człowiekiem, 
znać ją, samodzielnie dostrzec jej walo­
ry, umieć o niej mówić innym, umieć 
ją pokazać młodym czytelnikom. Zwłasz­
cza że krytycy oficjalni często pisza re­
cenzje wedle zupełnie innych kryteriów 
niż te, które mogłyby być przydatne w 
pracy wychowawczej. I tu powinny z 
nimi polemizować pisma takie jak „Głos 
Nauczycielski”.

Nie wiem, czy 
naprawdę tak jest, 
jak 
to Redakcja 
su 
go”, że pisarze nasi 
nie poświęcają do­
statecznej uwagi 
problemom wycho­
wawczym w litera­
turze. Myślę, że czę­
sto redakcje 
literackich i 
łecznych, a za 
czytelnicy zbyt 
ło interesują się no­
wymi,rnie zrecenzo- 
wanymi (lub sła­
bo reklamowanymi) 
książkami, nie opa­

trzonymi etykietą firmową lektura 
obowiązkowa.

Podczas wieczorów autorskich zapytu­
ję często o tytuły, podaję nazwiska pi­
sarzy. Wypowiedzi nie zawsze podnoszą 
na duchu. Pewien młody popularyzator 
przekonywał mnie ze swadą, że w litera­
turze dwudziestolecia orientuje się on 
znacznie lepiej niż we współczesnej i że 
to jest uzasadnione, bo wedle jego opi­
nii literatura współczesna nie reprezen­
tuje wybitnych nazwisk, ani utworów. 
Zapytałam o jego pogląd na najciekaw­
sze, moim zdaniem, utwory naszych 
współczesnych pisarzy wydane na prze­
strzeni lat 1945 — 1961. W wielu wy­
padkach nazwiska laureatów nagród 
państwowych mało mówiły temu wycho­
wankowi powojennej szkoły, często ty­
tuły. wywoływały krótką odpowiedź:

— Nie znam. Nie słyszałem o takiej 
książce.

Naturalnie, bywają bibliotekarze, by­
wają nauczyciele — poloniści tak oczy­
tani, zorientowani znakomicie w 
dorobku pisarskim, że rozmowa 
daje prawdziwą satysfakcję, 
jednak i inni, którzy witając 
głośno w samych superlatywach, pytają 
nagle szeptem:

— A... jak nazwisko?
Może warto byłoby zachęcić poloni­

stów, żeby myśli swoje wypowiedzieli 
w druku reprezentując głos pedagogów, 
inspirując autorów w kierunku głębsze­
go niż dotąd i wytrwalszego podejmo­
wania problemów związanych z młodzie­
żą, z rozwojem pokolenia powojennego, 
z dramatycznym poszukiwaniem włas­
nych dróg. Autorzy bywają osamotnieni. 
Jedynie gorący głos czytelników stano­
wi busolę. Czy zawodną? Czy dobrze,: 
wskazującą kierunek? O tym już moż­
na mówić nad kartkami książek.

Oficjalna recenzja często cała jest na-

sformułowała 
,Gło- 

Nauczycielskie-

pism 
spo- 
nimi 
ma-

specjalnie dia dzieci
Wydaje mi się, że nie ma powodu 

stwarzania specjalnej kategorii literatury 
młodzieżowej, a więc i problemu takiej 
literatury. Istnieje natom^ist zagadnie­
nie warsztatu literackiego, pisarstwa, 
którego forma (ale nie poziom!) przy­
stosowana jest do możliwości odbioru 
nie tylko elitarnego czytelnika i słu­
chacza.

Dodam ze wstydem, że jedyna książka, 
której nie napisałam na zamówienie wy­
dawnictwa, miała być powieścią z adre­
satem, powieścią dla dorastających 
dziewcząt.

Przy okazji składam serdeczne życze­
nia Noworoczne Redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego” i wszystkim Czytelnikom.

naszym 
z nimi 
Bywają 
autora

Ostatnio pracuję nad powieścią współ­
czesną, której akcja toczy się dziś i nie­
mal na progu jutra. Bohaterowie głów­
ni to młody chłopak zbuntowany prze­
ciwko własnemu życiu i własnemu śro­
dowisku, oraz dziewczyna, dla której 
brakło miejsca w rodzinnym domu.

Czy będzie to książka o walorach in­
teresujących pedagogów? Okaże się. 
Trudno dziś analizować nie dokończony, 
rosnący jeszcze rękopis.

Powodzenie powieści „Czarne Stopy” 
wpisanej do lektury szkolnej zachęciło 
mnie w kierunku podejmowania tematów 
interesujących młodzież.

wzbiera”, „Nocny syg- 
asy”), lecz ich nakłady

flibieta

£eja

Kraszewski
dla 15-latek

największy wróg wychowania

Trzeba powiedzieć 
na początku, że by­
łam zaskoczona za­
proszeniem do dy­
skusji w piśmie o 
tak specjalnym pro­
filu i skoro jednak 
nie 
ka, 
cze 
sja ..
jego chłopca”, któ­
rej to książce, przez 
haniebną skłonność 
do staroświecczyzny1 
i żartów zarazem, 
przydałam podtytuł 
„powieść dla dziew- 

ponosić konsekwencje! 
„literatura młodzieżo-

jest to pomył- 
a zapewne jesz- 
jedna reperku- 

,,Listów do mo-

Jafkiewitzoua

Nie „udzieciiiniajniy"
Nie’chcę mówić o 

literaturze dla dzieci, 
bo od dawna nie 
mam do czynienia z 
młodzieżą poniżej lat 
16, a od szesnastego 
roku życia myśląca 
młodzieżkorzysta z 
całej literatury, bez 
ograniczeń ze wzglę­
du na wiek. Czy na­
sza literatura (wraz 
z przekładami) mo­
że odegrać rolę „wy­
chowującą” w zna­
czeniu pozytywnym? 
Sądzę, że tak. Mar­
twi mnie tylko to, że 
my, nauczyciele, że 
szkoła w ogóle zbyt

mało robi dla obudzenia zamiłowań czy­
telniczych i samodzielnego, śmiałego, 
krytycznego stosunku do książki i uka­
zanych w niej problemów. Wiele przy­
czyn na to się składa i wiele o tym 
już mówiono i pisano. Mnie się jednak 
wydaje, że gdybyśmy my sami, nauczy­
ciele, umieli pokonać w sobie tradycjo- 
nalistyczny sposób myślenia, gdybyśmy 
przestali „udziecinniać” naszych uczniów, 
gdybyśmy odrzucili przestarzałą klasyfi­
kację na książki „moralne” i „niemoral­
ne” — moglibyśmy znacznie więcej osiąg-

czytelników
nąć dzięki literaturze współczesnej w sen­
sie właśnie wychowawczym. Książka 
przedstawiająca odrażające środowisko 
w sposób artystyczny może nam od.'ać 
większe usługi niż dziesięć wzorów „po­
zytywnych”, Książka wychowuje nie: tyl­
ko wtedy, kiedy czytelnik afirmuje po­
stawę bohatera, ale i wtedy, gdy przeciw 
bohaterowi i autorowi się buntuje, gdy 
go krytycznie ocenia. Nie tylko wtedy, 
kiedy młody czytelnik marzy: „I ja bęię 
takim”, ale i wtedy, kiedy sobie obiecuje: 
„Nie, nigdy, nigdy tak nie będę postępo­
wał”. Myślę, że materiału do tego rodzaju 
rozmyślań i uczuć, a więc do kształtowa­
nia własnej postawy moralnej, nie brak 
we współczesnej literaturze. Czy w pełni 
z niej korzystamy w naszej pracy wy­
chowawczej — to już inna sprawa.

Czy ja sama mam obecnie jakieś plany 
literackie? Tak, mam zaczętą powieść 
(właściwie opowieść dokumentalną) o 
młodzieży i nauczycielach z czasów oku­
pacji, o tajnym nauczaniu, o szarej co­
dzienności okupacyjnej, o losach zwy- 
kiego człowieka. Chciałbym napisać tę 
książkę, tajne nauczanie to ładna karta 
w dziejach naszego szkolnictwa, ale... 
cz-^s tak szybko ucieka... praca nauczy­
cielska tak bardzo absorbuje... nie wiem, 
czy zdążę.

2

Na temat literatury młodzieżowej roz­
mawiamy ze znanym pisarzem i reporta- 
żystą Marianem Brandysem. Twórczość 
zaadresowana do młodego pokolenia nie 
jest obca autorowi ostatnio wydanej 
książki „Siadami Stasia i Nel”, którą za­
początkował nowy gatunek literacki: re­
portaż dla dzieci.

— Znając Pana zainteresowania pisar­
stwem dla młodego czytelynika chcieli- 
byśmy prosić o wypowiedź, czy słuszne 
są, Pana zdaniem, głosy krytyki na temat 
kryzysu literatury młodzieżowej w Pol­
sce?

*

— Uważam, że nie 
ma podstaw do ta­
kich twierdzeń. Sy­
tuacja w literaturze 
młodzieżowej nie 
przedstawia się wca- 
le gorzej niż w na­
szej literaturze dla 
dorosłych. Obserwu­
jemy ciekawe zja­
wisko włączenia się 
do literatury mło­
dzieżowej pisarzy o 
ustalonej już pozy- 
zycji: Jerzego Brosz- 
kiewicza. Jacka Bo­
cheńskiego, Stanisła­
wa Kowalewskiego, 
Julii i Artura Mię­
dzyrzeckich, Wikto­

ra Woroszylskiego czy Wojciecha Zuk- 
rowskiego. Fakt, że twórcy owi skiero­
wują swą uwagę na pisarstwo młodzieżo­
we, świadczy o jego wzrastającym walo­
rze jakościowym — a nie o kryzysie, 
którego niektórzy chcieliby się dopatrzeć.

— Czy źródłem wzrostu tych zaintere­
sowań jest chęć sprostania stale rozsze­
rzającemu się zapotrzebowaniu na ten ro­
dzaj literatury, czy też zadecydowały tu 
inne względy?

— Nie negując owej głównej przyczyny, 
trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, iż nie 
bez znaczenia jest tu moment ekonomicz­
nej atrakcyjności literatury młodzieżowej. 
Ma ona z zasady wysokie nakłady oraz 
szanse wznowień, co dopiero równoważy 
materialnie wysiłek i czas poświęcony 
książce. Jest jeszcze inna, moim zdaniem, 
przyczyna, dla której nieraz pisarz zwra­
ca się ku literaturze dla najmłodszych. 
Wielu twórców, których kariera pisarska 
rozpoczęła się po wojnie, to szczęśliwi

ojcowie kilku czy kilkunastoletnich dzie­
ci... Obserwacja procesu rozwojowego 
dziecka, jego zainteresowań, potrzeb du­
chowych i artystycznych — na pewno in­
spiruje twórcę.
.— Czy jako autor wydanej ostatnio 

książki „Śladami Stasia i Nel” zetkną! 
się Pan bezpośrednio z opiniami młodych 
czytelników na jej temat? Jakie wnioski 
wysnuwa Pan z tego „na własny użytek”?

— Otrzymałem wiele listów już w o- 
kresie, gdy książka nadawana była w 
odcinkach przez radio. Stosunkowo duże 
zainteresowanie nią to niewątpliwie za­
sługa samego Sienkiewicza, którego mło­
docianym bohaterom długo jeszcze nie 
grozi utrata popularności. Cieszę się, że 
przy pisaniu tej książki udało mi się zbli­
żyć do nieuprawianego przedtem gatunku 
literackiego reportażu dla dzieci. Mło­
dzież zawsze spragniona jest wszelkich 
wiadomości o odległych krajach i nie­
znanych ludach, ale zwykły reportaż jest 
formą zbyt trudną dla zaspokojenia tych 
zainteresowań. Towarzysz moich podróży 
po Egipcie i Sudanie, p. Bleganek, który, 
jak wynika z listów, zdołał już sobie za­
skarbić sympatię młodych czytelników — 
towarzyszyć im będzie jeszcze w wędrów­
ce po Abisynii, a potem w podróży po 
Polsce. Uważam, że opowieści reportażo­
we. w których wszystkie fakty są praw­
dziwe, przyciągają uwagę dzieci, jeżeli 
zawarty jest w nich element zabawy i 
humoru, tak bardzo pożądany przez mło­
docianego czytelnika.

— Czy, zdaniem pana, można ustalić ja­
kąś gotową receptę na dobrą i atrakcyj­
ną literaturę młodzieżową?

— Recept takich, jeśli się zgodzimy na 
ich ustalenie, nie powinno się zbytnio za­
cieśniać, a zdarza się to. niestety, zbyt 
często. Obecnie, kiedy w psychice ludz­
kiej istnieje jeszcze wiele pozostałości 
okresu wojennego, powinno nam przede 
wszystkim zależeć na szybkiej i skutecz­
nej odbudowie wszelkich zasad humani­
stycznych. Konkretnie sprowadza się to 
do obowiązku uczenia młodzieży: uczci­
wości, szacunku dla starszych (szczegól­
nie rodziców i nauczycieli), odwagi cy­
wilnej, umiłowania prawdy, poszanowa­
nia własności społecznej i prywatnej. To 
są, moim zdaniem, rzeczy najważniejsze. 
Jestem, oczywiście, zdecydowanym prze­
ciwnikiem tzw. „dydaktyzmu” w litera-

turze, który przynieść może więcej szko­
dy niż pożytku. Najważniejszym walo­
rem książki młodzieżowej, jak zresztą 
każdej książki, jest to, by była interesu­
jąca. Nie można przypuszczać, że dzieło 
składające się choćby z najszczytniej­
szych treści przyniesie wychowawczą ko­
rzyść, jeśli nie będzie dziełem interesują­
cym. Nuda jest największym wrogiem 
oddziaływania wychowawczego.

— Czy chętnie sięga Pan pamięcią do 
klasycznych pozycji literatury młodzieżo­
wej i jaką z nich uważa Pan za wzór, 
z którego twórczość współczesna mogłaby, 
z pożytkiem dla sprawy, czerpać przy­
kład?

— Do najklasyczniejszych książek z o- 
mawianej dziedziny zaliczać będę, wbrew 
panującym tu i ówdzie sprzecznym opi­
niom — „Serce” Amicisa. Jest w niej 
niewątpliwie wiele ckliwości. taniego 
sentymentalizmu i innych „grzechów”, 
ale niektóre jej fragmenty zaliczyłbym 
do arcydzieł światowej literatury. Jeżeli 
dzieło cieszy się niesłabnącą poczytnoś- 
cią u kilku z rzędu pokoleń, znaczy to, 
że autor jest na pewno bliski owej re­
cepty na doskonałą literaturę młodzieżo­
wą. Co stanowi o walorze „Serca”? Prze­
de wszystkim położenie nacisku na kult 
takich ideałów życiowych, jak miłość, 
przyjaźń, poświęcenie. Oczywiście, na ten 
temat łatwo „popełnić" dydaktyczny kicz. 
Ale napisać tak, by dzieło przetrwało 
wieki, to już nie byle jaka sztuka. Będę 
bronił stale tej książki i jej miejsca w 
literaturze. Wiem z doświadczenia, jak 
bliska jest ona młodemu czytelnikowi. 
Jako autor zdaję sobie sprawę z koniecz­
ności stałej konfrontacji zamierzeń twór­
czych z pragnieniami młodego odbiorcy. 
Nigdy nie przeżywam tylu załamań, mam 
na myśli załamania natury twórczej, jak 
przy pisaniu dla dzieci. Bo przecież trze­
ba, aby dzieło zahaczało bezpośrednio o 
zainteresowania młodzieży. Uważam np. 
że ostatnio udaje się to Ożogowskiej, mo­
że właśnie dlatego, że trafia ona w owe 
zainteresowania znając je z bezpośred­
nich doświadczeń redaktorki „Płomyka”. 
Młodzieżowy czytelnik jest odbiorcą bar­
dzo wymagającym i każdy odpowiedzial­
ny pisarz musi sobie ten fakt uświado­
mić, zanim postawi pierwszą linijkę na 
arkuszu papieru.

cząt” — umiejmy 
Ale co to jest 

wa”? Swego czasu robiłam mały raid 
po warszawskich księgarniach, w każdej 
prosząc o książkę dla osóbki piętnasto­
letniej, inteligentnej, lecz nie ponad swój 
wiek, zamiłowanej czytelniczki itd. Prze­
ważnie proponowano mi Kraszewskiego. 
Wreszcie zirytowana — gdyż mój szacu­
nek dla osób piętnastoletnich jest, tou- 
tes proportions gardees, większy niżli 
dla tego pisarza — bąknęłam jeden i 
drugi tytuł powieści współczesnej, natu­
ralnie z tych „grzeczniejszych” powieś­
ci współczesnych. „Może to?” Księgarz 
był oburzony i podejrzewam, że ciocie - 
(nieistniejące) owej (nieistniejącej) mło­
dej osóbki także byłyby przynajmniej 
zdegustowane. A oto kolejne podejrze­
nie: współczesne Kraszewskiemu smar­
kule tak samo nie dostawały jego ksią­
żek na imieniny jak dzisiejsze nie dosta- 
ją Dygata. Stąd prosty wniosek: sta­
rzenie się książek jest nader cżęsto rów­
noznaczne z ich „odmładzaniem”. W tym 
momencie podkreśliłabym słowo nader. 
Janusz Korczak pisał gdzieś o tym, że 
dzieci wcale nie są głupie czy uboższe 
w sensie intelektualnym od dorosłych. 
Młodzież też nie. To się zdaje truizmem, 
w praktyce jednak tak zwani dorośli 
przeważnie buntują .się przeciwko temu, 
oczywiście, „dla dobra dzieci”. Hipokry­
zja lub nieświadomość. Dorośli tworzą 
getta młodzieżowe, jednym z nich jest 
getto młodzieżowej literatury, która w 
rzeczywistości nie istnieje, ponieważ nie 
ma żadnych realnych przyczyn, aby się 
mogła urodzić.

Chyba że „literaturą młodzieżową” 
nazwiemy pozycje traktujące o szkole, 
powieści, których akcja korzysta z re­
aliów tego rzeczywiście bardzo specy­
ficznego świata. Dlaczego tych powieś­
ci jest mało i na ogół bywają nienajlep­
sze, nie podejmuję się wyrokować. Za­
pewne na ich autorach ciąży, może nie­
uświadomione, powszechne przekonanie 
o niewielkich wymaganiach młodego czy­
telnika i wielkich obowiązkach dydak­
tycznych pisarza. Nie bez znaczenia, 
przypuszczam, jest też częsty opór nau­
czycieli przeciw głębszemu wnikaniu w 
sprawy szko’ne i rozpatrywaniu ich na 
„forum publicznym”, jakim bądź co bądź 
jest' książka.

‘Ufafciiech X,uh.ro9vaM

Nie doceniamy młodych czytelników

Rozmawiał: J. M.

Pisanie dla mło­
dzieży jest wyjątko­
wo trudne, oczywiś­
cie, jeśli je traktuje­
my poważnie, a nie 
wyłącznie zarobko­
wo. Młodociany czy­
telnik jest przekor­
ny, krytyczny, nie 
znosi, by go 
no, trochę 
się ciągotek 
tury z lat 
cych, a więc czysto 
przygodowej, równo­
cześnie liznął powie­
ści „dla dorosłych” i 
jeszcze go one nu­

dzą, ma dużą wrażliwość, surowo porów­
nuje otaczający go świat z jego odbiciem 
na kartkach książki, już nie uznaje umo­
wności, autonomicznej wizji autora, żą­
da prawdy. Co to znaczy dla niego — 
prawda? Pierwsze zamyślenie nad kru­
chością istnienia, sens życia, a więc dzia­
łania, jednostka wybitna, utalentowana, 
wodzowska a kolektyw, praca a używa- 
wanie przyjemności, pierwsze zadurzenia 
miłosne, idealizowanie miłości a zara­
zem uwalnianie się od tych głodów prżez 
ich wulgaryzowanie, lekceważenie, często 
plugawe słowa, rozmowy, czyny i rów­
nocześnie wielka tęsknota; bunt przeciw­
ko domowi, autorytetom, światu, samot­
ność po raz pierwszy doznana, kórej już 
nie uciszy uścisk ramion matki...

Każde pokolenie rozwija się odrębnie, 
czeka na swoich piewców i przyspiesza 
ich wystąpienie. Mamy przecież osiemna­
stoletnie pisarki Francuzki, Amerykanki, 
u nas Magdę Leję czy Monikę Kotowską 
— pokolenie uważa je za swoje repre­
zentantki, a jednak czytane są raczej 
przez dorosłych, którzy w tych wyzna­
niach, mocno podkoloryzowanych szukają 
wiedzy, a często sensacji, skandalu, ar­
gumentów do oskarżenia nawet własnych 
dzieci.

Powszechne zatrudnienie kobiet spo­
wodowało przedwczesne usamodzielnienie 
się dzieci, poszukują one ciepła, zrozu­
mienia, przyjaźni u swoich rówieśników, 
formują swój zamknięty świat. Tworzy

poucza- 
wstydzi 
do lek- 
chłopię-

się nowa obyczajowość, o normach jej 
trudno jeszcze byłoby mówić, na razie 
jest to mieszanina ciekawości erotycznej 
i gorzki głód uczuć, ciepła, serdeczności, 
który czyni dziewczynę bezbronną i wy- 
daje ją zarozumiałym chłopcom. Nie staję 
w obronie złudzeń, tylko prawdziwej mi­
łości, a więc z poczuciem odpowiedzial­
ności. uczciwym pragnieniem znalezienia 
towarzysza na dobre i złe, na całe życie.

Młodzież w okresie dojrzewania odnosi 
się bardzo sceptycznie do świata doro­
słych, obowiązków i norm etycznych. Po­
sądza nawet rodziców o obłudę. Myli 
skutki z przyczynami.

Myślę, że główna trudność w pisaniu 
dla młodzieży to niedocenienie adresata. 
Przy komponowaniu powieści trzeba go 
cały czas widzieć, trzeba z nim mówić 
poważnie, nawet gdy opisuje się psoty 
i przygody. Dydaktyka powinna być częś­
cią organiczną tkanki fabularnej, nie wy­
łazić natarczywie jak sprężyny z kanapy. 
Próby unowocześnienia powieści przez 
wprowadzenie pospolitego języka, scen 
erotycznych, pijackich uważam za pomył­
kę, to jest pozorne zbliżenie obliczone na 
nas „dorosłych” nie na młodzież. Pisa­
nie dla młodzieży wielu pisarzy traktuje 
jako drugorzędną twórczość. To jest naj­
poważniejszy błąd. Twórczość dla mło­
dych zmusza do rezygnowania z -wypra­
cowanego stylu, z wielu efekcików, wy­
maga dużej dyscypliny, ale też czytel­
nik pozyskany za młodu staje się przy­
jacielem na całe życie, więcej — stara 
się z kolei własnym dzieciom przekazać 
swoje wzruszenia wywołane lekturą, zno­
wu te same książki pojawiają się w na­
stępnym pokoleniu.

Mówi się wiele o politechnizacji, o kie­
rowaniu wyobraźni młodych ku motorom, 
chemii, matematyce, mnożą się powieści 
„rakietowe”, których intryga polega na 
naciskaniu guziczków i posługiwaniu się 
„myślącymi maszynami”. Wydaje mi się, 
że otaczający nas świat z niebem grzmią­
cym od samolotów odrzutęwych dosta­
tecznie działa na wyobraźnię młodych, 
a skuter czy samochód jest jednym z

(Dokończenie na str. 6)
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Dyskutujemy nad projektem programu 8-letniej szkołypodstawowej

Wychowanie społeczne 
i praca pozaszkolna

D
YSKUSJA nad projektem 8-letniej 
szkoły podstawowej rozwinąć się 
powinna w każdej szkole i placów­
ce wychowawczej, ale nadać jej należy 
pewne ramy organizacyjne. Organizato­
rem takiej konstruktywnej dyskusji po­
winny być, moim zdaniem, zarządy po­

wiatowe ZNP i ogniska. Zebrany i Odpo­
wiednio opracowany materiał należałoby 
przesłać do Sekcji Zarządu Głównego 
ZNP.

Problem wychowania społecznego nale­
żałoby, moim zdaniem, powiązać z pracą 
pozalekcyjną i pozaszkolną, obejmując nią 
albo obowiązkowo wszystkich uczniów, 
albo zachęcając do dobrowolnego w nich 
udziału. Najlepszą zachętą będzie podnie­
sienie poziomu atrakcyjności tych zajęć.

Sprawa pracy pozalekcyjnej i poza­
szkolnej wymaga odpowiedzialnego po­
traktowania. Należałoby zmienić określe­
nie mówiące o tym, że głównym terenem 
pracy dydaktycznej, według projektu re­
formy szkolnej, ma być forma klasowo- 
lekcyjna. Między formą klasowo-lekcyjną 
a zespolowo-pozaszkolną i pozaklasową 
należy, moim zdaniem, postawić znak rów­
ności. W związku z tym zachodzi koniecz­
ność opracowania nowej formy organiza­
cyjnej i metodycznej dla pracy pozalekcyj­
nej i pozaszkolnej. Warto by też wciągać 
do pracy instruktorskiej przeszkolonych 
pod względem metodycznym techników 
i inżynierów.

KAZIMIERZ WENTA 
Swarzędz, pow. Poznań

Kilka, uwag

P
ODAJĘ w stylu nieomal te­
legraficznym kilka uwag do 
projektu programu szkoły 
ośmioletniej.Historia. Uważam, iż należy 
unikać nadmiernej ilości fak­

tów historycznych, uwzględniać tylko te, 
które przycznią się do obudzenia patrio­
tyzmu, do zrozumienia współczesnych 
przemian, np. dzieje walki klasowej, dzie­
je kolonializmu, dzieje powstawania re- 
ligii stosunek Watykanu do Polski, eks­
pansja krzyżacka.

Biologia. Jestem za utrzymaniem do­
tychczasowego programu w ki. V—VII z 
pewnymi zmianami. Wiadomości z życia 
roślin w ki. V powinny być uproszczone 
w działach dotyczących tkanek oraz roślin 
zarodnikowych. Działy ,,sadownictwo” i 
..rośliny uprawne”, jak również „hodowla 
drobiu”, „przegląd ssaków" itp. z kl. VI 
przenieść do kl. VIII, w której należy u- 

‘.orzyć przedmiot „Rolnictwo i hodowla”, 
arty na wiadomościach' dzieci z bota- 

„ii i zoologii..
Matematyka. Projekt przewiduje wpro­

wadzenie (prócz działań - na liczbach cał­
kowitych i ułamkach zwykłych oraz wia­
domości propcdeutycznych z geometrii) 
„początków rozwiązywania prostych rów­
nań...”. w kl. VI prócz działań na liczbach 
dziesiętnych i geometrii również „proste 
funkcje, równania i nierówności...”. Z do­
świadczenia wiem, że działania na ułam­
kach zwykłych i liczbach dziesiętnych 
oraz procenty’ trzeba utrwalać jeszcze w 
kl. VII, a przedwczesne wprowadzenie 
równań i funkcji w kl. V i VI nic nie da. 
Natomiast zupełnie naturalną rzeczą bę­
dzie wprowadzenie równań stopnia pierw­
szego w kl. VII jak również prostych 
funkcji po wprowadzeniu liczb względ­
nych. a nie odwrotnie.

Zajęcia praktyczne i techniczne. Całko­
wicie popieram uwzględnienie w progra­
mie „obróbki różnych materiałów na pod­
stawie prostej dokumentacji rysunkowej”. 
Projekt jednak nie precyzuje, na jakim 
stopniu nauczania należy dokumentację 
rysunkową stosować.

S. SAHAJDA
Ostróda

Duże zainteresowanie wśród nauczy­
cieli wzbudzi; projektowany nowy przed­
miot nauczania.

Wielu nauczycieli pozytywnie ocenia 
projekt wprowadzenia do zreformowanej 
szkoły wychowania społecznego, u innych 
budzi to sprzeciwy i jest motywowane 
tym, że proces wychowania społecznego 
powinien być realizowany na lekcjach 
obejmujących wszystkie przedmioty nau­
czania.

Dla ilustracji przytoczymy uwagi ze­
społów i pojedynczego nauczyciela z 
okręgów: łódzkiego, krakowskiego, war­
szawskiego, toruńskiego i poznańskiego.

Zespól nauczycieli województwa 
łódzkiego:

Cała koncepcja tego przedmiotu budzi 
poważne zastrzeżenia. W treści naucza­
nia za dużo jest problemów socjologicz­
nych. Stosunkowo mało natomiast jest 
problematyki moralnej. Większość poda­
nych zagadnień można pomieścić w geo­
grafii Polski i świata. Założenia progra­
mowe zostały tak ujęte, że nauczycielowi 
trudno będzie zorientować się w ich za­
kresie. Dowodem tego mogą być np.: 
zagadnienia moralne występujące w co­
dziennym życiu rodziny — kl. V: ustroje 
polityczne i społeczne w świecie — 
kl. VIII: obyczaje i normy społecznego 
współżycia — kl. VI.

Nauczyciele spodziewają się, że przed­
miot ten powinien zaznajomić uczniów 
z problematyką moralności socjalistycz­
nej przy użyciu metod i środków dosto­
sowanych do rozwoju umysłowego i spo­
łecznego uczniów.

J. Ochotnicki, K. Prochyra z Krakowa. 
Fakt wprowadzenia do programu 8-let- 
niej szkoły ogólnokształcącej przedmiotu 
„Wychowanie społeczne" należy powitać 
z dużym zadowoleniem. Potrzeby wpro­
wadzenia tego przedmiotu dyktuje prak­
tyka pedagogiczna i wymogi współcze­
snego życia.

Dotychczasowy układ przedmiotów > 
siatka godzin, łącznie z ostatnio wpro­
wadzonymi godzinami wychowawczy­
mi _ wszystko to nie gwarantuje przy­
gotowania uczniów do życia i pracy w 
społeczeństwie socjalistycznym. Lekcja 
wychowawcza była wykorzystywana w 
zasadzie do załatwienia czynności ad­
ministracyjnych lub poruszania doraź­
nych spraw wychowawczych wypływają­
cych z życia klasy. Nie zapewniała ona 
ciągłości planowego pedagogicznego od-

o

N
A wykonanie znacznie posze­
rzonych i na miarę współczes­
nych potrzeb zakrojonych za­
dań programowych w dziedzi­
nie dydaktycznej i wychowaw­
czej — przy stosunkowo niskich 
kwalifikacjach kadry nauczycielskiej o- 

raz niedostatecznym wyposażeniu szkół 
w nowoczesne pomoce i urządzenia dy­
daktyczne — należy zabezpieczyć możli­
wie najwyższy ze względu na zdrowie 
dzieci tygodniowy wymiar godzin lek­
cyjnych. Znaczne możliwości i koniecz­
ność zwiększenia liczby godzin naucza­
nia istnieją w klasach I — IV.

W rozdziale pt. „Organizacja i metody 
pracy” Ministerstwo Oświaty wyjaśnia, 
że „przedstawiony projekt jest wyrazem 
Oceny naszych realnych możliwości fi­
nansowych... w najbliższych latach .’*Ia 
oszczędzanie moglibyśmy się bez zastrze­
żeń godzić tylko w tym przypadku, gdy- 
się okazało, że na oświatę wydajemy 
więcej niż inne kraje, posiadające po­
dobne aspiracje. W tej dziedzinie — mo­
im zdaniem — należy przyjąć zasadę: 
„W oświacie należy gospodarować jak 
najoszczędniej, ale na oświatę pieniędzy 
żałować nie można”.

Przy takim ujęciu zagadnienia pod­
niesienie tygodniowego wymiaru godzin 
lekcyjnych dla całej szkoły z 211 do 230 
nie będzie wcale przesadą.

Poważne zastrzeżenia budzi również 
przeładowanie ilością przedmiotów w 
klasach VI — VIII. Jeżeli w klasie IV 
są 3 podstawowe przedmioty (bez zajęć 
praktycznych i wychowania plastycznego, 
muzycznego i fizycznego) to w klasie VI 
jest ich już 8, a w klasie VIII aż 9. 
Sprawa do przedyskutowania — czy 
względy dydaktyczne i wychowawcze 
przemawiają za rozdzieleniem na tyle 
przedmiotów zakreślonego materiału nau­
czania. Przy podziale treści nauczania na 
specjalne przedmioty nie można zapomi­
nać o zasadzie:

„Im więcej przedmiotów i nauczycieli 
specjalistów w klasie, tym bardziej spra­
wy wychowawcze rozpływają się i zani­
kają”. Choć ze względów dydaktycznych 
specjalizacja jest wskazana, to względy 
wychowawcze zdecydowanie jej się prze­
ciwstawiają. Można tu wysnuć dwa pro­
jekty zmian. Pierwszy — to łączenie po­
krewnych przedmiotów; drugi — przesu­
nięcie niektórych przedmiotów z klas 
najwyższych do szkoły średniej.

Autorów, którzy ustalali plan i zakres 
materiału nauczania, należałoby zapytać, 
jak sobie wyobrażają realizację § 26 
ustawy o rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania, nakładającego na szkołę obo­
wiązek „udzielania porad w sprawie wy­
boru zawodu (szkoły) dla uczniów szkół 
podstawowych”. W publikacji Minister­
stwa Oświaty w nrze 48 „Głosu Nauczy­
cielskiego” nie ma o tym nawet wzmian­
ki. Tygodniowy wymiar godzin lekcyj­
nych w klasach I — III należy zwiększyć 
na korzyść języka polskiego oraz zajęć 
praktycznych i wychowania plastycznego.

W klasie IV proponuję dodać 2 lekcje 
tygodniowo historii z programem: „naj­
ważniejsze wydarzenia z historii Polski”, 
gdyż — jak wiadomo — spory odsetek 
dzieci nie dociera do końcowych klas 
szkoły podstawowej.

W klasie VIII natomiast zlikwidował­
bym historię, a materiał programowy do­
tyczący przemian społeczno-ustrojowych 
włączyłbym do przedmiotu: „wychowanie 
społeczne”, który w razie konieczności 
można by zwiększyć do 3 lekcji tyg. Ry­
sunek techniczny w klasie VIII bez żad­
nej szkody można włączyć do zajęć prak­
tycznych i technicznych.

Wychowanie społeczne jako osobny 
przedmiot w klasach V — VII proponu­
ję zlikwidować, a przewidziany w tym 
przedmiocie materiał włączyć do języka 
polskiego, historii i geografii poczynając 
już od klasy trzeciej. Celem odciążenia 
klas VII i VIII program fizyki proponuję 
rozłożyć na 4 lata po 2 godziny tygod­
niowo od klasy V.

działywania ujętego w określony system 
wychowawczy.

Realizowana w ostatnich miesiącach 
nauki w klasie VII część materiału do­
tycząca współczesnych zagadnień Polski 
i świata nie pozwalała uczniom na grun- 
tewniejszą orientację w ich zasadniczych 
przejawach życia gospodarczo-społeczne­
go, politycznego i kulturalnego oraz w 
podstawowych prawach i obowiązkach 
obywatela kraju.

Założenia wymienione w projekcie 
„Wychowanie społeczne” ujęte wpraw­
dzie ogólnikowo, dają jednak pogląd na 
intencje autorów programu, na rolę wy­
chowania w szkole, jako procesu oddzia­

Nie wychowanie społeczne
lecz nauka obywatelska

ływania celowego, w afekcie którego ma 
Się kształtować harmonijnie rozwinięta 
osobowość ucznia, aktywnie uczestniczą­
cego w codziennym życiu społecznym.

Słusznie projekt podkreśla konieczność 
poznania przez uczniów najbliższego śro­
dowiska i wykorzystania go w aspekcie 
wychowawczym. Zajdzie tu konieczność 
zwrócenia uwagi na stosunki między­
ludzkie: stosunek dzieci do rodziców, ro­
dziców do dzieci, sąsiadów do sąsiadów, 
tradycje kulturalne i obyczaje danego 
środowiska w sensie ukształtowania wła­
ściwej postawy społecznej i tolerancji, 
ale tolerancji, nie kosztem ustępstw wo­
bec założeń światopoglądu naukowego.

Analiza stosunków koleżeńskich w 
szkole, poza szkołą, na zabawie, wy­
cieczce itp. — powinna ukazać uczniom, 
że praca zespołowa daje właściwe rezul­
taty, że zespół silnie oddziaływa na 
jednostkę i dlatego powinien być należy­
cie wykorzystany w pracy wychowaw­
czej. Aby metodą ta dała pozytywne re­
zultaty, zachodzi konieczność umiejętnego 
zbiorowego ustalania zadań, zgodnego 
współdziałania w rozwiązywaniu trud­
ności jako przeciwieństwa źle pojętego 
indywidualizmu, egocentryzmu i samo- 
lubstwa.

Hasła programowe, obejmujące klasy: 
VI—VII z zakresu omawianego przedmio­
tu, mają umożliwić uczniowi zapoznanie 
się z dalszym środowiskiem: wsią i mla-

Oszczędzać, ale nie skąpić Przygotowanie muzyczne w szkole

Kad obozi ęzkowet

.-.-r-r-r------------

Przedmiot nauczanie
kiesa

.. .
Razem

I II III IV V VI ni nu
Język polski 9 10 9 8 7 6 5 5- 59
Język rosyjski 2 2 2 2 2 2 .12
Język zaeh.-europ*do wyboru 2 2 2 2 8
Historia 2 2 2 2 8
Wychowanie społeczne 5 5
Poradnictwo zawodowe . 1 1 2
Wiadomości o przyrodzie 2 5 5
Bielogia 2 2 2 2 8
Geografia 2 2 ' 2 2 8
Matematyka 6 6 6 6 6 6 5 5 46
Fizyka 2 2 2 2 8
Chemia 2 2 2 6
Zajęcia prakt. 1 teehn.

5 5
2 2 2 4 4 4 24

Wychowanie plastyczne 2 2 1 1 1 7
Wychowanie muz.-wokalne 1 1 2 2 1 1 1 1 10
Wychowanie fizyczna 2 2 2 2 2 2 2 2 16

Raz eta 21 22 27 29 51 5* 53 55 250

Chór 1 zespoły muzycznet 
Przysposobienie sportowei 
Inne zespoły, praca w warsztatach, 
na działoś i w hodowli i

naksynalna liczba godzin zajęd 
tygodniowo dla ucznia 4 godz. 
w dwóch dniach.

W odniesieniu do Języków obcych po­
pieram w zupełności propozycje prof. 
Suchodolskiego. Naukę języka rosyjskie­
go proponuję rozpoczynać od klasy III 
i prowadzić ją do klasy VIII po 2 godzi­
ny tygodniowo, zaś naukę drugiego ję­
zyka obcego od klasy V do VIII również 
w wymiarze 2 godz. tygodniowo. Drugi 
język obcy — moim zdaniem — należy 
wprowadzić obowiązkowo.

Zajęcia praktyczne i techniczne propo­
nuję zwiększyć w klasach VI — VIII do 
4 godzin tygodniowo łącznie z rysunkiem 
technicznym w klasie VIII. Zajęcia tech­
niczne i praktyczne w warsztatach szkol­
nych i fabrycznych, na działce i hodowli 
w klasach najstarszych należy tak orga­
nizować, aby uczniowie mieli okazję do 
wypróbowania swoich zdolności i zainte­
resowań zawodowych, a nauczyciele 
możność zaobserwowania tych właści­
wości u uczniów.

W klasach VII i VIII należy wprowa­
dzić nowy przedmiot nauczania na razie 
w wymiarze 1 godziny tygodniowo pod 
nazwą: „poradnictwo za w od o- 
w e” lub „zawodowstwo”. Celem tego 
przedmiotu powinno być możliwie grun­
towne i wszechstronne przygotowanie 
młodzieży i rodziców do podjęcia w kla­
sie VIII decyzji o kierunku dalszego 
kształcenia się po ukończeniu szkoły pod­
stawowej. W zakresie poradnictwa szkol­
nego i zawodowego należy przyjąć zasa­
dę, że podstawową komórką powinna być 
każda szkoła podstawowa w oparciu o 
powiatowe i okręgowe pracownie psycho­
logiczne. Przyjmując tę zasadę należy 
dążyć do upowszechnienia poradnictwa 
w jak najkrótszym czasie. W tym celu 
trzeba niezwłocznie przystąpił do opra­
cowania szcegółowego programu zajęć z 
młodzieżą i rodzicami, oraz do masowe­
go przeszkolenia nauczycieli przynaj­
mniej po jednym z każdej szkoły podsta­
wowej. Dotychczasowy stan poradnictwa, 
opierający się na tradycyjnych założe­
niach organizacyjnych, nie rokuje na­
dziei na szybkie upowszechnienie, nato­
miast utrwala i pogłębia uprzywilejowa­
nie młodzieży większych miast z krzyw­
dą dla młodzieży z miasteczek i wsi.

Obok zadań nakreślonych w projekcie 
Ministerstwa Oświaty, nauka chemii łą­
cznie z biologią powinna dać ogółowi 
społeczeństwa podstawy do zrozumienia 
i zapoznania się:

— z fizjologią organizmów żywych, 
a w związku z tym podstawowymi proce­
sami przemiany materii w świecie roś­
linnym, zwierzęcym i u człowieka;

stem, instytucjami państwowymi, spo­
łecznymi oraz panującymi stosunkami 
społeczno - ekonomicznymi. Ten szerszy 
krąg zagadnień ma dać uczniom obraz 
życia i pracy ludzi w mieście i na wsi 
nie tylko od strony działalności produk­
cyjnej, zawodowej, ale powinien wzbu­
dzić szacunek dla ludzi pracy 1 wskazać 
odmienność postaw psychicznych, trady­
cji uwarunkowanych stosunkami gospo­
darczo-społecznymi. Uczeń powinien 
wykazać zrozumienie zmian w środowi­
skach uzależnionych od środków i metod 
pracy.

W klasie VIII uczeń poznaje jeszcze 
szerszy zakres zagadnień, a mianowicie: 

życie społeczno-polityczne kraju i współ­
czesnego świata. Celowe jest ukazanie 
wzajemnych związków z krajami obozu 
socjalistycznego jak i możliwości współ­
życia z krajami kapitalistycznymi oraz 
słuszności walki o pokój.

Walory wychowawcze omawianego 
przedmiotu zostaną osiągnięte tylko w 
ścisłej współpracy z nauczycielami in­
nych przedmiotów. Konieczne jest rów­
nież ścisłe współdziałanie z organizacja­
mi uczniowskimi, działającymi na tere­
nie szkoły.

Analizowanie materiałów, o których 
mowa, powinno iść w parze z aktywnym 
uczestniczeniem uczniów zarówno w ob­
serwacji procesów społecznych, jak i w 
pracach oraz planowych akcjach podej­
mowanych przez dane środowisko.

Nauczanie tego przedmiotu powinno się 
powierzyć humanistom, o dużych wiado­
mościach. doświadczeniu życiowym i pe­
dagogicznym oraz walorach ideowo-mo- 
ralnych. Ostatecznie sformułowany pro­
gram powinien zawierać konkretne wska- 
zó-wki metodyczne dla nauczyciela.

Okręg Stołeczny. Nie używać okre­
ślenia przedmiotu „wychowanie społecz­
ne”, ponieważ wychowanie społeczne od­
bywa się w toku całokształtu procesu dy­
daktyczno - wychowawczego. Przedmiot 
ten powinien nazywać się nauką obywa­
telską lub nauką o społeczeństwie, ewen-

— z podstawowymi zjawiskami chemi­
cznymi. zachodzącymi w gospodarstwie 
domowym, w szczególności w dziedzinie 
żywienia, konserwacji środków żywności, 
przetwórstwa, walki ze szkodnikami, u- 
trzymania czystości i in.;

— z tworzywami sztucznymi, których 
użyteczność szybko upowszechnia się.

Wobec tego w nauczaniu chemii w 
szerszym niż dotąd zakresie należy u- 
względnić chemię organiczną, co pociąga 
za sobą zwiększenie wymiaru godzin nau­
czania co najmniej do sześciu tygod­
niowo.

Specjalnego omówienia wymaga pro­
gram biologii, gdyż niewiele odbiega on 
od tradycyjnego ujęcia. Biologia może i 
powinna odegrać specjalną rolę w kształ­
towaniu naukowego poglądu na świat 
oraz postawy moralnej młodego pokole­
nia. Nowy program biologii powinien 
przede wszystkim umożliwić młodemu 
człowiekowi poznanie siebie Jako orga­
nizmu w prównaniu z organizmami zwie­
rzęcymi i roślnnymj oraz przekonać go 
o przynależności pod względem biologi­
cznym do świata istot żywych. To pozna­
nie ułatwi człowiekowi szersze spojrzenie 
na procesy życiowe w ogóle, uwypukli 
współzależność człowieka, zwierząt i roś­
lin oraz ich związek z przyrodą martwą. 
To śmielsze spojrzenie na zjawiska w 
przyrodzie zaobserwowanymi i spraw­
dzalnymi w doświadczeniu faktami sil­
niej i skuteczniej będzie działać pod 
względem wychowawczym zarówno w za­
kresie kształtowania światopoglądu, jak 
i postawy moralnej niż najzręczniej sfor­
mułowane argumenty, z dziedziny nauk 
społecznych.

Tradycyjne ujmowanie biologii, czynią­
ce głównym ośrodkiem zainteresowania 
rośliny, a dopiero na drugim planie zwie­
rzęta, uniemożliwiło dokonanie porównań 
podstawowych procesów życiowych u 
człowieka i zwierząt, od rozrodu poczy­
nając, prowadziło więc nieuchronnie db 
wyodrębnienia człowieka ze świata istot 
żywych pod każdym względem i do 
przedstawiania jego bytowania w kate­
goriach metafizycznych.

Zakres materiału nauczania biologii w 
nowej szkole podstawowej wymaga — 
moim zdaniem — ponownego przedysku­
towania i gruntownego przepracowania 
w oparciu o nowe założenia.

Dla lepszej orientacji podaje w zakoń­
czeniu projekt planu nauczania w po­
wyższej tabelce z uwzględnieniem zmian 
proponowanych w niniejszym artykule.
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tualnie nauką o Polsce Ludowej. Powi­
nien on służyć przekazaniu dzieciom 
wiedzy o aktualnych zagadnieniach spo­
łecznych, ustrojach w Polsce i świecie, 
o niektórych zagadnieniach moralnych. 
Dlatego nie można łączyć ż pracą spo­
łecznie użyteczną, gdyż nie zrealizuje 
tego przedmiotu jeden nauczyciel. W pro­
gramowym układzie raczej powinien 
uczyć tego przedmiotu humanista. A w 
jaki sposób humanista będzie mógł 
udzielić pomocy w konkretnych pracach 
społecznie użytecznych? (np. wykonywa­
nie pomocy naukowych dla szkół). Stwa­
rzanie zaś sytuacji, w której za realiza­
cję danego przedmiotu w danej klasie 

odpowiadać będzie kilku nauczycieli, de­
zorganizuje jego prowadzenie.

Wiele zagadnień przewidywanych w 
założeniach programowych jest niedo­
stępne uczniom klas V i VI (np. jak mó­
wić z dzieckiem z klasy V o zagadnie­
niach moralnych, występujących w życiu 
rodzinnym?).

Wnioski:
Wprowadzić ten przedmiot bez prac 

społecznie użytecznych w klasie VII i 
VIII w wymiarze 1 i 2 godzin tygod­
niowo.

Wyodrębnić prace społecznie użyteczne 
w oddzielny przedmiot, jako praktyczne 
wdrożenie do prac mających charakter 
usług dla społeczeństwa (szkoła, dom, 
zakład pracy).

Dostrzegać, że włączenie do działalno­
ści społecznej odbywa się poprzez prace 
organizacji młodzieżowych.

Prace społecznie użyteczne powinny 
stanowić odrębny przedmiot, którego za­
daniem jest wychowywanie i kształcenie 
postawy ucznia w toku wykonywania 
konkretnych, praktycznych prac dla 
środowiska.

Jednocześnie prace społecznie użytecz­
ne powinny stanowić teren praktycznego 
wykorzystywania przez uczniów wiado­
mości z różnych dziedzin zdobywanych 
w toku nauczania poszczególnych przed­
miotów, a zwłaszcza przedmiotów mate­
matyczno-przyrodniczych i technicznych.

P
O dokładnej analizie progra­
mu 8-klasowej szkoły pod­
stawowej szczególnie zainte­
resowałem się moim przed­
miotem śpiewem. Nie jest 
ważne, czy przedmiot ten 
nazywać będziemy śpiewem — umuzy­

kalnieniem czy też wychowaniem mu­
zycznym, jeśli pozostaną w mocy okól­
niki i zarządzenia krępujące jego aktyw­
ne oddziaływanie na młodzież. Ważna 
jest treść zajęć i zadania nań nałożone 
oraz odpowiedni do niego stosunek wy­
rażony w godzinach pracy. Stan umuzy­
kalnienia naprawić może tylko konkret­
na robota. Tej, niestety, na razie nie 
ma i jeśli projekt pozostanie wprowa­
dzony w życie, trudno będzie się jej do­
szukać. Ukazało się sporo artykułów' wy­
tykających błędy i niedociągnięcia pro­
jektu — padło wiele uwag o muzykal­
ności narodu, który wyda! Chopina i 
Moniuszkę. Artykuły te jednak stały się 
głosem wołającym na puszczy.

Program umuzykalnienia jest niereal­
ny dlatego, że zawiera w sobie 3 ogrom­
ne działy zasadnicze, których realizacja 
nie mieści się w jednej godzinie lekcyj­
nej tygodniowo.

Czego muszę nauczyć podczas tej jed­
nej godziny? Wzbogacić repertuar dzie­
ci. by w przyszłości jako dorośli nie 
śpiewali tylko „Sto lat” względnie „Gó­
ralu, czy ci nie żal”, by na akademiach 
potrafili wspólnie zaśpiewać hymn pań­
stwowy, Międzynarodówkę, wzięli czyn­
ny udział w uroczystości. Mam na tej 
jedynej lekcji w tygodniu nauczyć dzie­
ci rozpoznawania instrumentów muzycz­
nych, by nie były dla nich wszystkie 
trąbami z odmianą: mała, duża, wielka, 
ażeby wreszcie umieli w przyszłości od­
różnić muzykę dobrą od złej, różne ro­
dzaje zespołów i orkiestr. W ciągu tej 
jednej godziny nauczyciel śpiewu musi 
nauczyć i wzbogacić wiadomości uczniów’, 
by znikło błędne przysłowie „o pól tonu 
ciszej”, pracować nad błędami wymowy 
(dykcja), ćwiczyć wymawianie głosek 
miękkich i twardych, przedniojęzyko- 
wych, wargowych, pobieranie oddechu, 
wypowiadanie całych wyrazów, a nie 
fragmentów. Do tego należy jeszcze do­
dać wiadomości ogólne niemuzyczne i 
stałą kontrolę nad tak delikatnym in­
strumentem, jakim jest głos ludzki, a

Jak nadrobimy brakujące godziny

K
RYTYCZNE spojrzenie na 
przydział godzin w poszcze­
gólnych zespołach przedmio­
towych, na określenie czasów 
dla poszczególnych przedmio­
tów jest bardzo ważne ze 
względu na realizację planu nauczania 

w przyszłości.
Szczegółowa analiza projektu planu 

nauczania przy równoczesnym porówna­
niu z planami innych krajów pozwala na 
wysnucie krytycznych wniosków. Wydaje 
się, że byłoby celowe przeprowadzenie 
ogólnopolskiej ankiety-plebiscytu pośród 
nauczycieli oraz pracowników kulturalno- 
oświatowych. w celu zebrania materiału 
opiniodawczego oraz zainteresowania na­
szego społeczeństwa nową reformą szkol­
ną.

Analiza projektu pozwala dostrzec 
pewne jego pozytywne walory, ale rów­
nież niedorzeczności programowe, zwłasz­
cza w porównaniu do planów naszych są­
siadów — krajów socjalistycznych. Po­
równując siatkę godzin z siatkami np. 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
zauważamy w naszej nadmierną chyba 
oszczędność. Wynika to z ogólnej liczby 
godzin, która wynosi 211. Wprawdzie ro­
bimy ogromny przeskok z 179 godzin na

Dla realizacji tego przedmiotu mogą 
i powinny być wykorzystywane m, in. 
pracownie techniczne, gospodarstwa do­
mowego, pracownia krawiecka, a na wsi 
także gospodarstwo przyszkolne, a w kla­
sie VIII ewentualnie gospodarstwa rolne 
i warsztaty przyfabryczne.

W szkołach wiejskich na zajęcia agro- 
biologiczne i zootechniczne powinno się 
przeznaczyć więcej godzin niż w szkołach 
miejskich (specyfika późniejszej pracy 
zawodowej, inne możliwości, jeżeli chodzi 
o prace społecznie użyteczne). Zajęcia 
agrobiologiczne i zootechniczne powinny 
być prowadzone w zasadzie przez nau­
czyciela biologii, a globalna ilość go­
dzin powinna być dodana do godzin bio­
logii (w szkołach miejskich można pro­
gram Zrealizować w ramach godzin prze­
znaczonych ńa biologię).

S. Przystupa — Toruń. W klasach 
V—VI—VII należy uwzględnić organiza­
cję życia społecznego klasy, jako komór­
ki samorządu uczniowskiego oraz prace 
Społeczne na terenie szkoły, a następnie 
poza szkołą. Należy tu podkreślić wyra­
bianie poczucia odpowiedzialności Za 
grupę społeczną, zespół, klasę, szkołę.

Trafne jest założenie programowe od­
nośnie bezpośredniego udziału w pracach 
społecznych w powiązaniu z działalno­
ścią organizacji młodzieżowych i ucz­
niowskich.

Podkreślić w programie nie tylko po­
trzebę korelacji z innymi przedmiotami, 
ale potrzebę oddziaływania wychowaw­
czego na każdej lekcji — a więc chodzi 
o jedność nauczania i wychowania.

VIII Liceum Ogólnokształcące — Poznań.
Przedmiot ten ma w programie uza­

sadnione miejsce, bowiem wielu absol­
wentów ukończy swoje wykształcenie 
ogólne na klasie VIII. Rozłożenie mate­
riału „wychowaw'czo-społecznegO” na 
klasy V, VI, VII nie jest celowe i tematy 
przeznaczone dla wymienionych klas 
mogą być materiałem pogadanek i dy­
skusji na godzinach wychowawczych.

Cała tematyka, którą „projekt” rozbija 
na klasy V do VIII. powinna być skoma­
sowana w klasie VIII po 2 godziny ty­
godniowo. W ostatniej klasie szkoły pod­
stawowej młodzież jest dojrzalsza, zdol­
na nie tylko zrozumieć trudne stosunko­
wo problemy społeczne, moralne i poli­
tyczne, ale również ustosunkować się 
do nich emocjonalnie. 

będziemy mieli z grubsza obraz pracy 
nauczyciela śpiewu. To jednak, nie wszy­
stko.

Głównym zadaniem śpiewu jest i bę­
dzie rozwijanie dyspozycji psychicznych, 
kształcenie głosu, słuchu, poczucia ryt­
mu. Śpiew, muzykowanie to, niestety, 
jedna z form kształcenia, bardzo trud­
na. ale zarazem bardzo pożyteczna. I 
stąd należałoby: uznać i przywrócić im 
takie praw’a, jakimi dysponują pozosta­
łe przedmioty; anulować nieżyciowe za­
rządzenie dotyczące pracy w zespołach 
pozalekcyjnych; przydzielić odpowiednią 
liczbę godzin umuzykalnienia: kl. I, II — 
1 godz. tyg., kl. III, IV — 2 godz. tyg. 
Od klasy III do VIII powinien przedmiot 
ten prowadzić specjalista. Wychowanie 
muzyczne: kl. V. VI, VII, VII — 1 godz.

Co należy zrobić, aby szkoła była W 
pełni przygotowana do rozpoczęcia nau­
ki W'edług nowego programu? Zabezpie­
czyć odpowiedni lokal (gabinet muzycz­
ny) zaopatrzyć w sprzęt: radio, telewi­
zja, adapter, płyty z nagraniami, ma­
gnetofon: komplet mandolin, pulpity; 
fortepian lub pianino, skrzypce, akor­
deon.

Jak przedstawia się w’ perspektywie 
problem dokształcania nauczycieli? W 
tym przypadku, można ze spokojem 
stwierdzić, specjalistów jest już sporo. 
Należy im tylko stworzyć w’arunki, przy­
dzielić odpowiednią liczbę godzin. Ma­
my w kraju szkoły, które kształcą in­
struktorów śpiewu-muzyki. Jest rzeczą 
jasną, że z takim przygotowaniem mu­
zycznym żaden z absolwentów nie zgo­
dzi Się ria pracę, która mimo dużych wy­
siłków nauczyciela przynosi niewspół­
miernie nikłe w’yniki.

W dalszym ciągu pozostaje otwarty 
problem: czy 8-klasow’a szkoła podsta­
wowa przywróci rangę przedmiotom ar­
tystycznym, czy też sytuacja zostanie bez 
zmian. Jeśli nie wprowadzi się zmian, 
proponuję zamknąć część szkół muzycz­
nych. Nasi artyści po uznanie i słucha­
czy w’ędrow’ać będą za granicę. W kraju 
zaś wystarczą kapele ludowe i kilka 
lepszych lub gorszych orkiestr jazzo­
wych. Zniknie wieloletnia tradycja chó­
rów amatorskich wraz z zejściem star­
szego pokolenia.

RYSZARD RACZYŃSKI 
Września

211 (tygodniowo), ale mimo to pozośta.ie- 
my za innymi krajami daleko w tyle 
(ZSRR — 238 godz., :NRD — 231 godz, 
CSRS — 236 • godzin tygodniowo).

Z przytoczonych cyfr- wypływa oczywi­
sty wniosek. że nasz uczeń w ciągu 8 lat 
będzie uczył się o 20 — 24 godzin 
mniej tygodniowo. Wydaje się. iż gło­
szona przez niektórych pedagogów' pol­
skich opinia o przemęczeniu naszego 
ucznia nie zawsze jest słuszna, a już na 
pewno uczeń nie będzie przemęczonym w 
przyszłej szkole 8-letniej. Ciekawe na­
tomiast, jak nadrobi ten ogromny dy­
stans. jaki dzielić go będzie od kolegów 
z ZSRR, NRD, czy CSRS.

Bezspornie nowy projekt posiada wiele 
cech dodatnich. Przedłużenie edukacji 
o 32 godziny tygodniowo jest niewątpli­
wie dużym osiągnięciem. Można by jed­
nak mieć zastrzeżenia, jeśli chodzi o przy­
dział czasu dla poszczególnych dyscyplin 
naukowych.

Komisja programowa próbuje za­
oszczędzić wiele złotówek na klasach od 
I—IV, co, niestety, odbija się fatalnie ńa 
klasach V — VIII, którym przydzielano 
więcej czasu, chociaż w porównaniu do 
naszych sąsiadów i tak wlec się będzie­
my na szarym końcu. Rażące dyspropor­
cje czasowe są jak najbardziej widoczne 
w kl. I—IV, przy czym należy podkreślić 
niezbity fakt, iż nie wykorzystaliśmy w 
projekcie psychicznych możliwości dziec­
ka z klas III i IV. Najlepszy dla nauki 
okres nie został odpowiednio przez twór­
ców programu wykorzystany.

Zwłaszcza pokrzywdzone są przedmio­
ty: język polski i wychowanie społeczne. 
Ten ostatni przedmiot spadł do rangi go­
dziny wychowawczej, która, juk wiemy, 
nie odegrała większej roli w zakresie 
wychowania. Za cenę jednej godziny nie 
odrobimy zaległości.

Wartą podkreślenia nowością jest 
wprowadzenie rysunku technicznego i 3 
godzin zajęćt techniczno-praktycznych. 
Wszelkie próby wydarcia jakiejkolwiek 
godziny z techniki (...produkcji, bo tak 
miałabj’ brzmieć nazwa tego przedmiotu, 
byłyby wielką stratą. Technika odgrywa 
coraz większą rolę w życiu, musi zatem 
wywierać większy wpływ na kształcenie 
i wychowanie współczesnego człowieka. 
Nie będę tego uzasadniał, gdyż przede 
mną zrobili to już inni, i, muszę przyznać, 
z wielkim powodzeniem.

Dla pełniejszego wychowania konieczne 
jest również podniesienie rangi przedmio­
tów: umuzykalnienie i wychowanie pla­
styczne. Nadszedł czas, aby zwiększyć 
wymiar godzin tych przedmiotów do 
dwóch tygodniowo (w klasach od I—VIII). 
Uzasadniać postawionego wniosku nia 
trzeba, gdyż wszystkim wiadomo, iż mu­
zyka, sztuka, telewizja, radio itp. kształ­
tują naśze uczucia estetyczne.

Wysuwam tych kilka wniosków w tros­
ce o lepsze wyniki nauczania i wychowa­
nia w przyszłej zreformowanej szkole.

W. CIERPKA 
Mysłowice

— Mama?... A tak, był tu jakiś bro­
dacz w kożuchu, ale przepędziłem go—
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Główne założenia reformy szkolnej w ZSRR Ci, którzy torują nowe drogi
Dotyczy

BECNA reforma szkolnictwa 
radzieckiego jest wielostron­
na kompleksowa. Dotyczy 
ona całego systemu oświato­
wo-wychowawczego, 
lazło wyraz i— 

ustawy Rady 

—--, co zna- 
nawet w tytule 

us.awj .—y 'Najwyższej ZSRR J- dnia 
24 grudnia 1958 roku, stanowiącej pod­
stawę prawną zmian, jakie dokonują 
się teraz w szkolnictwie Związku Ra­
dzieckiego. „Zacieśnienie więzi szko.J 
i życia oraz dalszy rozwój systemu 
Oświaty” - oto. wyeksponowana w usta­
wie myśl przewodnia wszystkich zmian 
w strukturze systemu szkolnego i wa­
runkach jego funkcjonowania w społe­
czeństwie. i także w strukturze każdego 
ogniwa tego systemu, w treści.' organiza­
cji i metodyce pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej poszczególnych typów
szkoły*Ustawa nie rozstrzygnęła wprawdzie 
szczegółowo wszystkich spraw związa­
nych z reformą szkolnictwa, ale jej za­
sadnicze ustalenia stwarzają dogodne 
Warunki dla rozwoju oświaty i wycho­
wania Do takich ustaleń należy prze­
dłużenie okresu obowiązkowej nauki 
w szkole podstawowej z siedmiu do 
ośmiu lat, upowszechnianie szkolnictwa 
średniego ’ oraz związanie kształcenia 
i wychowania, z życiem społecznym, 
szczególnie z pracą wytwórczą.

Szkolnictwo średnie w ZSRR staje się 
powszechne. Już dziś 3/4 absolwentów 
Szkoły podstawowej kontynuuje naukę 
w szkołach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych. W ciągu najbliższego 
dziesięciolecia mają być stworzone wa­
runki do obowiązkowej nauki w szkol­
nictwie średnim dla wszystkich absol­
wentów szkoły podstawowej. W związku 
z tym szkolnictwo średnie, zwłaszcza 
ogólnokształcące, musi ulegać zmianom. 
Z wieloletnich doświadczeń wynika, że 
upowszechnianie zunifikowanej szkoły 
średniej, nastawionej wyłącznie na przy­
gotowanie młodzieży do studiów wyż­
szych, nastręcza wiele trudności, choćby 
nawet ze względu na różnorodność zainte­
resowań i uzdolnień młodzieży. Zresztą 
szkolnictwo wyższe nie jest w stanie 
przyjmować wszystkich maturzystów. 
W grę wchodzą również warunki ekono­
miczne.

Powszechne szkolnictwo średnie musi 
więc być zróżnicowane, jak zróżnicowa­
ne jest życie, w które wkraczają matu­
rzyści. Dlatego przedłuża się w ZSRR 
okres obowiązkowej nauki w szkole pod­
stawowej. żeby absolwenci tej szkoły 
byli lepiej przygotowani do dalszej nau­
ki w rozmaitych szkołach średnich, 
a także — do bezpośredniego uczestni­
ctwa w’ życiu społecznym, co jest 
szczególnie ważne dla tych, którzy z róż­
nych powodów nie będą w’prost ze szkoły 
podstawowej przechodzić do zwykłej 
szkoły średniej.

ZAKŁADA się, że absolwenci ośmio­
letniej szkoły podstawowej mogą: 
a) po przejściu odpowiednich kur­

sów zawodowych podejmować pracę za­
wodową i łączyć dalej pracę z nauką w 
średnich szkołach ogólnokształcących dla 
pracujących, b) kontynuwać naukę: w ki. 
IX—XI ..ogólnokształcącej 'politechnicznej 
szkoły pracy z nauczaniem produkcyj­
nym’’, w której kształcenie oparte jest na 
zasadzie łączenia nauki z pracą wytwór­
czą. c) kształcić się w technikach i innych 
średnich szkołach zawodowych dających 
— oprócz średnich kwalifikacji zawodo­
wych — podstawy do kontynuowania na­
uki w uczelniach wyższych lub d) podej­
mować naukę w szkołach zawodowo-te- 
chnicznych, przygotowujących wyłącznie 
do pracy zawodowej.

Do wszystkich średnich szkół ogólno­
kształcących, zarówno tzw. młodzieżowych 
jak i wieczorowych korespondencyjnych, 
sezonowych lub eksternistycznych szkół 
dla pracujących, przyjmuje się każdego 
bez egzaminów -wstępnych i jakichkolwiek 
ograniczeń. Te szkoły zgodnie z założenia­
mi reformy stają się rzeczywiście pow­
szechne. W przyszłości pra-wdopodobnie 
wyłącznie one będą przygotowywać pra­
cowników. dając im podstawy wykształ­
cenia. politechnicznego i niższe kwalifika­
cję zawodowe, nie zamykając bynajmniej 
drogi do uczelni zapewniających kwalifi­
kacje wyższe.

Na razie jednak obok takich szkół ogól­

nokształcących będą istnieć szkoły zawo­
dowe. kształcące tych, którzy bezpośred­
nio po ukończeniu szkoły podstawowej 
zechcą otrzymać pełne kwalifikacje zawo­
dowe. Dobór kandydatów do tych szkół 
będzie oparty nadal na selekcji, w której 
najważniejszą rolę spełniają egzaminy 
wstępne. A więc, do średnich szkół ogól­
nokształcących — wszyscy do zawodo­
wych — tylko wybrani! Oto zupełnie 
nowoczesne założeń.e. możliwe do urze­
czywistnienia w ZSRR dzięki tym wszyst­
kim zmianom, które poprzedziły obecną 
reformę szkolnictwa. Świadczą one bardzo 
wymownie o radzieckiej polityce oświa­
towej. zmierzającej konsekwentnie do u- 
powszechnienia średniego szkolnictwa o- 
gólnoksztaicącego. Istniejące jeszcze po­
trzeby kadrowe oraz trudności związane 
ż natychmiastowym upowszechnieniem 
średniej szkoły ogólnokształcącej sprawi­
ły. że obok szkoły ogólnokształcącej na 
szczeblu średnim pozostaje nadal szkol­
nictwo zawodowe, zarówno to. które da- 
je średnie wykształcenie ogólne i zawodo­
we, jak i to. które wyłącznie przygotowu­
je do zawodu.

Te same motywy miały również wpływ 
na ustalenie profilu szkoły ogólnokształ­
cącej. Nowa szkoła ogólnokształcąca w 
ZSRR nie jest już szkołą ogólnokształ­
cącą w tradycyjnym znaczeniu. Nawet sa­
ma nazwa: „średnia ogólnokształcąca po­
litechniczna szkoła pracy’ z nauczaniem

Tadeusz Wiloch
produkcyjnym” świadczy o jej odrębności. 
Jej zadaniem jest, nie tylko przygotować 
młodzież do studiów wyższych, lecz rów­
nież — do pracy zawodowej.

JEDNAKŻE nie tylko ze względu na 
niedobór kadr ani też z innych po­
wodów ciasno ekonomicznych wpro­

wadzono łączenie nauki w średniej szko­
le ogólnokształcącej z pracą wytwórczą. 
Głównym motywem wprowadzenia mło­
dzieży do fabryk i innych zakładów pra­
cy stało się przeświadczenie, że ze wzglę­
dów pedagogicznych jest to bardzo pożą­
dane. Celem łączenia nauki z pracą wy­
twórczą jest wdrażanie młodzieży do ży­
cia społecznego, opartego na pracy dla 
dobra ogółu. Wczesne zaprawianie mło­
dzieży do takiej pracy stanowi — zda­
niem pedagogów radzieckich — rękojmię 
przejścia w życiu społecznym do stosun­
ków charakterystycznych .dla społeczeń­
stwa komunistycznego, którego dewizą 
jest zasada: „Od każdego wedle jego mo­
żliwości, każdemu wedle jego potrzeb”.

Pedagogowie radzieccy upatrują też w 
łączeniu nauki z pracą wytwórczą sprzy­
jające warunki dla podniesienia poziomu 
pracy dydaktyczno-wychowawczej w 
szkole. Doświadczenia, zdobyte przez mło­
dzież podczas pracy i bezpośredniego po­
znawania życia ekonomiczno-społecznego, 
mogą ożywić proces dydaktyczno-wycho­
wawczy, zachęcić młodzież do pilnej nau­
ki. ukierunkować zainteresowania i w o- 
góle przyczynić się do podniesienia pozio­
mu dojrzałości młodzieży.

Oczywiście, nie wszędzie udało się już 
osiągnięć zamierzony cel. Liczne szkoły 
borykają się jeszcze z trudnościami zwią­
zanymi z przejściem od kształcenia we­
dług tradycyjnych założeń do nowego sy­
stemu kształcenia i wychowania. Istnieją 
nawet powody do stwierdzenia, iż na po­
czątek prawdopodobnie zbyt wiele spo­
dziewano się od razu osiągnąć. Obecnie, 
w trzecim roku reformy, widać jednak 
coraz wyraźniej, że jej główne założenia 
są zasadniczo słuszne i rokują pełny suk­
ces. chociaż nie wszystkie problemy zwią­
zane z organizacją nowego systemu oświa­
towo-wychowawczego zostały już defini­
tywnie rozstrzygnięte.

Próba złagodzenia ostrego podziału, jaki 
dotąd istnieje w szkolnictwie światowym 
między średnią szkolą ogólnokształcącą a 
szkolnictwem zawodowym, między szko­
lą nastawioną wyłącznie na przygotowa­
nie kandydatów na studia a takimi szko­
łami. jakie pozbawiają młodzież możnoś­
ci przejścia do uczelni wyższych — zasłu­
guje na szczególną uwagę. Dzięki polite­
chnizacji, która stanowi pomost między 
tymi dwoma dotąd zupełnie odrębnymi 
systemami szkolnymi, można ostatecznie 

przezwyciężyć dualizm szkolny, jakże 
krzywdzący dla.tych, którym tradycyjne 
szkolnictwo zamyka drogę do dalszej na­
uki (notabene — aspekt klasowo-socjalny 
tego podziału jest aż nadto oczywisty!). 
Przezwyciężenie dualizmu szkolnego nale­
ży dziś niewątpliwie do najważniejszych 
zadań polityki socjalnej i oświatowej. Je­
śli do niedawna wystarczająco postępowe 
było hasło „równego startu”, obecnie nie­
podobna troszczyć się tylko o równy start, 
który umożliwia wszystkim wspólna szko­
ła podstawowa, zapominając o tym że po 
drodze. ha szczeblu średnim, następuje 
ostry podział, dający przywileje tej części 
młodzieży, która dostaje się do szkół u- 
prawniających do wstępu na wyższe uczel­
nie. i krzywdzący tę część, która po szkole 
zawodowej nigdzie dalej kształcić się nie 
może. Ustrój socjalistyczny stwarza wa­
runki gwarantujące równe prawo do a- 
wansu dla każdego obywatela.

W ZWIĄZKU Radzieckim zapoczątko­
wano zaraz po rewolucji stosowanie 
zasady równego prawa do awansu, 

organizując tzw. rabfaki i szkoły dla pra­
cujących. Średnie szkoły dla pracujących 
dotychczas otwierają drogę na uniwersy­
tet lub do instytutu dla każdego bez 
względu na wiek i sytuację społeczną. O- 
becna reforma bardzo wydatnie podnosi 
ich poziom i rangę. Przewiduje się, że w 
tych szkołach będzie się kształcić tyle 
młodzieży i dorosłych, co i w zwyczajnych 
szkołach dla młodzieży. Zgodnie z zasadą: 
„Każdy uczący się pracuje i każdy pracu­
jący uczy się” coraz więcej osób pracu­
jących zawodowo ubiegać się będzie o 
prawo do matury i dyplomu akademic­
kiego. Tą drogą pójdzie znaczna część 
absolwentów niższych szkół zawodowych.

Rozwój szkół dla pracujących, zarówno 
średnich jak i wyższych, stwarza warunki 
do nauki dla wszystkich, którzy zechca 
się kształcić. Wydaje się, że jest to dobre 
rozwiązanie problemu upowszechnienia 
szkolnictwa średniego i wyższego. Zwła­
szcza wyższego. Uczelnie wyższe nie mogą 
bowiem w normalnym trybie kształcić 
wszystkich chętnych. W związku z upow­
szechnieniem szkolnictwa średniego za­
chodzi konieczność przeprowadzania coraz 
ostrzejszej selekcji maturzystów, zgłasza­
jących się na studia bezpośrednio po 
szkole średniej. Natomiast w trybie „za­
ocznym” mogą się kształcić prawne 
wszyscy. . Reforma szkolnictwa wyższego 
w ZSRR zmierza właśnie w tym kie­
runku. Np takie wydziały, jak filozoficz­
ny, dziennikarski i prawniczy, już dziś 
przyjmowani są tylko ci, którzy posiadają 
określony staż pracy zawodowej, a w o- 
góle liczba studiujących „zaocznie" w u- 
czelniach wyższych Związku Radzieckie­
go przewyższa już liczbę studentów nie 
pracujących zawodowo.

Zmienia się też charakter kształcenia. 
Powiązanie szkoły z życiem, czego naj­
jaskrawszym przykładem są studia „za­
oczne”. likwiduje werbalizm i rutynę 
szkolną. Ożywienie procesu, dydaktyczno- 
wychowawczego należy przecież do na­
czelnych założeń reformy. Dlatego zmia­
nom strukturalnym towarzyszą prace nad 

■treścią i metodyką nauczania. Prace te 
są ’’ jeszcze w toku. Z głębokim przeświad­
czeniem. iż od właściwego ustalenia treś­
ci i dydaktycznych warunków nauczania 
i wychowania zależy powodzenie refor­
my. pedagogowie radzieccy i władze oś­
wiatowe szczególną wagę przywiązują 
do tej strony reformy szkolnictwa. A tu 
jest najwięcej trudności!

Wychowanie wszechstronnie wykształ­
conych budowniczych komunizmu jest 
niezwykle ambitnym przedsięwzięciem, 
którego niepodobna w pełni urzeczywist­
nić tradycyjnymi środkami. Żaden z u- 
święconych tradycją kanonów dydaktycz­
nych — włącznie z klasowo-lekcyjnym 
systemem nauczania i systematycznym 
układem programów z poszczególnych 
przedmiotów — nie może więc stanowić 
tabu. Jeśli przyjrzeć się uważnie zmia­
nom zachodzącym w szkolnictwie radzic­
kim i zanalizować wyniki badań nauko­
wych pedagogów radzieckich — to nie­
trudno zauważyć, jak wiele nowego wno­
si obecna reforma. Te sprawy wymagają 
jednak osobnego omówienia. Sygnalizuje­
my je tu tylko po to. ażeby zwrócić uwa­
gę na wielostronność reformy szkolnej 
w ZSRR.

T
O określenie jest chyba naj­
właściwsze w stosunku do 
nauczycieli — autorów odczy­
tów pedagogicznych. Oni bo­
wiem w większości stanowią 
awangardę postępu, szukają 
wciąż nowych, lepszych metod pracy, 

sprawdzają w praktyce nowatorskie kon­
cepcje teoretyczne.

Dorobek zebrany w ciągu 10 lat. które upły­
nęły od czasu ogłoszenia 1 konkursu na od­
czyt pedagogiczny, jest ogromny, ogółem zgło­
szono blisko 1 700 prac, z czego 251) opubliko­
wanych zostało w wydawnictwach książko­
wych, a ponad 100 wykorzystano w fachowych 
czasopismach. Ale nie tylko pokaźna liczba pu­
blikacji decyduje o znaczeniu „akcji odczyto­
wej”. Większą chyba wagę ma fakt-, że zdo­
łano w ten sposób zebrać obszerny materiał 
stanowiący podstawę dla dalszych badań nau­
kowych. a świadczący Jednocześnie o rzetelnej, 
twórczej pracy wielu nauczycieli i zespołów’ 
pedagogicznych.

Było więc do przewidzenia, że VIII 
Ogólnopolski Zjazd Autorów Odczytów 
Pedagogicznych, zorganizowany przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Centralny Ośrodek 
Metodyczny, zjazd gromadzący czołówkę 
nauczycielską wniesie do toczących się 
obecnie dyskusji nad profilem przyszłej 
szkoły wiele cennego materiału.

Charakterystyczny dla tego właśnie ob­
radującego zespołu by! dobór tematów 
i sposób ich ujęcia. Postawiono problem 
ogólny: „Szkoła i współczesność” i wokół 
tego toczyła się zasadnicza dyskusja.

Co to właściwie jest owa współczesność; 
czym charakteryzuje się w dziedzinie 
techniki i nauk ścisłych, a czym w zakre­
sie literatury, malarstwa, sztuki teatral­
nej i filmowej; jakie elementy współczes­
ności wytrzymają próbę czasu na tyle, 
że warto i trzeba je wprowadzać do 
programów szkolnych i wreszcie jaką 
technikę pedagogiczną zastosować, aby 
przybliżyć uczniom problemy naszej 
nie najłatwiejszej epoki — oto pytania, 
na które starano się znaleźć odpowiedź.

Czy odpowiedź tę znaleziono? Byłoby

0 właściwą pracę instruktora 

ośrodka metodycznego
■W TTT PLENUM KC PZPR postawiło 
%/ a g zarówno przed władzami szkol-
» JLJLnymi, jak i samym nauczy­

cielstwem programowe zadania 
realizacji 8-letniego nauczania, przygoto­
wania bazy materialnej oraz odpowie­
dnio wykwalifikowanej kadry nauczy­
cielskiej. Stąd też wynika żywiołowy 
pęd nauczycieli do studiowania na SN 
przeważnie systemem zaocznym.

Nie wszyscy jednak mogą korzystać 
z tej bezsprzecznie trudnej formy stu­
diów, a są niejednokrotnie bardzo do­
brymi nauczycielami, z których szkoła 
w żadnym wypadku zrezygnować nie 
może. Tym kolegom należałoby ułatwić 
dalszą naukę przez zorganizowanie dla 
nich takich form samokształcenia, które 
by umożliwiały im systematyczną naukę 
bez odrywania ich na przeciąg dłuższego 
czasu od domu. Organizacją tego rodzaju 
samokształcenia powinny zająć się ośrod­
ki metodyczne. Placówki te muszą, oczy­
wiście, posiadać wysoko kwalifikowaną 
kadrę instruktorską tak pod względem 
naukowym, jak i dydaktyczno-pedago- 
gicznym, doświadczonych pedagogów 
i metodyków, którzy mogliby służyć ra­
dą i wskazówką mniej doświadczonym 
nauczycielom.

Z kolegami mającymi' trudne warunki 
domowe instruktorzy mogliby na zespo­
łach metodycznych czy specjalnie zor­
ganizowanych opracowywać pewne . par­
tie materiału, by w ten sposób ułatwić 
im przygotowanie się do skróconego sy­
stemu egzaminów. Na przeszkodzie stoi 
tu zbyt mała ilość zebrań zespołów — 
trzy zebrania w ciągu roku. Moim zda­
niem, należałoby zmniejszyć ilość kon­

znacznym uproszczeniem twierdzić, że tak. 
W każdym razie owo krytyczne spojrze­
nie na Zagadnienie współczesności w nau­
czaniu, szczegółowe analizowanie wszy­
stkich więżących się z tym trudności 
i komplikacji świadczy-'najlepiej, że prze- 
staje ona być czczym frazesem.

Jeśli chce się mówić o nowych metodach 
nauczania, nie sposób pominąć sprawy tak 
istotnej, jak pomoce naukowe.. Film oświato­
wy, radio, telewizja, magnetofon, muszą zna­
leźć się w każdej szkole, to jasne. Ale to je­
szcze nie wszystko. Nieodzowne jest również 
przewietrzenie „cezasowego lamusa’’, wyelimi­
nowanie zbytecznych pomocy, wprowadzenie 
nowych i zmodernizowanie innych tak, aby 
spełniać mogły różne funkcje. (Po co np. ist­
nieje kilka różnego rozmiaru statywów — 
przy ich obecnej konstrukcji jest to konieczne 
— skoro wystarczyłby jeden odpowiednio skon­
struowany).

A więc pomoce, a co się z tym wląże, pra­
cownie. i to nie tylko fizyczna, chemiczna 
czy biologiczna, ale i matematyczna, poloni­
styczna i języków obcych. Tak. właśnie języ­
ków. Dotychczasowe, nieomal chałupnicze nau­
czanie tych ostatnich daje, jak wiadomo, opła­
kane rezultaty. Podnieść rangę nauki języków 
obcych, zmienić program, podręczniki i meto­
dy nauczanią, zorganizować odpowiednie pra­
cownie, wyposażone w nowoczesną aparaturę 
— oto warunki. Bez ich spełnienia nasi ucznio­
wie nadal będą rozprawiać o Niekrasowie po 
polsku a nie będą zdolni do przeprowadzenia 
swobodnej rozmowy w języku rosyjskim.

Samymi jednak pracowniami czy tech­
nicznymi pomocami naukowymi nie za­
łatwimy problemu współczesności. Szko­
ła, podobnie jak każda instytucja spo­
łeczna, nie znosi izolacji. Trzeba nam kon­
taktów z życiem, trzeba wyjść ze szkol­
nych murów między ludzi, trzeba wyko­
rzystać w nauczaniu dorobek naukowy 
i kulturalny, trzeba wprowadzić młodzież 
do muzeów, teatrów, sal koncertowych, 

ferencji problemowych na rzecz konfe­
rencji metodycznych.

W obliczu reformy szkolnej rola in­
struktora nabiera szczególnego znaczenia. 
Ma on być ciągłym doradcą i przewod­
nikiem nauczyciela, czuwać nad proce­
sem nauczania i organizacją zajęć szkol­
nych przez odwiedzanie i hospitowani 
szkół. Ta ścisła współpraca między in­
struktorem specjalista danego przedmio­
tu a nauczycielem powinna się układać 
na płaszczyźnie wzajemnego zaufania 
i chęci szczerej współpracy. Pamiętać 
trzeba, że instruktor to nie władza trak­
tująca nauczyciela z góry czy urzędowo 
— „administracyjnie”, lecz doświadczo­
ny, znający doskonale swój przedmiot 
kolega-nauezyciel. W wielu szkołach 
utarło się przekonanie, że to jeszcze jed­
na więcej „władza” dla nauczyciela i no­
wy „bat”. Nie trzeba udowadniać, że 
opinia taka jest z gruntu fałszywa. Być 
może, w przeszłości tu i ówdzie miały 
miejsce próby, ingerencji instruktora ja­
ko „władzy” i stąd ta nieufność.

Jeśli chodzi o pomoce naukowe, in­
struktor również może służyć tu swą ra­
dą i doświadczeniem. Bądź to pokazać, 
jak się robi pewne pomoce we własnym 
zakresie, bądź — jeżeli jest to niemo­
żliwe — wskazać źródło zakupu.

Zadaniem instruktora jest opieka kul­
turalna nad swoją grupą. Do obowiąz­
ków jego należy organizowanie wycie­
czek do ważnych obiektów kulturalnych 
— muzeów, archiwum, teatru czy opery, 
wycieczek krajoznawczych, zwiedzenia 
ciekawych wystaw czy pracowni.

Jak widać, rola instruktora jest nie­
mała, wymaga od niego poważnego 
wkładu pracy i sporo inicjatywy.

WŁADYSŁAW BIEL 
Makowiec, pow. Radom 

umożliwić jej spotkania z naukowcami, 
artystami i ludźmi pracy. Szkoła musi 
ukazać cale bogactwo form życia. Tak po­
jęte nauczanie wymaga, rzecz jasna, zasto­
sowania nowych środków. I tu wracamy 
niemal do punktu wyjścia. Bo łatwo mó­
wić o konieczności zmiany metod naucza­
nia, ale sprawa wcale nie jest taka pro­
sta.

Nie każdy nauczyciel ma możność 1 od­
wagę eksperymentowania. Trudno zre­
sztą dopuścić {lawet do nazbyt szerokich 
prób w tym zakresie, gdyż równałoby się 
to całkowitej dowolności i bezhoiowiu. 
Dlatego też opracowanie metody poszcze­
gólnych przedmiotów jest niezbędne. Do­
póki ich jednak brak — wykorzystać 
trzeba wszystkie istniejące materiały, 
które mogą stanowić pomoc dla nauczy­
ciela. Nasuwa się tu pytanie, dlaczego 
w tak skromnej mierze udostępnia się 
ogółowi te właśnie odczyty pedagogiczne. 
Bo kilkaset opublikowanych to przecież 
zaledwie niewielki procent ogólnej liczby. 
Trudności wydawnicze? Zgoda. Niemożli­
wość publikacji kilkunastu prac o zbliżo­
nej tematyce? To również można uznać za 
słuszne. Ale warto chyba przychylić sią 
do projektu jednej z autorek, aby w pi­
smach przedmiotowych podawać wykazy, 
istniejących na dany temat opracowań. 
Każdy zainteresowany nauczyciel mógłby} 
wówczas zwrócić się do ośrodka metodycz* 
nego bądź bezpośrednio do autora z pro* 
śbą o udostępnienie mu odpowiedniego)! 
odczytu.

„Każdy nauczyciel ma nie tylko prawom 
ale i obowiązek przyczynić się do postępu 
pedagogiki” — powiedział obecny na; 
zjeżdzie wiceminister oświaty F. Herok. 
Słusznie. Autorzy odczytów pedagogicz* 
nych są właśnie tymi, którzy postulat ów 
w pełni realizują. Ale prawa i obowiązki 
bywają obustronne i dlatego oni mają 
również prawo domagać się ze strony 
władz, Instytutu Pedagogiki i placówek 
naukowych pomocy i opieki. Czy pomoc ta. 
istnieje? Trzeba przyznać, że do nie daw­
na była raczej skromna. Często naukow­
cy odżegnywali się od współpracy. Obee* 
nie sytuacja uległa zmianie. Zarówno In* 
stytut Pedagogiki, jak i Główna Komisja 
Pedagogiczna przy ZG ZNP. a także COM, 
który przejął opiekę nad całością akcji od­
czytowej. szukają współpracy z terenem,, 
potrzebują pomocy nauczyciell-praktyków. 
Socjalistycznej pedagogiki nie tworzy się 
bowiem przy biurku, rodzi się ona z kon­
kretnych, potrzeb społeczeństwa, z wyma* 
gań współczesnego życia, z codziennej pra­
cy szkoły.

KRYSTYNA ROGALSKA

Miłośnicy Pomorza Zachodniego
Wkl A IV Zjazd działaczy ruchu miłośników 
| IN Pomorza Zachodniego, który odbył
[ i ostatnio w Szczecinie, przybyło 93 de­

legatów, reprezentujących kilkanaście 
terenowych ośrodków Koła Miłośników Pomo­
rza Zachodniego i Komisję Twórczości przy 
Zarządzie Okręgu ZNP w Szczecinie. Udział 
również wzięji przedstawiciele władz woje* 
wódzkich PTTK, TRZZ i Konserwatora Za­
bytków'.

Otwierając zjazd, kierownik Wydziału Praey 
Spoleczno-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP — 
Dionizy Jaroszyński podkreślił dotychczasową 
osiągnięcia i stały rozwój nauczycie skiego ru­
chu regionalnego. W okres e od III zjazdu 
liczba członków’ powiększyła się dwukrotnie. 
Obecnie działalność Koła rozwija się na tere­
nie 23 miast i 33 ośrodków wiejskich, skupia­
jących około 250 członków. Wszystkie powiaty, 
z wyjątkiem szczecińskiego, objęte są zasięgiem 
działalności ruchu. Sytuacja dojrzała Już do 
decentralizacji form pracy. Przy’ pomocy Za­
rządu Koła zostaną utworzone w ciągu naj­
niższych trzech miesięcy terenowe koła obej­
mujące wszystkie powiaty i miasta naszego 
województwa.

O dalszych możliwościach rozwojowych ruchu 
miłośników Pomorza Zachodniego i roli nau­
czyciela w obchodach Tysiąclecia Państwa 
Polskiego na naszym terenie — mówił kol. 
mgr Stanisław Rzeszowski, prezes Koła Mi­
łośników Pomorza Zachodniego i przewodniczą­
cy Komisji Twórczości.

Problemy’ związane z tematyką regionalną w 
pracy ognisk związkowych przedstawił Józef 
Mozolewski. Dionizy Jaroszyński poświęcił za4 
swoje wystąpienie omówieniu form pracy o- 
światowo-kuiturainej i artystycznej wśród nau­
czycieli i dorosłych.

Po dyskusji dokonano podsumowania obrad 
i podjęte zostały uchwały zmierzające do u- 
mocnienia i rozwoju ruchu miłośników Pomo­
rza Zachodniego.

Na zakończenie wystąpił reprezentacyjny 
Chór Nauczycielski, dając program artystyczny, 
o zabarwieniu regionalnym.

CZESŁAW JANUS

G
DY w nocy z 27 na 28 grud­
nia 1941 roku Marceli No­
wotko i inni działacze Gru­
py Inicjatywnej stanęli na­
reszcie na ziemi polskiej, 
był to moment chyba naj­
trudniejszy i najbardziej skomplikowany 

w dotychczasowych dziejach Polski. 
Określały go j warunkowały dwie rze­
czy: hitlerowska okupacja dążąca do 
pełnej likwidacji narodu polskiego, któ­
ra właśnie wkraczała w najwyższe sta­
dium terroru, oraz zgubna polityka kra­
jowego i emigracyjnego „Londynu”, któ­
ra konsekwentnie pchała sprawę polską 
w ślepy zaułek stagnacji i kryzysu. To­
też pierwszym zadaniem powstającej PPR 
musiało być zorganizowanie zbrojnej 
walki zd powstrzymanie hitlerowskiego 
terroru i wysunięcie takiego programu 
społeczno-politycznego, który by z jed­
nej strony pozwolił na budowanie wokół 
PPR frontu narodowego, z drugiej zaś 
wyprowadził sprawę polską z manowców 
antyradzieckośći, zapobiegł realizacji 
opracowywanych w KGĄK już w lecie 
1941 r. planów’ walki z ZSRR.

„Nasz program narodowy nie jest ani 
frazesem, ani odchyleniem nacjonalistycz­
nym, Jest on realnym i koniecznym pro­
gramem walki” — pisała 1 kwietnia 
1943 r. „Trybuna Wolności” — centralny 
organ prasowy PPR. Pismo dodawało, 
to celem tego programu jest „wyzwole­
nie narodowe i przebudowa społeczna”.

Do tego wielkiego celu dążyły w latach 
1939 — 1942 konspiracyjne organizacje 
rewolucyjne założone przez członków 
zlikwidowanej niedawno KPP. Komu­
niści polscy, którzy w szeregach Bryga­
dy Robotniczej Obrony Warszawy ’j w 
grupach samoobrony 160 miast f mia­
steczek realizowali we wrześniu 1939 r. 
swój wymarzony jeszcze w „wojskówce” 
KPP „sen o szpadzie”, ani na chwilę nie 
zrezygnowali z walki. „Trzeba wydobyć 
z zapomnienia te sprawy i z całą siłą 
podkreślić, że komuniści nigdy nie za­
przestali swej dzia alności. " Takiego 
okresu w dziejach ruchu robotniczego 
nie było. Również w latach 1938 — 
1942 działaliśmy’ aktywnie” — mówi 
W „Ludziach, faktach, refleksjach” Hila­
ry Chełchowski. jeden z czołowych dzia­
łaczy PPR podczas okupacji.

Trudno więc przecenić wvsiłek Stowa­
rzyszenia Przyjaciół ZSRR. Związku 
walki Wyzwoleńczej czy Robotniczo- 
Cnłopskiej Organizacji Bojowej w kształ­

towaniu przesłanek możliwości histo­
rycznego zwrotu. Łamały one przecież 
psychozę bierności, którą okupant na­
rzucał społeczeństwu, demaskowały re­
akcyjną treść polityki rządu londyńskie­
go, jego krajowej Delegatury i partii 
wchodzących w skład Politycznego Ko­
mitetu Porozumiewa-wczego. Ich prasa: 
„Biuletyn Informacyjny”, „Do zwycię­
stwa”, „Zwyciężymy” itd., wydawana 
w bardzo ciężkich warunkach podwój­
nej konspiracji, pozbawiona tej świet­
nej bazy technicznej, jaką rozporządzały 
pisma Delegatury, wytrwale ■ zwalczała 
antyradzieckie kompleksy społeczeń­
stwa.

Wreszcie Związek Walki Wyzwoleń­
czej, Zjednoczenie Robotniczo-Chłopskie 
i Robotniczo-Chłopska Organizacja Bo­
jowa rozpoczęły w 1941 roku działal­
ność partyzancką. „Dotychczasowe for­
my oporu przeciw przemocy i gwałtom 
hitlerowskim już nie wystarczają. Nad­
szedł sprzyjający moment dla rozpo­
częcia aktywnej, czynnej w miarę moż­
ności zbrojnej walki z okupantem. Jest 
to walka o wolność całego narodu, o wol­
ność Polski. Na polską klasę robotniczą, 
na jej przodujących działaczy spada 
obowiązek kierowania tą walką” — 
mówił Marian Spychalski w czerwcu 
1941 roku na konspiracyjnym zebraniu 
grupy „Bjuletynowców”, która niebawem 
stała się trzonem ZWW.

Kiedy późniejszy Szef Sztabu Gwardii 
Ludowej widział w przystąpieniu do 
wojny ZSSR wielką historyczną szansę 
Polaków, jedyną możliwość klęski III 
Rzeszy, do czego naród polski powinien 
się przyczynić wszelkimi sposobami. 
„Biuletyn Informacyjny” — centralny 
organ prasowy ,ZWZ (AK) pisał: „Dy­
wersja, partyzantka czy powstanie by­
łoby dziś w Polsce zbrodnią przeciwko na­
rodowi i rozsądkowń politycznemu. Bier­
ny opór to broń dla najszerszych warstw 
społeczeństwa polskiego na dzisiaj”. Tak 
więc już wtedy kształtowały się wyraź­
nie dwie postawy wobec możliwości 
ocalenia narodu przed dążeniem okupan­
ta do totalnej eksterminacji.

Huk wystrzałów partyzanckiego oddzia­
łu ZWW, który na jesieni ln41 roku toczył 
na Podlasiu walki z okupantem, śmiałe 
akcje bojowców ZRCh przepędzających 
ze świętokrzyskich wsi hitlerowskich 
grabieżców nie mogły jeszcze spowo­
dować przełomu. Ugrupowania rewolu­

cyjne z lat 1939.— 1942 działały w roz­
proszeniu, nie miały wspólnego progra­
mu, nie potrafiły wreszcie objąć swo­
ją działalnością całego kraju. Ale wy­
siłek ich ułatwił bardzo pracę Partii. Wy­
soko ocenił go jej pierwszy Sekretarz Ge­
neralny Marceli Nowotko, gdy na począt­
ku stycznia 1942 r. wytrwale spajał 
poszczególne ugrupowania i organizacje 
w Polską Partię Robotniczą, jedyną 
siłę polityczną, która potrafiła wysunąć 
program walki zbrojnej o niepodległość 
i przebudowę społeczną.

Panorama powstania 

Polskiej Partii Robo tniaey
Wojciech

W styćzniu 1942 r„ kiedy Polska 
Partia Robotnicza rzuciła w swojej 
pierwszej odezwie „Do robotników, 
chłopów i inteligencji! Do wszystkich 
patriotów polskich” hasło: „Twórzcie 
oddziały partyzanckie. Niech drugi front 
powstanie na tyłach hitlerowskich!”, 
zaskoczyło ono ogromną część społe­
czeństwa i wszystkie partie obozu lon­
dyńskiego. Bo chociaż społeczeństwo 
stosowało stale różne formy biernego 
oporu, a o sporadycznych akcjach zbroj­
nych mówią dokumenty policji niemiec­
kiej z lat 1939—1942. to jednak szerszy ruch 
partyzancki był czymś zupełnie niezna­
nym, a co więcej — sfery prolondyńskie 
wyraźnie go potępiał}’. Istniała więc 
bardzo charakterystyczna, a niezauw’aża- 
na przez historyków ruchu oporu 
sprzeczność między powszechnym prze­
konaniem społeczeństwa o konieczności 
samoobrony, pragnieniem zemsty za ter­
ror a obawą przed złamaniem zatsazów 
„oficjalnych” czynników. Ta obawr była 
często znacznie większa niż strach przed 
represjami za opór.

Kompleks antypartyzancki, który tak 
jaskrawo przejawiała Komenda Główna 

ZWZ (AK) wyrastał z przekonania wpa­
janego zawodowym oficerom w dwu­
dziestoleciu. że w’alka partyzancka no­
si charakter „wywrotowy” i należy do 
arsenału środków, którymi posługują się 
komuniści. Poglądy takie rozwinął 
w swej książce „Walki uliczne' na­
wet tak inteligentny oficer, jak Stefan 
Grot-Rowecki, późniejszy komendant 
Główny Związku Walki Zbrojnej 
Armii Krajowej.

W antypartyzanckim kompleksie szta­
bowców z KGZWZ należy szukać żró-

Sulewski

deł gwałtownego potępienia działań 
majora Hubala. W drugiej połowie 1941 
roku, kiedy na ziemi polskiej pojawiły 
się pierwsze rewolucyjne oddziały par­
tyzanckie i grupy zbiegłych z niewo­
li jeńców radzieckich, antypartyzancki 
kompleks sztabowców jeszcze się spotę­
gował. Nie mogli oni znieść myśli, że 
wszelkie walki z Niemcami w Polsce od­
ciążają ZSRR, który uważali, nadal 
lekceważąc „masona Sikorskiego” i za­
warte przez niego umowy sojusznicze, 
za wroga niemniejszego niż Ili Rzesza. 
W sukurs sztabowcom szła Delegatura 
Rządu, która jeszcze w maju 1941 r. 
przewidując wybuch wojny niemieckó- 
radzieckiej wydała taką oto instrukcję: 
..Polacy powinni zachować w stosunku 
do obu stron postawę bezwzględnie wro­
gą. Winni wystrzegać się okazywania 
pomocy jednej ze stron, a nadal mają 
obowiązek zwalczać obydwu wrogów”.

Aż do -wiosny 1944 r., tj, do rozpoczę­
cia „Planu Burza”, utrzymywał się 
w KGAK negatywny stosunek do kon­
cepcji masowych walk partyzanckich. 
Wprawdzie w 1943 r. KGAK musiała 
pozwolić na szeroki udział oddziałów 

leśnych AK w obronie Zamojśzczyzny, 
utworzenie w lasach starachowickich 
partyzanckiego ośrodka, akcję terro­
rystyczną wobec okupanta. Czyniła to 
jednak bardzo niechętnie.

„Partyzantka jest bronią typowo ofen- 
zywną. Prowadzi ją naród, który stracił 
niepodległość i nie może nic więcej 
stracić prócz własnych kajdan” — pi­
sał 25 maja 1942 r. pierwszy numer 
„Gwardzisty”, centralnego organu pra­
sowego GL. W tym zdaniu wyrastają­
cym z prac Stolzmana 1 Kamieńskiego, 
doświadczeń Traugutta i Bosaka zamyka 
się sens zorganizowanej przez PPR woj­
ny ludowej.

Ofensywna, kierowana z rozmachem 
działalność partyzancka GL i AL sta­
ła się czynnikiem, który spowodował 
zasadniczy zwrot w sytuacji na ziemiach 
polskich. Hitlerowcy zaczęli przechodzić 
do defensywy zmuszeni do tego m. in. 
akcją odwetową GL w Warszawie w 
styczniu 1943 r., kontrolowaniem przez 
oddział GL „Narbutta” środkowej Kie­
lecczyzny, a przez gwardzistów z od­
działu im. Bema okolic Radomska, 
opanowaniem przez oddziały GL i AL 
lasów parczewskich na Lubelszczyźnie 
czy wiązaniem przez brygady AL całych 
dywizji Wehrmachtu. Przykład walk 
partyzanckich GL zachęcił ludność Za- 
mojszczyzny do stawiania masowego 
oporu podjętej przez hitlerowców w 
ramach Generalnego Planu Wschodniego 
akcji kolonizacyjno-wysiedleńczej, która, 
jak podkreślał KC PPR 15. I. 1943 r. 
w liście otwartym do Delegatury Rządu, 
miała być „początkiem realizacji zbrod­
niczych zamiarów hitleryzmu w sto­
sunku do całego narodu polskiego”. 
Ruch oporu udaremniał plan kolonizacji 
Zamojśzczyzny.

Wyniki zorganizowanej przez PPR woj­
ny ludowej można jeszcze mierzyć wy­
datną pomocą dla Armii Czerwonej, 
którą była „bitwa O Szyny”, odbiciem 
setek więźniów, niedopuszczaniem do 

, aresztowań. „Hasło partyzantki i zbroj­
nego oporu przeniknęło powszechnie w 
naród, chociaż reakcja tłumiła każdy 
nastrój walki” — czytamy w „Armii 
Ludowej” 15 maja 1944 r. Artykuł, 
z którego pochodzi ten cytat, nosi tytuł 
„Dwa lata walki zbrojnej”.

Niemniej głęboko przeniknęło w świa­
domość narodu przekonanie o koniecz­
ności radykalnej przebudowy społecznej 
przyszłej polski. Wizję takiej Polski 

przedstawiła już pierwsza odezwa Partii, 
a sformułowała ją dokładnie Ogłoszona 
w listopadzie 1943 roku deklaracja pro­
gramowa PPR „O co walczymy”. Nad 
dwoma punktami Deklaracji chciałbyna 
się chwilę zatrzymać. Chodzi o postulat 
odzyskania Ziem Zachodnich oraz uprze­
mysłowienia kraju.

Powrót Polski na zachód miał zwo­
lenników w wielu ugrupowaniach poli­
tycznych podziemia. Prowadzono nawet 
badania naukowe nad integracją Śląska 
czy Gdańska z resztą kraju, a w londyń­
skiej Radzie Narodowej zasiadał nawet 
przedstawiciel Opolan. Jednakże wszyst­
kie te zamierzenia nie uwzględniały ta­
kiego kapitalnego czynnika jak ten, że 
powrót Polski na zachód jest możliwy 
tylko w oparciu o ZSRR, tj. po odsunię­
ciu od władzy rządu emigracyjnego i je­
go Delegatury. Dlatego tylko PPR mo­
gła doprowadzić do odzyskania Szcze­
cina, Opola i Wrocławia.

Podobnie było i ze sprawą uprzemy­
słowienia kraju, którą prolondyńska Ra­
da Jedności Narodowej nie kwapiła się 
jakoś zajmować. Nic zresztą dziwnego! 
Przecież warunkiem uprzemysłowienia 
kraju było przede wszystkim znacjonali- 
zowanie podstawowych gałęzi produkcji. 
Tego mogła Się domagać tylko PPR, bo 
partie popierające rząd londyński były 
wraz ż nim uzależnione od wielkokapi­
talistycznych ośrodków Anglii i USA, 
zainteresowanych w posiadaniu decydu­
jącego wływu na polski przemysł.

Przejmując kierownictwo polityki pol­
skiej — czego Wyrazem było utworzenie 
z inicjatywy PPR Krajowej Rady Naro­
dowej — partia doprowadziła do zasad­
niczego zwrotu w stosunku do ZSRR. 
Jeszcze artykuł wstępny 1 numeru „Try­
buny Wolności” z 1 lutego 1942 r. pod­
kreślał, że „historycznym zadaniem na­
rodu polskiego i warunkiem jego -wy­
zwolenia jest sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, od którego „zależyć będzie 
trwałość naszej niepodległości”. O rea­
lizację tego sojuszu walczyła PPR wy­
trwale kształtując koncepcje polskiej po­
lityki zagranicznej i doprowadziła w ro­
ku 1945 do nadania mu postaci pań­
stwowego aktu.

Bogate w twórcze, rewolucyjne kon­
cepcje, pełne ofiarnego wysiłku są dzieje 
PPR. Doprowadziła ona do historycz­
nego zwrotu w dziejach naszego kraju, 
odrodziła polską myśl polityczną i udo­
wodniła możliwość lepszych losów Polsku.
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„Płomyk” 
w nowym roku

Pierwszy numer „Płomyka” ukaże się r. da­
tą 1—15 stycznia. W tym okresie przypada 
dwudziesta rocznica powstania Partii. Z tym 
wydarzeniem związany Jest wiersz L. Pija- 
now&kiego pt. „Przyjacielowi” i opowiadanie 
„Reduta na Kole”.

nwnlenla i 
nnwaala 
Im Afryki

W
 „Problemach pokoju 1 so­
cjalizmu” (nr 12), miesięcz­
niku teoretycznym i infor­
macyjnym partii robotni­
czych i komunistycznych u- 
kazał się interesujący arty­
kuł redakcyjny pt. „Historyczny Zjazd”.

Nowy Program KPZR określa się jako 
prawdziwy Manifest Komunistyczny na­
szej epoki:

„Manifest komunistyczny” Marksa i 
Engelsa był swego rodzaju świadectwem 
urodzenia teorii komunistycznej i ruchu 
komunistycznego. Nowy Program KPZR 
jest zwiastunem ich całkowitego zwy­
cięstwa. Stanowi on dorobek klasy ro­
botniczej całego świata. Program jest 
wkładem do teoretycznej skarbnicy mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego i 
sprzyjać będzie jego dalszemu potężnemu 
rozwojowi”. v

Dla narodu radzieckiego nowy Pro­
gram partii ■— to plan całej jego dzia­
łalności na przestrzeni najbliższych dzie­
sięcioleci.

„Obecne pokolenie na własne oczy uj­
rzy społeczeństwo, w którym znikną 
wszystkie różnice społeczne, w którym 
państwo zastąpione będzie przez samo­
rząd społeczny, w którym zostaną osiąg­
nięte wyżyny wolności i równości, w 
którym stosunki między ludźmi będą 
zawsze i w każdej dziedzinie opierać się 
na humanistycznej zasadzie „człowiek 
jest dla człowieka przyjacielem, towa­
rzyszem i bratem. Sami zaś ludzie uzy­
skają nieograniczone możliwości wszech­
stronnego rozkwitu duchowego i rozwoju 
fizycznego”.

Obecnie naród radziecki toruje drogę 
do komunizmu innym narodom.

„Dzięki realizacji Programu KPZR si­
ła przyciągania idei komunizmu stanie 
się przemożna. Z każdym krokiem spo­
łeczeństwa radzieckiego na drodze do 
komunizmu coraz to nowe miliony ludzi 
będą się przekonywać, że o socjalizm i 
komunizm warto walczyć. Każdy naród 
może dokonać komunistycznego cudu, 
zrzuciwszy jarzmo kapitalizmu i przy­
stąpiwszy zdecydowanie do budowy no­
wego życia”.

Realizacja Programu KPZR przyśpie­
szy procesy wyzwolenia w krajach za­
cofanych ekonomicznie z winy imperia­
lizmu. a ideały komunizmu pociągać bę­
dą najszersze warstwy pracujące także 
w najbardziej rozwiniętych pod Wzglę­
dem ekonomicznym krajach kapitali­
stycznych.

Zagadnienie pokoju jest nierozdzielnie 
związane z komunizmem. Program udzie- 
a przekonującej odpowiedzi na pytanie, 

czy możliwe jest współistnienie sprzecz­
nych systemów.

I wreszcie ważna sprawa kultu jed- 
nostki. „Niedopuszczalność frakcji, ścisła

Konkurs

Klubu „Hybrydy”

Komisja Sztuki Centralnego Klubu 
Studentów Warszawy „Hybrydy” i War­
szawskiego Klubu Twórczego Młodych — 
z okazji XX rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej — ogłaszają Wielki 
Ogólnopolski Konkurs w dziedzinie lite­
ratury. plastyki i muzyki.

Prace nadsyłane na Konkurs dotyczyć 
mogą nie tylko historii działalności PPR. 
mogą wyrażać także postępowe tradycje 
inteligencji polskiej w walce z zaborcą, 
okupantem i rodzimą reakcją, idee walk 
postępowych i rewolucyjnych organizacji 
młodzieżowych waikę o woiność i nie­
zależność ludów kolonialnych. również 
najbardziej żywotne problemy współczes­
nego człowieka — walkę o pokój i postęp 
społeczny.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
30 listopada 1952 r

Szczegółowych informacji udziela Se­
kretariat Klubu „Hybrydy” w Warszawie, 
ul. Mokotowska 43.

pyp
dyscyplina partyjna, centralizm demo­
kratyczny, kolegialność kierownictwa, 
metoda przekonywania — oto leninow­
skie zasady życia partyjnego, które nale­
ży bezwzględnie realizować. To samo do­
tyczy również autorytetu przywódców".

Zagadnieniu temu, jak również sytua­
cji. jaka wytworzyła się w Albańskiej 
Partii Pracy, poświęcono w artykule wie­
le uwagi.

W zakończeniu artykułu czytamy:
„W fizyce istnieje termin — efekt ku­

mulatywny. czyli efekt stale narastający, 
i to częstokroć narastający w postępie 
geometrycznym. Takie będzie właśnie 
oddziaływanie nowego Programu KPZR 
na rozwój procesów społeczno-politycz­
nych w świecie. IV odróżnieniu od ideo­
logicznych efemeryd, błyskotliwych fajer­
werków słownych, którymi usiłuje szer­
mować propaganda burżuazyjna, wpływ 
uchwał zjazdu i uchwalonego przezeń 
Programu na umysły ludzi wzrastać bę­
dzie z każdym dniem, w miarę tego, jak 
sformułowane w nich wspaniałe tezy 
przyoblekać się będą w żywe kształty".

W tym samym numerze zamieszczone 
są wypowiedzi wielu teoretyków socja­
lizmu m. in. B. Porszniewa na temat: 
. Przyśpieszone tętno historii” i Rogera 
Garaudy: „Postęp a ’ odpowiedzialność 
ludzkości”. Goger Garaudy pisze:

„Nowoczesna technika bezwzględnie 
wymaga naukowej organizacji produk­
cji i konsumpcji w skali planety. Dopóki 
zaś istnieje prywatna własność- środków 
produkcji, wszelkie planowanie — choćby 
najśmielsze — przeciwstawia samej ludz­
kości osiągnięcia geniuszu ludzkiego, ja­
ko silę zewnętrzną, zagrażającą jej ist­
nieniu. Tylko likwidacja prywatnej włas­
ności środków produkcji pozwoli przy­
stąpić do prawdziwego planowania, które 
uporządkuje produkcję nie w imię zys­
ków nielicznej garstki, ale dla zaspoko­
jenia duchowych i materialnych potrzeb 
ogółu. I to jest właśnie definicja socja­
lizmu...

...Potęga nowoczesnej nauki i techniki 
obudziła w masach zarówno świadomość 
grożącego niebezpieczeństwa, jak j świa­
domość własnej odpowiedzialności na 
skalę Kosmosu: dzisiejsza ludzkość jest 
w stanie zarówno unicestwić siebie samą, 
jak i osiągnąć tę harmonijną i wszech­
potężną jedność ludzi, której chrześcija­
nie zawsze oczekiwali od Boga i która 
stała się historyczną rzeczywistością 
dzięki zwycięstwom odniesionym przez 
socjalizm”. (s.i.)

NIE DOCENIAMY MŁODYCH 
CZYTELNIKÓW

(Dokończenie ze str. 3)

pierwszych pożądań. Raczej należałoby 
dbać o humanizację techniki, mówić o 
celach służebnych maszyny. Dlatego wy­
soko cenię całą twórczość Lema, dla któ­
rego rakietowa fantastyka jest tylko 
okazją do rozważań konfliktów- moral­
nych, analizy charakterów, chwilą zadu­
my nad losem człowieka. Muszę się przy­
znać, że znam sporo powieści „science 
fiction” amerykańskich, angielskich i do­
piero na tym tle, światowym, Lem wy­
chodzi na gwiazdę pierwszej jakości. 
Bez chwili wahania postawiłbym go obok 
znakomitego Raya Bradbury. Obaj są 
pełnymi troski i cierpkiej ironii huma­
nistami.

Właściwie poza „Porwaniem w Tiutiur­
listanie” nie napisałem innej książki, któ­
rą mógłbym młodym bez zakłopotania 
polecić. Z drugiej strony wszystkie książ­
ki dla „dorosłych” może młody bez oba­
wy zdemoralizowania czy nudy przeczy­
tać. Fiszę o sprawach tak zwanych „męs­
kich” — a więc odwaga, wierność, nie­

geograficzna, pracownia techniczna chłopców, 
pracownia biologiczna itd. Pod szyldzikami 
umieszczono tygodniowe plany lekcji w po­
szczególnych pracowniach. Oczywiście, nieza­
leżnie od tego planu na drzwiach, każdej kla­
sie podyktowano normalny podział godzin we­
dług tradycyjnych wzorów.

Ze względu r,a duża liczbę godzin języka 
polskiego i matematyki, jak również z tego 
powodu, że przedmiotów tych uczy kilku nau­
czycieli. musieliśmy utworzyć 3 pracownie po­
lonistyczne i 2 pracownie matematyczne. Bo 
pozostałych przedmiotów mamy po jednej pra­
cowni. Pracownię robót ręcznych, która do-

Jak uzyskać 10
ł I i

tychczas mieściła się w suterenie, przenieśli­
śmy do pokoju nauczycielskiego.

Dla porównania stopnia wykorzystania 
pomieszczeń podaję: Według pierwotnego 
projektu organizacji szkoły mielibyśmy 
8 izb lekcyjnych i 3 sale specjalne (fizy­
ko-chemiczna. biologiczna i wychowania 
technicznego chłopców) oraz na parterze 
sala gimnastyczna. Po wprowadzeniu na­
szego systemu korzystamy z 12 pracowni 
przedmiotowych i z sali gimnastycznej. 
W tych 13 pomieszczeniach uczy się rów­
nocześnie 12 oddziałów, pomieszczenia są 
zatem wykorzystane maksymalnie. Jeśli 
przyjmiemy liczbę 256 jako 100 proc, wy­
korzystania sal (z pierwszego przykładu), 
to nastąpił wzrost stopnia wykorzysta­
nia pomieszczeń szkolnych o ponad 
57 proc. Wydaje się, że zestawenie to nie 
wymaga dalszych komentarzy.

System nasz to jednak nie tylko me­
chaniczne podniesienie stopnia wykorzy­
stania pomieszczeń szkolnych. Sprawą 
równie poważną, a nawet wręcz rewela­
cyjną jest fakt uzyskania pracowni do 
każdego przedmiotu.

Na kolejnym posiedzeniu Rady Peda­
gogicznej podzięliliśmy się uwagami na 
temat dotychczasowych wyników pracy 
prowadzonej nowym systemem. Ocena 
wypadła pozytywnie. Wysunięto też sze­
reg nowych projektów. Między innymi 
postanowiono ściśle przestrzegać punk-

W roku 1962 wprowadzamy dwie nowe i sta­
łe pozycje: „Chronimy zabytki” i „Czarny 
Ląd budzi się d© życia”.

Tematykę przyrodniczą i przygodową repre­
zentuje praca pt. „Zwierzęta wędrujące” i 
następny odcinek reportażu „Na pokładzie 
M/S Matejko do Japonii”.

„Picassy Picassa” — artykuł o twórczości 
wielkiego malarza, ilustrowany barwnymi re­
produkcjami, wiąże się również z rocznicą — 
osiemdziesięciolecia Picassa.

Poza tym zabawne opowiadanie „Rajka 
i chłopcy” i... Karnawałowe kostiumy. Wszyst­
kie stałe pozycje „Płomyka” w nowej, atrak­
cyjnej oprawie graficznej.

„LUBARTÓW
i Ziemia Lubartowska”

.Tuż po raz czwarty ukazała się jedno­
dniówka . pod tym tytułem, wydana na­
kładem Stów. Miłośników Ziemi Lubar­
towskiej. .Jest to owoc pracy garstki za­
paleńców — nauczycieli, którzy przeja­
wiają ożywione zainteresowanie swoim 
regionem i są jego gorliwymi propaga­
torami. Wśród wielu ciekawych pozycji, 
dotyczących różnych dziedzin życia Zie­
mi Lubartowskiej, na szczególną uwagę 
zasługuje omówienie sprawy tzw. „eks­
perymentu lubartowskiego” (drugie miej­
sce w kraju), w którym kadra nauczy­
cielska odegrała poważną rolę.

„Od września 1959 r. były w naszym 
powiecie zaledwie dwie świetlice etato­
we — czytamy w jednej z wypowiedzi 
na temat eksperymentu — a i te świe­
ciły pustkąmi. Raz dlatego, że nie były 
odpowiednio wyposażone, gdyż w budże­
cie nie było pieniędzy na ten cel. Po 
drugie dlatego, że w ogóle jest dziwne 
uprzedzenie do świetlic, a raczej chyba 
niezrozumienie ich roli... Obecnie, kiedy 
przystąpiono do eksperymentu, u naszych 
nauczycieli widać większą chęć do pra­
cy, zapał i entuzjazm. Dlaczego? Dla­
tego. że przeznaczono na kulturę pie­
niądze, za które zakupi się sprzęt 
i pomoce naukowe i będzie nareszcie 
czym pracować. Poza tym sami będą 
mogli dokształcać się na kursach i se­
minariach, następnie w swoim środo­
wisku rozwijać pracę w szerszym zakre­
sie. Tak więc przez eksperyment szkoła 
zdobyła większą możliwość oddziaływa­
nia na środowisko, a cały powiat zyska 
przez to szansę ogólnego podniesienia 
kultury wsi".

Jednodniówkę lubartowską, która uka­
zała się w Wydawnictwie Lubelskim 
przygotowali nauczyciele: Józef Lulek, 
Adam Owsikowski. Karol Skaruch i Jan 
Smolarz. Wydawnictwo sfinansowane 
zostało przez Prez. PRN w Lubartowie 
oraz Wydział Kultury WRN w Lublinie.

(j. m.)

popularna — miłość ojczyzny, odpowie­
dzialność wydającego rozkaz, zdolność do 
podporządkowania swoich dążeń działa­
niu złożonego organizmu — zespołowi, 
może dlatego nazywają mnie pisarzem 
wojskowym. Przyznają — lubię wojsko 
jako szkołę dzielności i przyjaźni, wyku­
wania charakteru.

Mam właśnie zaczętą powdeść o chłop­
cu, którego ojciec zaginął w czasie walk 
z UPA w Bieszczadach, pozornie jest to 
historia, a więc próba rekonstrukcji, 
gdzie, kiedy, w jakich okolicznościach po­
legł ów oficer, jednak najważniejsze są 
problemy moralne, przyłamywanie myśle­
nia nacjonalistycznego, formowanie po­
stawy wobec nowych zadań, jakie narzu­
ca życie. Mimo awanturniczej fabuły i is­
kierek humoru, poważna, trudna rozmo­
wa o obowiązkach czekających chłopca, 
jeśli chce świadomie po ojcu, po jego 
pokoleniu przejąć dziedzictwo.

*

tualnego kończenia lekcji oraz dopilno­
wać, by natychmiast po dzwonku dzieci 
zabierały swoje teczki i wychodziły do 
następnej pracowni. Na zebraniu tym 
omówiliśmy również sprawy, dotyczące 
wyposażenia i urządzenia pracowni, 
zwłaszcza tych, w których jest mało po­
mocy naukowych. Postanowiliśmy też 
„rozparcelować” nieco pracownię fizyko­
chemiczną, w której z konieczności (brak

tysięcy pracowni
izb lekcyjnych

odpowiednich pomieszczeń) zmagazyno­
wano epidiaskop, dwa rzutniki, radiood­
biornik, projektor filmowy i in. Obecnie 
przedmioty te znajdą odpowiednie po­
mieszczenie i będą należycie wykorzy­
stane.

N
OWY system nauczania zdał, jak 
dotychczas, próbny egzamin,- zado­
woleni są i nauczyciele, i uczniowie.

Ci ostatni nie nudzą się już w szkole —- 
jak to było niejednokrotnie. Nauka w 
pracowni, z których każda ma jakiś spe­
cyficzny nastrój, odmienną atmosferę — 
wpływa na uczniów mobilizująco, budzi 
zainteresowania przedmiotem. Nauczycie­
lom zaś zgromadzenie w jednej sali 
wszystkich pomocy naukowych do danego 
przedmiotu — umożliwia pełne stosowa­
nie zasady poglądowości w nauczaniu.

Również i pod względem wychowaw­
czym wprowadzenie naszego systemu da 
niewątpliwe korzyści, pobudza bowiem 
inwencję oraz wyrabia poczucie odpo­
wiedzialności i dbałości o powierzoną 
pracownię tak u nauczycieli, jak i u ucz­
niów. Postanowiliśmy bowiem, że nau- 
ciel danego przedmiotu jest równocześnie 
opiekunem odpowiedniej pracowni. Klasa 
zaś, której ów nauczyciel jest wychowaw­
cą. jest gospodarzem tej pracowni. Tak 
więc każdy opiekun wraz ze swą klasą 
troszczą się o to. by „ich” pracownia 
wyglądała jak najładniej.

Dom Nauczyciele. w Sosnowcu

%

•s

Dom Nauczyciela w Sosnowcu, położony w centrum miasta, ale z dala od 
ulicznego gwaru, w sąsiedzwie parku, jest jednym z najładniejszych domów 
stutrzydziestotysie.cznego miasta. Posiada. 35 mieszkań: 12 — czteroizb owych, 12— 
trzyizbowych, 8 — dwuizbowych i 3 kawalerki, wyposażone w centralne ogrze­
wanie, instalacje gazowe itp.

0 językach obcych-po raz trzeci

problem kurso- 
obcych dojrzał

RGANIZOWĄNIEM kursów i
Z* 1 * * * 5 *'' M kompletów językowych lub 

ffltzw. przeszkoli lingwistyćąf

S
ZKOŁĘ PODSTAWOWĄ nr 3 
w Cieplicach Śl.-Zdroju oddano 
fo użytku w bieżącym roku 
szkolnym. Wpraw zie szkoia 
jest obszerna, posiada bo­
wiem 15 izb lekcyjnych, pra­
cownię fizyko-chemiczną. biologiczną, 

salę do wychowania fizycznego, zastęp­
cze pomieszczenie (w suterenie) do nrac 
ręcznych, świetlicę i kilka mniejszych 
pomieszczeń, jednak liczba dzieci (970)
i oddziałów (24) wydawała mi się zbyt
duża. W projekcie organizacji szkoły w
roku szkolnym 1961-62 przewidziano nau­
kę na dwie zmiany aż dla 10 oddziałów. 
Nawet dwie klasy V i dwie klasy VI mia­
ły przychodzić do szkoły dopiero po 4 lub
5 lekcji.

Oczywiście, taki projekt łatwo było 
opracować. W jaki sposób jednak spo­
rządzić podział godzin dla drugozmiano- 
wych klas V i VI, w których lekcje pro­
wadzą specjaliści, uczący również w go­
dzinach rannych? Jak doprowadzić do 
uruchomienia oprócz przewidzianych na 
bieżący rok szkolny, co najmniej 3 pra­
cowni? Jak pogodzić te dwie, zdawałoby 
się, sprzeczności: izby lekcyjne i pracow­
nie? Czy nie można by tak ułożyć po­
działu godzin, aby w każ lej izbie lek­
cyjnej odbywało się nauczanie tylko jed­
nego przedmiotu9 Pomysł byłby niewąt­
pliwie dobry, ale czy da się go zrealizo­
wać?

Z tymi nie skrystalizowanymi jeszcze 
pomysłami i wątpliwościami udałem się 
na pierwsze posiedzenie Rady Pedagogi­
cznej. Koledzy powitali z entuzjazmem 
nowy projekt. Wysuwano jednak wątpli­
wości natury organizacyjnej: kto. mia­
nowicie, podejmie się sporządzenia tak 
skomplikowanego podziału godzin? Jak 
będzie wyglądało praktyczne przechodze­
nie z jednej sali do drugiej?

W rezultacie przeszliśmy jednak na 
nowy system organizacji nauczania. 
Przedtem zgromadziliśmy uczniów klas 
V—VII i wyjaśniliśmy im, na czym po­
lega nowy system, co zyskują przez nau­
czanie w pracowniach, w jaki sposób zor­
ganizujemy przechodzenie z pracowni do 
pracowni.

Od tego dnia zniknęły na drzwiach izb lek­
cyjnych tradycyjne seyldziki kl. Va, kl. Vb 
ltd„ zamiast nich pojawiły się nowe, jak na 

przykład: pracownia historyczna, pracownia

„t7 nych zajmuje się kilka insty­
tucji więcej lub mniej do tej 
pracy przygotowanych. Stąd 

też nie zawsze słuchacze odnoszą spodzie­
wane korzyści. Sądzę, że 
wego nauczania języków 
do rozwiązania.

S.uchacze, którzy uczą 
cych, powinni być otoczeni należytą opie­
ką. Chodzi o to. aby wyniki nauczania by­
ty widoczne. Wiadomo, że opłaty na kur­
sach języków obcych są dość poważne. 
Wydatek ten ponoszą indywidualnie słu­
chacze lub zainteresowane instytucje. 
Uczestnicy mają więc prawo domagać się, 
aby nauczanie było zorganizowane meto­
dycznie, 
krótkim 
zultaty.

się języków ob-

aby można było w stosunkowo 
czasie osiągnąć możliwie duże re-

też pilna potrzeba otoczenia opieką
Języków obcych, 

organizujące kursy zbyt

Istnieje 
nauczycieli-wykładowców 
Niektóre instytucje 
duży procent opłat uczniowskich przeznaczają 
na wydatki ogólnoadministracyjne, wskutek 
czego nauczyciele otrzymują bardzo niskie 
stawki za godziny lekcyjne. Jest oczywiste, że 
do pracy należy angażować wysoko kwalifiko­
wanych specjalistów, gwarantujących dobrą 
Jakość nauczania. Ale dobrych specjalistów — 
językoznawców jest mało. Konieczne jest, za­
tem organizowanie systematycznej pracy do­
kształcającej tak w zakresie samego języka 
obcego, jak i metod nauczania. Nauczycielom 
trzeba pomóc, trzeba dać im dohre programy, 
teksty językowe i inne niezbędne pomoce na­
ukowe. Należy organizować kursy wakacyjne 
I ewentualnie wyjazdy za granicę. Dotychczas 
w większości wypadków nauczyciele na kur­
sach są pracownikami różnych instytucji, któ­
re nic zawsze respektują ich słuszne postulaty. 
Należy dążyć do tego, aby byli oni współgo­
spodarzami kursów.

Kursy wymagają reorganizacji. Przede 
wszystkim trzeba zredukować liczbę insty- 
tucji uprawnionych do organizowania na­
uczania języków obcych. Siecią kursów 
językowych objąć teren całego kraju, a 
nie ograniczać się tylko do Warszawy, 
Krakowa, Łodzi i kilku innych wysoko 
rentownych terenów. Zająć się doborem 
nauczycieli, właściwą rekrutacją słucha­
czy7 i uczniów oraz opracowaniem porząd­
nej dokumentacji pedagogicznej. Wreszcie 
trzeba uporządkować stronę administra­
cyjną i finansową tej działalności.

Przed kilku miesiącami w związku 
z tym zagadnieniem odbyły się narady na 
terenie Ministerstwa Oświaty, Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy. W wyni­
ku tych narad i konsultacji wyłoniła się 
słuszna koncepcja powołania do życia Wo­
jewódzkich Spółdzielni Pracy Nauczycieli 
Języków Obcych. Spółdzielnie takie, obej­
mujące teren jednego województwa, a 
współdziałające ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego, powinny przejąć akcję 
organizowania i prowadzenia nauczania 
języków obcych.

Efekty są.już dziś widoczne. Nauczyciel pra­
cy ręcznej uzyskał od Prezydium MRN kwotę 
5 tys. zł na zakup narzędzi I materiału. Nau­
czycie] ten nawiązał też kontakt z pobliskimi 
zakładami pracy, skąd uzyskamy trochę po­
trzebnych materiałów, narzędzi itp. Również 
inni nauczyciele złożyli zapotrzebowanie na 
różne pomoce. Niemal codziennie muszę jako 
kierownik informować zainteresowanych, czy 
nadeszły zamówione towary.

Konieczność przechodzenia niemal na każdej 
lekcji do innej pracowni sprzyja wybitnie wy­
rabianiu u dzieci wielu pożądanych nawyków. 
Poprzednio zdarzały się dość często w’ypadki 
zapominania czy nawet kradzieży drobnych 
przedmiotów, pozostawionych na ławce. Obec­
nie wypadki te stają się coraz rzadsze. Uczeń 
bowiem mimo woli wTdraża się do porządku, 
po skończonej lekcji zabiera wszystkie rzetzy, 
wiedząc, że na następnej będą mu one po­
trzebne w innej pracowni.

Zniknął też w naszej szkole typ nauczyciela 
„załatanego”, dźwigającego pod pachą cyrkiel, 
mapy, obrazy, modele. Nie widzi się uczniów 
biegających z piętra na piętro z globusem 
w ręku, czy innymi pomocami naukowymi.

Zdajemy sobie sprawę, że uczyniliśmy 
dopiero pierwsze kroki w kierunku uno­
wocześnienia nauczania. Dużo musimy się 
jeszcze nauczyć, dużo też trudów będzie 
wymagało należyte zaopatrzenie wszyst­
kich pracowni w pomoce naukowe. Liczy­
my jednak na to. że Inspektorat Oświaty 
dotrzyma obietnicy udzielenia pomocy.

Wydaje mi się. że wartość naszego eks­
perymentu rozpatrywać trzeba w dwóch 
aspektach: jako konkretną próbę wpro­
wadzania nauczania wszystkich przedmio­
tów w specjalnych pracowniach oraz 
jako konkretną próbę rozładowania 
ciasnoty szkół i izb lekcyjnych. Przypu­
szczam. że istnieją realne możliwości 
wprowadzenia już w najbliższym czasie 
naszego cieplickiego eksperymentu do 
wielu innych szkół.

Jeśli wprowadzilibyśmy cieplicki sy­
stem do 1000 szkół, zyskamy około 10 ty­
sięcy nowych pracowni (z dotychczaso­
wych izb lekcyjnych dla klas V—VII), 
a zarazem co najmniej dwa do trzech 
tysięcy dodatkowych izb lekcyjnych 
(z pracowni już istniejących a niewyko­
rzystanych racjonalnie). Jestem głęboko 
przekonany, że tytułowe pytanie: „Jak 
uzyskać 10 tysięcy pracowni i kilka tysię­
cy izb lekcyjnych” nie może pozostać je­
dynie pytaniem retorycznym.

mgr ERNEST LIGOCKI

W czerwcu br. powstała inicjatywa zor­
ganizowania spółdzielni nauczycieli języ­
ków obcych w Gdańsku. Prace organiza­
cyjne zostały dość daleko zaawansowane. 
Niestety, Zarząd Gdańskiego Okręgu 
Centr. Zw. Spółdzielczości Pracy nie przy­
chylił się do wniosku wydania orze­
czenia o celowości kursu. Okazuje się, 
że projekty organizowania usług kultural­
nych i oświatowo-pedagogicznych nie na 
wszystkich terenach znajdują zrozumienie 
i poparcie miejscowych organów spół­
dzielczości pracy. Gdańszczanie nie zanie­
chali jednak tej inicjatywy. Wobec zapo­
czątkowanych prac organizacyjnych po­
stanowili powołać „Studium języków ob­
cych przy Zarządzie Okręgu ZNP“. W 
podobny sposób sprawę rozwiązano w Po­
znaniu. Na terenie innych miast woje­
wódzkich inicjatywa Gdańska i Poznania 
zaczyna znajdować naśladowców.

Istnieje słuszny projekt, aby w nieda­
lekiej przyszłości wojewódzkie spółdziel­
nie pracy nauczycieli języków obcych 
i studia języków obcych przy okręgach 
ZNP stworzyły coś w rodzaju komisji — 
federacji dla wspólnego rozwiązania pro­
blemów organizacyjnych i zagadnień pro- 
gramowo-dydaktycznych. Myśl jest słusz­
na i może istotnie przyczynić się do upo­
rządkowania kursowego nauczania języ­
ków obcych.

STANISŁAW GODECKI

Konflikt trochę niebezpieczny

K
ONFLIKT między pokole­
niem dojrzewającym a świa­
tem dorosłych jest co naj­
mniej tak stary, jak różne 
metody wychowawcze. W 
każdej epoce konflikt ten 
był dla starszych walką o należyte wy­

chowanie młodzieży, o przystosowanie 
jej do swych nawyków, obyczajów i za­
sad. Natomiast pokolenie dojrzewające 
widziało w tym konflikcie swój protest 
przeciw niezrozumienia przez dorosłych 
świata ich przeżyć, nieskrystalizowanycb 
jeszcze pragnień i dążeń.

Tak przedstawiający się dla obu stron 
konflikt nie był dotychczas niebezpiecz­
ny. Obecnie jednak zaistniały symptomy, 
które każą wątpić, czy dla pokolenia 
dojrzewającego ów konflikt jest tylko 
protestem. Okazywanie braku szacunku 
dla starszych oraz manifestacyjne lek­
ceważenie ich zasad, a nawet pogarda — 
to już nie to samo. Pogarda protestowi 
nie równa. Protest nie neguje istnienia 
po drugiej stronie autorytetu, gdy tym­
czasem pogarda wyklucza taką możli­
wość. I dlatego konflikt ten staje się 
dziś niebezpieczny — tym bardziej że 
świat dorosłych własnymi rękami obala 
swój autorytet.

Brak konsekwencji w postępowaniu o- 
raz dwulicowość — oto główne przestęp­
stwa, za które dorośli mogą drogo za­
płacić. Nauczyciele i wychowawcy, nie­
omal codziennie, są świadkami jakiejś 
małej klęski, której nie zawsze mogą 
zapobiec. Te drobne klęski są przeważ­
nie produktem bezmyślności lub niepo­
radności wychowawczej. Bo jakże ina­
czej nazwać zachowanie się eleganckiej 
damy, która na wiadomość o dwu oce­
nach niedostatecznych otrzymanych przez 
rozkapryszonego synka reaguje jękiem: 
„Jędrusiu, co ja słyszę! Tatuś się prze­
cież powiesi. Może pan będzie tak dobry 
i coś zrobi, bo ojciec taki uczulony”.

Nauczyciel patrzy na trzynastolatka, 
by się przekonać, jakie wrażenie wy­
warła na nim wiadomość o samobójstwie 
tatusia. Stwierdza, że chłopiec powese­
lał. No, bo jakże mogłoby być inaczej, 
skoro jego dwie oceny są równoznaczne 
z życiem ojca. Pan nie będzie tak okrut­
ny i coś zrobi.

Czy można również pochwalić postępo­
wanie kierownika szkoły, który ucznia 
wyrzuconego za skandaliczne zachowanie 
się wprowadza z powrotem na lekcję. 
Niezależnie od oceny tego postępku, trze­
ba stwierdzić, że sympatii i szacunku 
nie przysporzył on ani sobie, ani nau­
czycielce.

Najpospolitszym świadectwem braku 
konsekwencji i systematyczności w wy­
chowywaniu są dzienniczki uczniów. Nie 
kontrolowany przez kilka tygodni dzien­
niczek nagle ginie i nauczyciel dowiaduje 
się od rodziców, że ..najwyżej w ostatnim 
tygodniu Kaziu nie miał dzienniczka 
podpisanego”.

Oskarżając dom, warto pamiętać, że w 
szkole również mogą zaistnieć , warunki 
do zaostrzenia się konfliktu. Występuje 
to przeważnie wówczas, gdy młodzież 
podlega oddziaływaniu dwu krańcowych 
postaw wychowawczych: przesadnie to­
lerancyjnej z domieszką egzaltowanej 
czułostkowości ze strony rodziców oraz 
znającej tylko jeden środek wychowaw­
czy — dwóję ze strony nauczyciela. 
Wtedy to, zamiast ewolucyjnego kryty­
cyzmu wobec świata starszych, zaczyna 
się buntownicza dyskusja przechodząca 
w rozdrażnienie i przekorną długotrwa­
łą opozycję.
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© W dniach 12—15 grudnia br. odbywała się 
w Warszawie kolejna XV sesja Radv Wzajem- 
ne,j Pomocy Gospodarczej. Sesja rozpatrzyła 
sprawozdanie z działalności RWPG w okresie 
między XIV a XV sesją, aprobowała przygo­
towany przez komisje do spraw ekonomicznych 
projekt głównych zasad międzynarodowego soc­
jalistycznego podziału pracy oraz zatwierdziła 
plan pracy Rady na 15162 r.

0 Podpisane zostało porozumienie w sprawie 
programu bezpośredniej współpracy gospodar­
czej i naukowo technicznej na rok przyszły 
między polskim Ministerstwem Przemysłu Cięż­
kiego a czechosłowackim Ministerstwem Bu­
downictwa Maszyn Ciężkich i Ministerstwem 
Ogólnego Budownictwa Maszynowego. Porozu­
mienie zakłada znaczne rozszerzenie kontak­
tów.

*
© W stolicy Katangi Elisabethrllle szala zwy­

cięstwa zdecydowanie przechyliła się na strony 
sil ONZ. Niedobitki oddziałów Czombegp za­
chowały w mieście niewiele punktów oporu do­
prowadzając od czasu do czasu do sporadycz­
nej wymiany strzałów, Ambasador USA Gułlion 
na polecenie prezydenta Kennedyego przygo­
towuje spotkanie Czombego z premierem Kon­
ga C. Adoulą. Rozmowy, w których będzie 
uczestniczyć ambasador Gullion mają na celu 
pokojowe rozwiązanie kryzysu kongijskiego. 
Zdaniem miejscowych obserwatorów dyploma­
tycznych, prez. Kennedy dał do zrozumienia. 
Adouli, iż życzy sobie, by Czombe otrzymał 
stanowisko ministra do spraw Katangi w Cen­
tralnym Rządzie Kongijskim.

0 Po wieloletnich bezowocnych usiłow-anlach 
skłonienia Portugalii do zwrotu Indii w dro­
dze rokowań trzech znajdujących się na jej 
terytorium enklaw portugalskich: Daman, Diu 
i Goa. India przystąpiła do odzyskania tych 
terytoriów przy użyciu siły. Na wieść o pod­
jęciu przez, Indię akcji zbrojnej Portugalia 
wy stąpiła z. żądaniem zwołania nadzwyczajnego 
posiedzenia Rady Bezpieczeństwa, która powin­
na nakłonić Indie do wycofania się z. enklaw 
portugalskich. Nehru złożył w poniedziałek 
wizytę sekretarzowi stanu USA Ruskowi i od­
był z. nim rozmowę, która jednak utrzymana 
jest w tajemnicy.

0 18 bm. odbyło się posiedzenie konferencji 
genewskiej w sprawie pokojowego uregulowa­
nia problemu laotańskiego, na którym za- 
twierzono teksty deklaracji 13 państw uczest­
ników konferencji o neutralności Laosu. Obec­
nie najpilniejszym zadaniem jest utworzenie 
rządu jedności narodowej w' Laosie i przysła­
nie do Genewy zjednoczonej delegacji tego 
rządu. Należy mieć nadzieję, że przyjęty na 
konferencji nov/y apel do trzech książąt oraz 
nacisk światowej opinii publicznej, dostrzega­
jącej niebezpieczeństwa dla pokoju w nieusta­
jącej od miesięcy grze na zwłokę ze strony 
reakcyjnych kól w Laosie, doprowadzą wresz­
cie do uregulowania sytuacji.

Rzecznik dep. stanu USA, white oświad-- 
czyl na konferencji prasowej, że rząd amery­
kański zwrócił w iib. piątek MSZ ZSRR notę 
z dnia J2 bm. domagającą się wydania Adolfa 
Heusingera jako zbrodniarza wojennego. We­
dług rzecznika USA, żądanie Zwuązku Radziec­
kiego jest aktem „propagandy”. Heusinger 
spełnia kluczową rolę w planowaniu wojsko­
wym NATO. Z chwilą gdy został przewodni­
czącym stałego Komitetu Wojskowego NATO 
z siedzibą w Waszyngtonie, część prasy amery* 
kańskiej podjęła próbj' wybielenia jego dzia­
łalności w okresie hitlerowskim.

We wtorek 19 bm. premier Macmillan od* 
leciał na Wyspy Bermudzkie, gdzie przeprowa­
dzi rozmowy z prezydentem Kennedym, Roz­
mowy dotyczyć będą stosunków’ Wschód-Za­
chód i rokowań z ZSRR, a także udziału Anglii 
we wspólnym rynku i innych aktualnych 
spraw.

Z braku konsekwencji w wychowaniu 
bierze się chwiejność nastrojów uczucio­
wych. A przecież należy pamiętać, że 
przemiany w organizmie dorastającej 
dziewczyny czy dorastającego chłopca 
powodują w ich psychice stany niepoko­
ju. Nie należy zatem przejmować się 
jakąś sporadyczną niegrzecznością. cza­
sem niezrozumiałym dla nas uporem czy 
brakiem opanowania. Nie znaczy to. że 
można pozwalać na tego rodzaju zacho­
wanie. Nie powinno się tylko reagować 
na nie za gorąco, bo wówczas winowaj­
ca jest podniecony, a to może z kolei 
zaostrzyć sytuację. Nie powinno się 
również .za wiele moralizować. Rozmowy 
typu: „ja w twoim wieku” lub „co z 
ciebie wyrośnie” świadczą o analfabetyz­
mie wychowawczym. Po kilku takich 
mowach młody delikwent umie je już 
na pamięć i lekceważąco, a nawet z 
pewnym politowaniem odpowiada swemu 
moralizatorowi zapomniane fragmenty i 
przykłady.

Każda umoralniająca rozmowa powin­
na być dostosowana do sytuacji i cha­
rakteru winowajcy. Tymczasem jakże 
często przed młodym, przesiąkniętym 
już cynizmem osobnikiem robi się z na­
rady rodzicielsko-pedagogicznej pokaz 
bezradności. Wyniki takiego postępowa­
nia są wiadome. Tam, gdzie by! posłuch, 
zaczyna się uczuciowy bunt, utrwala się 
jawne lekceważenie starszego pokolenia, 
a nawet pogarda.

Jeśli dodać do tego różnicę między 
szkolną a domową oceną rzeczywistości,, 
to już w podsumowaniu wypadnie — u- 
padek autorytetu świata dorosłych. Do 
jego ocalenia nie jest potrzebny lakier 
ani moralizatorskie gadulstwo. Potrze­
ba trochę więcej konsekwencji, mądrej 
argumentacji i stanowczości. Czasem 
wystarczy proste spojrzenie w twarz.

JERZY FELIKSIAK 
Łódź

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego w Kole 
n/Wartą, vzoj. poznańskie, poszukuje od zaraz 
nauczyciela jeżyka angielskiego (30 godz. tvg.). 
Pokój dla samotnej osoby zapewniany. Mogą 
być również słuchacze ostatniego roku filolo­
gii angielskiej. Sprawa bardzo pilna.

K-369

Drogiej Koleżance Janinie Mechowickiej gorą­
ce wyrazy wdzięczności za bezinteresowny 
wkład w przygotowanie grupy nauczycieli do 
uproszczonego egzaminu -SN kl. I—IV, któr^ 
zakończony- został w sesji jesiennej 1961 r_, 
przekazują słuchacze SN K-360
Zygmunt Talarski zgubił legitymację ulgową 
nr 3088 wydaną przez Inspektorat Oświaty 
w Przasnyszu. K-367

Poznam miłą pania do lat 25 zdecydowaną na 
prace w Łodzi. Oferty Biuro Ogłoszeń „Prasa 
Krajowa”, Warszawa, ul. Wiejska 12 — „Ce­
zary”.
Zgubiono legitymację służbowa na nazwisko 
Natalia Stępień nr 4753 wydaną przez Inspek­
torat Oświaty w Starachowicach. K-365 

Zgubiono ewentualnie skradziono legitymację 
służbową nr 543 wydaną przez Inspektorat No­
wy Sącz, na nazwisko — Henryka Krzymow­
ska. K-364

Manekiny krawieckie dla szkół oraz Inne 
przybory krawieckie wykonuje Okoński. .War­
szawa, Zielna 35. K-368

Sygnalizacyjne zegary szkolne wyk‘?nuje na 
zamówienie: Stanisław Foryś, zegarmistrz: 
Bielsko-Biała,. Dzierżyńskiego 39. P-359-99-362-0 
Sopot. — Etat szkoły podstawowej i mieszka­
nie zamienię na Warszawę. Pisać: Nalaskow- 
ska, Sopot. Kościuszki 68.

Zam. 8993 — S-24



Nr 52-53

Tajemnica tunguskiego meteorytu
AJEMNICA tunguskiego me­
teorytu frapuje uczonych od 
lat ponad 50. Wtedy to na­
stąpił w sercu tajgi syberyj­
skiej tajemniczy wybuch któ­
ry wytworzył lej i położył po­

kotem dziesiątki kilometrów kwadrato­
wych lasu. Naoczni świadkowie widzieli 
w roku 1908 ciało jaskrawo świecące 
gwałtownie opuszczające się ku ziemi, po 
czym usłyszeli straszliwy huk i oślepiają­
cy błysk eksplozji. Pierwsza wersja, że 
był to meteor-olbrzym, nie znalazła po­
twierdzenia, gdyż w leju na żadnej głę­
bokości nie znaleziono meteoru, me od­
kryto również przekonywającej liczby 
odłamków meteorytu, gdyby wybuch miał 
nastąpić na skutek rozsadzenia masy me­
teorytu. Okoliczności i skutki eksplozji 
były takie, że uczeni skłaniali się raczej 
do zdania, iż wybuch nastąpił w po­
wietrzu, a nie na ziemi. Drugą koncepcją 
była fantastycznie śmiała wersja o... ato­
mowym charakterze eksplozji, przy czym 
eksplozji miał ulec reaktor atomowy na 
statku kosmicznym przybywającym na 
Ziemię z innej planety. Trzecia wersja 
uczonych radzieckich przyjęła, że w taj­
dze syberyjskiej doszło do zderzenia Zie- 

,mi z jądrem jakiejś komety. Oto relacja 
A, W. Zolotowa, kierownika ekspedycji 
naukowej, która wróciła z miejsca kata­
strofy zaledwie przed kilkoma miesiąca­
mi:

„Teraz już wszyscy badacze, którzy byli 
na miejscu wybuchu w Podkamiennej 
Tungusce, zgadzają się w jednym — wy­
buch nastąpił w powietrzu. Spory doty­
czą samego charakteru wybuchu. Jak 
wiadomo, robocza hipoteza ekspedycji, na 
czele której sta! K. P. Florenskij, opie-

rała się na przekonaniu, że eksplozja w 
powietrzu i wszystkie zniszczenia w taj­
dze dokonały, się kosztem energii kine­
tycznej lecącego ciała. To pozwoliło uczo­
nym twierdzić, że meteor tunguski był 
jądrem niewielkiej komety. Roboczą hi­
potezą naszej ekspedycji było to, źe wy- 
wuch nastąpił kosztem wewnętrznej 
energii — chemicznej lub jądrowej — te­
go ciała. W związku z tym musieliśmy 
przebadać objawy tunguskiego „dz.wu” 
pod kątem jądrowych procesów towarzy­
szących takim wybuchom. W- tym roku 
zgromadziliśmy bogaty materiał faktycz­
ny: mamy zbiory drewna i odmian ka­
mieni dla zbadania stopnia ich radioak­
tywności. Tym też nasze 
się zasadniczo od celów 
dycji.

Dlaczego? Według nas
terię tunguskiego dała kosmicznego moż­
na znaleźć nie tylko w glebie (jak to ro­
biono dotychczas), lecz i w drewnie drzew 
tajgi. Ta 'metoda jest o wiele wydajniej­
sza. Przecież gieoa była przemywana 
przez deszcze i śniegi w ciągu 53 lat. I 
jeśii nawet jakieś substancje odnajdzie 
się, bardzo trudno określić ich dokładny 
wiek. Natomiast dokładne badanie drzew 
jest o wiele bardziej możliwe.

Zakładamy, że substancja ciała po wy­
buchu rozproszyła się po bardzo dużym 
terenie i osiadła na glebie, większość tej 
substancji została przyswojona wraz z 
wodą przez drzewa i utrwaliła się w 
tkankach drewna w postaci elementów 
popiołu. I, tutaj możemy odkryć i dokład­
nie określić, według pierścieni rocznych 
drewna, datę pojawienia się trwałych i 
radioaktywnych izotopów, które, byc mo­
że, wchodziły w skład kosmicznego ciała.

zadania różniły 
innych ekspe-

rozpyloną ma-

„Szkolna lektura”
Gdyby Basia nie skakała 
to by mleczka nie wylała. 
Szkoda Basiu, szkoda wielka, 
że się stłukła ta butelka, 
mleko bowiem moc tę ma, 
że ci siły, zdrowie da.

Takim to wierszykiem od dwu lat 
śtuje młodzież szkolną Związek Spół­
dzielni Mleczarskich, wręczając jej przy 
różnych okazjach złożony w kilkoro ar­
kusz z podziałem godzin i nieaktualnym, 
bo z 1960 r., kalendarzem. Dla tych jed­
nak, którzy po przeczytaniu wierszyka nie 
są jeszcze całkowicie zaagitowani, poeta 
z ZSM przygotował kilka argumentów „do 
wiersza i do śmichu”.
Lody, kremy, melba złota

czę-

Wstępne badania drewna z drzew tajgi 
tungusKiej wykazały, że po roku 1908 wi­
dać wyraźny wzrost poziomu radioak­
tywności. Istnieje, co prawda, pogląd, że 
wzrost radioaktywności jest wynikiem 
wtórnych procesów jądrowych, jakie za­
szły już po wybuchu w atmosferze. Jed­
nakże po dokładniejszym zbadamu pew­
nego drzewa i po wyliczeniu zawartości 
potasu (jak wiadomo, potasowe sole są 
także promieniotwórcze) z absolutną pew­
nością przekonaliśmy się o wzroście ra­
dioaktywności drewna wziętego z miejsca 
katastrofy. Są to wnioski wstępne, które 
będą jeszcze, oczywiście, sprawdzane.

są dla dzieci 
nie dla kota.

„Krówki” „Kanold”’ to też 
są cukierki dla Mareczka 
gdy choinką one zdobią 
wielką radość dzieciom robią.

1 mleczka

Pilność w pracy, zapal szczery 
do nauki dają sery.

Kto pije mleko — zajdzie daleko.
Zadumałem się nad tymi 1 innymi 

mieszczonymi w arkusiku maksymami 
„nie dla kota”, które „wielką radość dzie­
ciom robią”. Ano pochłaniaj, młodzieży, 
sery — nowoczesne motory pilności i zapa­
łu, pij mleko (byle nie kwaśne), a zaj­
dziesz daleko. A jeżeli nawet nie zaj­
dziesz, to na pewno zajedziesz, bo „Jeśli 
mistrzem nart chcesz być, musisz mleka 
dużo pić”. „Pij mleko, jedz masło — to 
sportowca hasło (nie zapominając, na miły 
Bóg, o margarynie); i pamiętaj, pamiętaj, 
że „Czekolada, biała kawa to najlepsza 
dla nas strawa”.

W czasie tych rozmyślań wystygło moje 
pełnowartościowe mleko, które piję co 
rano, bo to pożywna strawa, którą warto 
upowszechniać w broszurach o nakładzie 
150 tys. Tylko może trochę inaczej. Na 
przykład z zachowaniem obowiązującej 
nas wszystkich interpunkcji a również bez 
wody i chały.

za-

I jeszcze jedno. Wszystkie wyprawy, 
które były w tajdze, stwierdzają, nie­
zwykły przyrost drzew po katastrofie. 
Niektóre eksponaty przywiezione przez 
nas są niezwykle interesujące. Tak np. 
modrzewie, które w ciągu 90. lat do roku 
1908 (roku wybuchu) powiększały swój 
promień o 6 centymetrów, w ciągu na­
stępnych 53 lat po wybuchu powiększyły 
swój promień o 14,5 centymetra. Nie­
którzy uczeni tłumaczą to pożarem tajgi, 
po którym drzewa zawsze rosną lepiej. 
Naszym zdaniem, działały tutaj inne sty­
mulatory, których charakteru na razie 
nie możemy określić. Dowodzi tego pewna 
mała roślina nad brzegiem rzeki Chuszu- 
ły. Miejsce to jest odległe od epicentrum 
wybuchu o 5 km, lecz od fali podmuchu 
chroniona była przez wyniosłość miejsco­
wości. Nad rzeką nie było pożaru, przez 
dziesięciolecia nic się tutaj nie zmieniło, 
zarówno wilgotność, jak i oświetlenie, zo­
stało bez zmian. Jednak i tutaj wskaźnik 
przyrostu po wybuchu znacznie się po­
większył.

Takie są wstępne wnioski naszej eks­
pedycji. W roku przyszłym będziemy kon- 
tunuować nasze badania. Sądzimy, że 
przy obecnym poziomie nauki i techniki 
tajemnica tunguskiego zjawiska zostanie 
rozwiązana w najbliższym czasie. Być mo­
że, razem z tym odkryjemy jakieś nie­
znane dotąd zjawisko przyrody. Już 
choćby ze względu na gwałtowny przyrost 
roślinności warto je poznać także pod 
kątem widzenia korzyści gospodarczych.

(Wit) (PS)

Kinematograf antę portas

Humanizm i środowisko techniczne
Przytaczamy fragment zamieszczonego w cza­

sopiśmie francuskim „I/education nationale” 
artykułu — pióra światowej sławy teoretyka 
wychowania i kultury epoki nauki 1 techniki.

W
IZJA niebezpieczeństw środo­
wiska technicznego nie po­
winna wywoływać niebezpiecz­
nego nieporozumienia. Rewo­
lucje przemysłowe, nowoczesna 
kontynuacja prometejskiej 
przygody trwają od półtora wieku. W hi­

storycznym porównaniu te trudności i pro­
blemy, które nas niepokoją, odpowiadają 
pierwszym walkom rodu ludzkiego skon­
frontowanego z nowym środowiskiem. Z 
tym, że ludzkość mobilizuje wszystkie 
swoje siły intelektualne i moralne, że po­
trafi zrozumieć zachodzące przemiany i 
zmagania indywidualnego sumienia, a po­
stęp naukowy i techniczny wyznacza dla 
niej w większym niż dawniej stopniu dro­
gę przetrwania i rozwoju.

Maszyna może uwolnić człowieka od 
wszystkich prac ciężkich i przykrych. Wi­
dzimy zarysowywanie się, niezależnie od 
bardzo różnorodnych struktur społecznych 
i ekonomicznych, nowej cywilizacji, w 
której dzięki stałemu rozwojowi produk­
tywności każda jednostka może dyspono­
wać — nie zdając sobie nawet z tego spra­
wy — znacznie większą ilością czasu dla 
swego rozwoju ogólnego i zawodowego. 
Rozszerzenie zakresu zajęć ubocznych, ro­
snąca zawiłość umiejętności technicznych 
koniecznych dla wykwalifikowanych robo­
tników, dla kadr kierowniczych, dla wszy­
stkich odpowiedzialnych za produkcję, dy­
strybucję i administrację, postęp automa­
tyzacji — wymagają przedłużenia okresu 
nauki w najszerszym jej zrozumieniu.

Nasz świat jest światem techniki. To jest 
fakt. Nowe środowisko, w którym żyje 
ludzkość, jest techniczne 1 ma tendencję 
jakby zagęszczania się wokół jednostki. 
Czy jest celowe wytyczanie z góry granicy 
między kulturą techniczną a tradycyjnym 
humanizmem? Wprost przeciwnie. Uzna­
jąc, że nasz świat jest światem techniki, że 
środowisko, w którym obraca się człowiek 
nowoczesny, jest coraz bardziej sztuczne, 
„podrobione" (jak nazywają je Anglosasi), 
obce środowisku naturalnemu, w którym 
poprzednie cywilizacje rozwijały się i przy­
nosiły owoce, uznajemy jednocześnie, że 
nowoczesny człowiek potrzebuje więcej niż 
kiedykolwiek podstawowych pożywek mo­
ralnych, które mu pomogą nabrać siły w 
obliczu tych potęg, które, zrodzone z jego 
umysłu, rosną i zagrażają człowiekowi.

GEORGES FRIEDMANN
Nawet w ramach społeczeństw, które 

wytworzyły instytucje o nowych formach, 
trzeba zapewnić obywatelom — najczęściej 
poświęcającym się zadaniom specjalnym, 
zasób walorów humanistycznych, zdolnych 
natchnąć ich zarówno w ich pracy, jak 
i w chwilach odpoczynku.

Człowiek ma swobodę dysponowania 
wolnym czasem. Człowiek, żyjący pod 
skrzydłami „oświeconego despotyzmu", 
który dostarcza mu „masowych środków 
rozrywki", musi jednak mieć swobodę wy­
boru, możność przekręcenia gałki radiood­
biornika czy aparatu telewizyjnego, doko­
nania wyboru filmu, widowiska, programu, 
czasopisma itd. „Nasza potęga przekracza 
naszą wiedzę" powtarza Alain, parafrazu­
jąc Berthelota. Ta wzrastająca z roku na 
rok potęga sprawia, że nie da się uniknąć 
jednej rzeczy: przygotowania obywatela, 
formowania człowieka.

TRZEBA, by kultura techniczna była 
szeroko i głęboko humanistyczna, je­
śli chcemy', żeby ludzie, szczególnie 

ci odpowiedzialni we wszystkich, dziedzi­
nach życia, mogli operować techniką, pa­
nować nad nią, panować nad środowiskiem, 
zamiast poddawać się jego tyranii. Zawo­
dowe szkolnictwo francuskie — co jest jed­
ną z jego największych zasług — zrozumia­
ło w wysokim stopniu swoją podwójną mi­
sję kształcenia techników, którzy jedno­
cześnie potrafią być ludźmi.

Nauczanie języka francuskiego, analiza 
tekstów mają kapitalne znaczenie. Nie mo­
gąc wdawać się tutaj w analizę programów 
i siatki 
karmią 
tak jak 
esencją 
czy współczesnych. Nie miałoby sensu eli­
minowanie dalekiej przeszłości. Głęboka 
aktualność nie jest bynajmniej 
z bliskością chronologiczną. 
Ajschylosa i tragedię grecką w 
przestrzeni, dając przy okazji 
wielkości cywilizacji greckiej, czy nie bę­
dzie z pożytkiem dla przyszłych „kadr" lub 
inżynierów wiedzieć, że już na dwadzie­
ścia pięć wieków przed nami w sposób 
tak godny podziwu postawione zostało za­
gadnienie konfliktu między prawem pisa­
nym a prawem niepisanym? Czy konflikt 
ten jest pozbawiony oddźwięku w wieku 
bomby jądrowej?

W najróżniejszych środowiskach zaczyna 
się rozumieć, że nasi współcześni, pogrą­
żeni w cywilizacji technicznej, potrzebują 
bardziej niż ich poprzednicy wykształcenia, 
które pozwoli im korzystać z najcenniej­
szych wartości kultury, wielkich dzieł prze­
szłości, w których człowiek przyłożył peł­
ną miarę do człowieka, stawił czoło wąt­
pliwościom, nadziejom, dramatom istnie­
nia i przeznaczenia. Wyraziliśmy już nasze 
przekonanie, że humanistyka klasyczna, je­
śli ma być rzeczywiście kształcąca, zdolna 
do udzielenia odpowiedzi na patetyczne py­
tania człowieka otoczonego ze wszystkich 
stron przez rozhukany rozwój techniki, po­
winna być przemyślana, unowocześniona w 
metodzie i treści, jak i w świadomości na­
uczyciela, który ją uczniom przyswaja. 
Ocalić ją można tylko przez śmiałą inte­
grację z humanizmem nowoczesnym, gło­
szonym przez nasze czasy. Tradycja huma­
nizmu odmładza się i otwiera dla wszyst­
kich, rozpiera stare ramy nauczania języ­
ków starożytnych, zrozumiałych i zastrze­
żonych dla niewielu wybrańców. Może ona 
stanowić dla człowieka nieocenioną pomoc 
w twardej walce, którą prowadzi i będzie 
prowadził w warunkach swojej epoki, by 
znaleźć nową równowagę i opanować śro­
dowisko.

godzin, chciałbym podkreślić, że 
one uczniów szkół technicznych, 
i uczniów innych szkół średnich, 
wielkich wartości, starożytnych
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MazowP
OWIATOWA Biblioteka Pedago­
giczna w Otwocku, Grójcu, Mińsku 
Mazowieckim. Przasnyszu... Jest ich 
w województwie warszawskim 30.

Zwykle bywa tak: na ścianie jakiegoś bu­
dynku skromna tabliczka z napisem: 
.,Czynna od — do”, wewnątrz — mały po­
koik wypełniony-pod sufit książkami.

Jedną' z głównych trudności bibliotek 
są ciężkie warunki lokalowe. Na 30 biblio­
tek zaledwie kilka — np. w Grójcu, 
Otwocku, Siedlcach — posiada odpowied­
nie pomieszczenia. I to tylko dzięki hoj­
nym gestom władz partyjnych, które udo­
stępniły bibliotekom własne lokale. Ale 
nie wszędzie przecież komitety powiato­
we posiadają takie możliwości. Nie zaw­
sze też można się w tej sprawie dogadać 
z ojcami miasta. A szkoda.

Biblioteki żebrzą więc wciąż i liczą na 
szczęśliwy zbieg okoliczności. A przecież 
w myśl istniejącej ustawy WWRN (nr 
VIII/19 z dnia 12 i 13 XI 1958 r.) — mają 
prawo do ubiegania się o odpowiednie 
pomieszczenie, a obowiązkiem rad jest 
udzielić im wszelkiej pomocy. Czyżby ra­
dy narodowe nic o tym nie wiedziały? A 
może nie chcą wiedzieć?

Czym bowiem należy tłumaczyć taicie oto 
fakty: w Ciechanowie biblioteka posiada nle- 
ogrzewany pokój, który przeznaczono z ko­
nieczności na skład książek. Wypożyczalnia — 
w gabinecie inspektora szkolnego — czynna 
jest w nieokreślonych godzinach. Mińsk Mazo­
wiecki — biblioteka w kilku pokojach Inspek­
toratu S-zkolnego, wypożyczalnia na korytarzu.

Pruszków — biblioteka na poddaszu, pomiesz­
czenie bez okna. W większości nawet tych „do­
brych” — ciasnota; nie ma prawie żadnych wa­
runków do pracy z książką. Biblioteka staje 
się zaledwie wypożyczalnią. O czytelni/ która 
przy każdej bibliotece być powinna — nie moż­
na nawet marzyć.

Ze sprawą lokali wiąże się ściśle nie­
doceniane u nas. zagadnienie, propagandy. 
Za mało mówi się o bibliotekach na ze­
braniach nauczycielskich. Ba, często na­
wet zdarza się i tak, że bibliotekarza, 
który pragnie omówić na konferencji kil­
ka. ciekawszych książek pedagogicznych, 
traktuje się jako typowego „złodzieja 
czasu”. A przecież działalność bibliotek 
pedagogicznych, pozostająca — jak do­
tychczas — na marginesie innych waż­
niejszych spraw, jest właśnie dziś godna 
szerokiego przedyskutowania i poważne­
go potraktowania przez wszystkich ko­
legów. Określone bowiem zostały bardzo 
wyraźnie zadania, jakie w realizacji re­
formy szkolnej stoją przed szkołą i nau­
czycielem, nie należy zatem zapominać 
o roli w tym bibliotek. Toteż w imię 
wspólnego dobra jej pracą powinni bliżej 
zainteresować się prezesi ognisk i od­
działów powiatowych, kierownicy szkół 
i ośrodków metodycznych. Ich obowiąz­
kiem jest stała troska o to, aby nauczy­
ciel nadążał za tempem współczesnego 
życia. A może to osiągnąć jedynie po­
przez systematyczny kontakt z książką.

MARYLA RYBARCZYK

WE WSZYSTKICH typach i na wszy­
stkich szczeblach nauczania każdy 
dyrektor i każdy odpowiedzialny na­

uczyciel musi poddać się śmiałemu egza­
minowi sumienia, przemyśleć śmiało tru­
dności i problemy, wznieść się na poziom 
interesu narodowego, podjąć trud rozwija­
nia ducha demokracji, jedności obywatel­
skiej, dostosowania naszego systemu oświa­
ty do nowego środowiska cywilizacyjnego.

Powtarzajmy niezmiennie: chodzi o to, 
by nauczyciele szkól różnych typów i szcze­
bli umieli w najszerszym tego słowa 
czeniu wznieść się ponad ignorancję i 
leźć wspólny język. By umieli wyjść 
siebie, a zbliżyć się dó człowieka, do
zalet i wad, jego osiągnięć i trudności, jego 
sukcesów i porażek, tak, jak próbuje się 
zrozumieć cudzoziemca, zanim wyda się o 
nim sąd.

Nie miejmy złudzeń. Różnice w studiach 
uniwersyteckich odzwierciedlają i wyrażają 
różnice w społeczeństwie, którego te uczel­
nie są częścią integralną, i znikną dopiero 
w świecie bardziej sprawiedliwym i wol­
nym, Niemniej jednak w połowie XX wie­
ku nowy humanizm jest blfski, nadchodzi, 
by pogodzić w najwyższej syntezie sprzecz­
ności, których objawy odczuwamy, a skutki 
opłakujemy.

„Humanizm pracy" da się pogodzić z 
„humanistyką". Wszystkie słuszne reformy 
dążą w gruncie rzeczy do jedności oświa­
ty. Oczywiście, różnice co do przeznaczenia 
i specjalizacji muszą być zrozumiane i 
uznane, metody powinny być zindywidua­
lizowane, kształcenie zawodowe powinno 
wpływać na nastawienie ściśle wystudio­
wane i sprecyzowane. Jednak fundamen­
talna jedność kształcenia stanowi zasadę 
podstawową, wbrew panoszącym' się-znów 
tendencjom do zazdrosnego tworzenia po­
działów. Kształcenie może być różne w 
wyrazie, ale musi być . jednolite, w duchu.

Ta zasadnicza jedność, przeciwstawia się 
koncepcji „humanistyki", wyodrębniającej 
się wyniośle, odseparowanej i ekskluzyw­
nej. Przeciwnie, sugeruje „humanizm", 
ognisko centralne, jedyne, którego energia 
promieniuje i załamuje się zależnie od 
różnych kierunków ( poziomów i przedmio­
tów nauczania, które wtedy i tylko wtedy, 
zasługuje na czcigodną nazwę humanistycz­
nego.

tlum. jm

Kino objazdowe

HIPOPOTAM W KAŻDEJ SZ KOLE

W XV-lecie
warszawskiej AWF

N A POCZĄTKU były gruzy 1 
leje po bombach. Z tego 35- 
hektarowego rumowiska po­
wstawać zaczęły budynki 
mieszczące internat, sale wy­
kładowe, bibliotekę, halę 

i basen. Dzisiaj warszawska 
Wychowania Fizycznego dyspo-

sportową 
Akademia 
nuje budynkami o łącznej kubaturze 121 
tys. m. sześć., boiskami o powierzchni 52 
tys. m. kw., nowoczesnym sprzętem spor­
towym, biblioteką wyposażoną w przeszło 
40 tys. woluminów.

Uczelnia warszawska nie tylko osiągnę­
ła pokaźny dorobek w dziedzinie kultu­
ry materialnej, ale również swoją rzetel­
ną pracą naukową zaskarbiła sobie uzna­
nie społeczeństwa — krzewi bowiem wie­
dzę o wychowaniu fizycznym i sporcie 
naukowo uzasadnioną i społecznie po­
trzebną podbudowaną dorobkiem nauk 
pedagogicznych, fizycznych i biologicz­
nych.

Wyniki pracy uczelni są pokaźne — w całym 
okresie przedwojennym opuściło jej mury 956 
absolwentów, w minionym natomiast piętnasto­
leciu ukończyły AWF 1752 osoby, dyplomy ma- 

... . nau- 
prac 
wf i 
stała 
mógł

gi^terskie zdobyło 1407 osób. Dorobek prac 
ko wy cii jest również bogaty. Wydano 1561 
metodycznych i naukowych z dziedziny 
sportu. Akademia Wychowania Fizycznego 
się bazą naukową i kadrową, na której 
później powstać Instytut' Naukowo-Fizyczny 1 
Ośrodek Przygotowali Olimpijskich.

Piętnastą rocznicę pierwszej inaugu­
racji raku akademickiego AWF im. gen. 
Karola Świerczewskiego uczciła sesją na- 
ukowo-metodyczną.

Podniosłym akcentem rozpoczętej sesji 
były uroczyste promocje doktorskie 14 
doktorantów oraz zapowiedź otwarcia 60 
przewodów doktorskich dla pracowników 
AWF i innych uczelni naszego kraju. 
Wśród nowo kreowanych doktorów znaj­
dują się naukowcy, którzy za cel swych 
dysertacji wybrali wychowanie fizyczne 
i sport w szkole. I tak Z. Kwaśnicowa 
zajmowała się w swej pracy doktorskiej 
badaniem współzależności muzyki i ru­
chu w ćwiczeniach ruchowych, a W. 
Gniewkowski — autor zbioru gier i za­
baw dla młodzieży szkolnej — rozważał 
problem sprawności sportowej dzieci i 
młodzieży i wpływ tej sprawności na po­
stępy w nauce.

Pokaźna ilość referatów i doniesień na­
ukowych oraz dyskusji w czasie dwu­
dniowych obrad sesji pedagogiczno-hu- 
manistycznej koncentrowała się wokół 
roli wf i sportu w szkole (obok tej sekcji 
obradowały sekcje naukowo-metodyczna i 
przyrodnicza oraz wygłoszone zostały re­
feraty plenarne).

Interesującym zestawieniem liczb i fak­
tów była praca mgr M. Niewiadomskiego 
(Katedra Teorii i Metodyki wf) pt. ,,Co 
mówią liczby o przeciążeniu umysłowym 
młodzieży we współczesnym systemie 
szkolnym”.

Nowe elementy w dziedzinie kształto­
wania się sprawności fizycznej młodzieży 
szkolnej wnosi praca mgra L. Denisiuka 
(Katedra Teorii i Metodyki wf). Referent 
przeprowadził studia eksperymentalne na 
4488 uczniach z 249 szkół.

Komunikat mgr W. Nawrockiej (Kated­
ra Psychologii) — '„.Wpływ werbalizacji 
na przebieg uczenia się czynności rucho­
wych w wieku przedszkolnym ’ stanowił 
kolejne doniesienie z zakresu badań nad 
współdziałaniem pokazu oraz słownego 
ujęcia ruchu.

Pracą, która wypełniła pokaźną lukę w 
metodyce wf i popularyzacji sportu w 
szkole, jest ..Opracowanie miernika 
sprawności fizycznej młodzieży szkolnej’’ 
Zagadnienie to referował dr R. Trześ- 
niewski (Katedra Teorii i Metodyki wf).

W.M.

NA PEWNO by się przydał. Za­
miast opowiadać o tym kloco­
watym indywiduum, „pan od 
przyrody” mógłby go na lekcji 
zademonstrować. A przeniknię­
te sceptycyzmem młode poko­

lenie dotknęłoby palcem; „Rzeczywiście, 
hipopotam!” Sprawnie działający reak­
tor atomowy byłby jak znalazł na lekcji 
fizyki. Elektronowy mózg matematyczny 
— marzenie!

Pomoce naukowe, wiadomo, rzecz uży­
teczna. Nic na wiarę, wszystko od razu 
widać — co i jak. Ale hipopotam, choć 
stworzonko spokojne, różni sie nieco od 
złotej rybki. Zachlapałby całą szkołę — 
i woźny mógłby wvsunąć jakieś zastrze­
żenia. Podobnie reaktor — duże to i ko­
sztowne.

Dlatego my tu, chwilowo, o wiele skro­
mniej: w sprawie projektora filmowego. 
W sprawie filmu w szkole.

podkreśtić żaden szanujący się pedagog wieku 
XVin i XIX.

Paryż, rok 1895. Pierwszy publiczny po­
kaz śmiesznych ruchomych obrazów — 
narodził się film. Idzie naprzód krokami 
olbrzyma, podbija kraje, kontynenty. 
Przez soczewkę mikroskopu śledzi poru­
szenia nieosiągalnych dla ludzkiego oka 
najmniejszych drobin. Przez lunety tele­
skopu zbliża dalekie pozaziemskie 
szary.

Nauczycielowi przybywa w sukurs 
tężny sojusznik.

bezapelacyjnie wprowadzić nowy przedmiot — 
wiedzę o filmie.

Zjazd powołuje odpowiednią komisję — „ru­
szymy z posad bryłę świata'.”. Bryła świata 
ani 'drgnęła.

ANO NIE ZDĄŻYLIŚMY.

ob-

po-

KONIK PANA INŻYNIERA

JUŻ W JASKINIACH 
EPOKI PALEOLITU...

e-S E MŁÓDŹ nie może jedynie w sku- 
a. pieniu wysłuchać tego wszystkiego., 

co skłonni są jej przekazać uczeni 
bakałarze, że werbalizm ustępować musi 
miejsca jak najszerzej pojętej poglądo­
wości nauczania — wiadomo.

Nawet w Jaskiniach i epoki paleolitu — naj­
starszej epoki kultury ludzkiej — znajdujemy 
na ścianach wyryte pracowicie kontury ma­
mutów, bizonów, renów, nosorożców- W Ja­
skiniowych klasach szkolnych jaskiniowi peda­
godzy mogli zatem nauczać jaskiniowe Pac™" 
lęta systematyki zwierzęcej za pomocą tablie 
poglądowych...

— Ala ma mamuta — dukali, mając już, 
dzięki „nowoczesnym” metodom naucza­
nia, pewne wyobrażenie o monumental­
nych kształtach tego ssaka.

Nieco później, Jan Amon Komeński wydał 
w r. 1658 sławny — bo po raz pierwszy ilu­
strowany — podręcznik pt. „Orbis 
(„Świat w obrazach”). A i nasz rodzimy 
górz Piramowicz w swoich „Powinnościach 
nauczyciela” nadmienia dobitnie, że mało co 

' warta jest nauka tylko z książek i wj’lda“l’w; 
że słowem operować można jednak „pierwej 
ukazawszy na rzeczy, o których mowa”. 
poglądowości w nauczaniu nie onłiearacał

KINEMATOGRAF to pierwszorzędna 
pomoc w nauczaniu — dowodzi już 
w 1920 r. (41 lat temu!) inż. Jan Kra­

skowski, autor pracy na temat „kino- 
szkoły”. Dziecko za pomocą filmu o nie­
bo łatwiej przyswaja sobie przewidziany 
materiał — w porównaniu z tym, co prze­
czytało w książce lub wysłuchało w cza­
sie wykładu. Poza tym — niepośledni to 
walor — dzięki filmowi nauka w szkole 
staje się dla uczniów zarazem niejako in­
teresującą, pasjonującą rozrywką.

Zapamiętale analizuje Kraskowski różnorod­
ne formy wykorzystania filmu naukowego 
w szkole średniej, wyższej, zawodowej. Ubole­
wa nad ówczesnym zacofaniem Polski) W wie­
lu innych krajach aparat projekcyjny jest już 
na ogół pospolitym sprzętem...

Nie poprzestaje na teoretyzowaniu. Zakłada 
„Pierwsze Polskie Akcyjne Towarzystwo Kino 
Szkoły Powszechnej i Wytwórni Filmów Nau­
kowych”, w ramach Towarzystwa powstaje 
komórka rozpowszechniania filmów oświato­
wych.

...I od tego czasu sprawa filmu w szko­
le kroczek po kroczku, kroczek po krocz­
ku — „dojrzewa”.

Po wojnie, w roku 1948, tzw. kompetentne 
władze deklarowały, iż w ciągu kilku lat zao­
patrzone zostaną w projektory i odpowiedni 
zestaw filmów wszystkie szkoły, w r 1955 Mi­
nisterstwo Oświaty wydaje obszerna instruk­
cję, podkreślającą walory dydaktyczno-wycho­
wawcze filmu w pracy szkolnej, zalecającą 
jak najszersze stosowanie tej niezastąpionej 
pomocy naukowej przez nauczycieli. Odbywa 
się następnie specjalna narada kolegium Mi­
nisterstwa, rok temu zaś — zjazd nauczycieli, 
którzy prowadzą pracę z filmem. Uczestnicy 
spotkania postulują: w zakładach kształcenia 
nauczycieli, na nauczycielskich kursach trzeba

JAKI jest stan rzeczy w roku 1961?
.Jak to pisał niestrudzony propagator 
„kino-szkoły" inżynier Kraskowski 

lat temu z górą 40? „Wczorajsza jeszcze 
doba epokowych wynalazków dała nam 

■ wiele sposobów t przyrządów, których do­
tąd nie zdążyliśmy jeszcze wyzy­
skać i rozpowszechnić... Wybitnym przy­
kładem takiego epokowego wynalazku 
jest tak dobrze znany wszystkim ze­
wnętrznie — kinematograf”. Święte sło­
wa! Nić dodać, nic ująć.

Film — nowoczesne, doskonałe narzę­
dzie nauczania — w mizernym stopniu 
tylko wykorzystywany jest w praktyce na­
szego szkolnictwa.

© W siedemnastym, było nie było, ro­
ku istnienia Polski Ludowej, w żenująco 
wielkiej liczbie szkół nie ma aparatów 
projekcyjnych. Własny projektor posiada 
2 500 szkół czyli - klękajcie narody! — co 
dwunasta szkoła.

Fundusze na pomoce naukowe, a więc 
i na projektory, są dziś, w ramach decen­
tralizacji, w gestii terenowych rad naro­
dowych. Chodzi tu zresztą nie tylko o pro­
jektory...

© Jest powiedzmy aparat. Aby film na 
lekcji wyświetlić, należy jeszcze wypoży­
czyć kopię z CPO. Trzeba za to zapłacić. 
Te szkoły, które nie mają własnych pro­
jektorów, a chcą z filmów szkolnych ko­
rzystać, muszą nadto zapłacić za przyjazd 
demonstratora z aparatem.

Gwarancji na to, źe sprawę funduszów na 
projektory, na wypożyczenie kopii filmów do­
cenią wszystkie niższe (do rad gromadzkich 
włącznie) ogniwa władz terenowych — nie ma 
żadnych. Niektóre rady na pracę w filmie dają 
grosze. Wydaje się, że jeśli sprawę traktuje 
się poważnie — najlepiej byłoby starać się roz­
wiązać ją właśnie centralnie.

© Mamy więc aparat, mamy kopię fil­
mu. Dalszy kłopot: najdoskonalszy nawet 
projektor nie jest wieczny, trzeba go kon­
serwować, czasem naprawić, dokupić taką

czy inną zużytą śrubkę. Gdzie? Oto prze­
ważnie trzeba 
aż do miasta 
to najbardziej 
tora filmu w 
„Projektor w 
inne: „Warsztat 
(powiedzmy) mieście powiatowym!” 
maga to „konferencji okrągłego stołu” 
z udziałem Ministerstwa, „Filmosu” oraz 
władz spółdzielczości pracy i związku izb 
rzemieślniczych.

O Mamy aparat (czynny!), mamy (zapła­
coną!) kopię filmu. Trzeba teraz założyć 
taśmę do aparatu i całą tę machinę uru­
chomić. Dla wielu nauczycieli nie lada to 
problem. W jednej ze szkół — ku niebo­
tycznemu zdumieniu kierownika — dwie 
nowo upieczone młode nauczycielki nie 
chcialy w ogóle dotknąć aparatu: „Może 
prąd złapać!".

Nieraz też bywa, że przyczyną niewyko­
rzystywania projektora jest... brak odpo­
wiednich zasłon, nieumiejętność ich spo­
rządzenia.

© A jeśli się już filmy w szkole wy­
świetla — to często tylko w charakterze 
„rozrywki", niepowiązanej ściśle i harmo­
nijnie z programem nauczania, z wyma­
ganiami dydaktycznymi.

Niektórzy nauczyciele dają „program" 
chaotycznie złożony, z filmu szkolnego, fil­
mu popularnonaukowego i jakiejś bajki. 
Prowadzą na to uroczyście do jednej z sal 
kilka klas, nierzadko całą szkolę — od ma­
luchów do chłopaków „pod wąsem". Praw­
dziwe — hm, hm... — kino.

Trzeba więc nie tylko umieć obchodzić 
się z projektorem. Nauczyciel powinien we 
właściwy, najtrafniejszy dydaktycznie spo­
sób prowadzić lekcję z filmem. A przede 
wszystkim powinien dobrze zdawać sobie 
sprawę z tego, jak nieocenioną pomoc sta­
nowić może w jego pracy film, jak bardzo 
wzbogaca lekcję, jej poglądowość, jak 
wielką jest atrakcją dla uczniów.

Tak więc „postulat dnia" to wprowadze­
nie nieodzownego dla współczesnego nau­
czyciela przedmiotu — wiedzy o filmie do 
wszystkich zakładów kształcenia nauczy­
cieli, (den)

STEFAN SKROBISZEWSKI

to ciężkie aparacisko taskać 
wojewódzkiego — zniechęci 
entuzjastycznego propaga- 

szkole. Dlatego za hasłem: 
każdej szkole!” musi pójść 

naprawczy w każdym 
Wy-

Proszą pana, kino przyjechało — 
oznajmia z uśmiechem na twarzy czar­
nowłosa Bożena.

Kino — jak zresztą wszystko, co 
przybędzie na wieś, jest obiektem wiel­
kiego zainteresowania ze strony dzieci. 
Dlaczego jednak mimo tego zaintere­
sowania nie wszystkie zadowolone są 
z przybycia tak miłego gościa?

Słuchając luźnych wypowiedzi dzieci, 
które obejrzały film — obok głosów 
pełnych zadowolenia słyszy się często:

— Proszę pana, mnie boli głowa.
— A dlaczego tak migało? I te białe 

plamki i niteczki?
W stwierdzeniu dzieci jest dużo 

prawdy. Trzeba przyznać, że kopie fil­
mów pozostające w dyspozycji kin ob­
jazdowych często wręcz nie nadają się 
do użytku ze względu na różne wady 
techniczne. „Jeżeli filmy mają „iść na 
przemiał”, to zawsze wysyła się je 
przedtem do eksploatacji w kinach ob­
jazdowych” — mówią operatorzy.

Sam repertuar jest najczęściej nie 
przystosowany do wieku młodych 
biorców. W „objazdówkach” 
Rzeszowszczyźnie, „gwoździami 
mu” w chwili obecnej są „Czuk 
„Królowa śniegu” i „Odważny 
z dłuższych filmów fabularnych — „Ta­
jemnica dzikiego szybu”. To w zasadzie 
wszystko, czym można uraczyć młodo­
cianych kinomanów na wsi. Nic dziw­
nego, czują się oni pokrzywdzeni i za­
wiedzeni, ich miejscy koledzy oglądają 
bowiem na popularnych porankach 
wiele interesujących krótkometrażówek 
produkcji radzieckiej czy polskiej.

To jedna sprawa. Druga jest jeszcze 
bardziej przykra. Kierownicy wiejskich 
szkól z zachodnich terenów Rzeszow­
skiego skarżą się, iż kino objazdowe 
jest instytucją znaną im raczej z pra­
sy. Jest wiele miejscowości, w których 
kino w roku 1961 było 2 a rzadziej 
3 razy (powiaty: lubaczowski i jaro­
sławski). Wszelkie pertraktacje na ten 
temat z Centralą Wynajmu Filmów 
kończą się z reguły stwierdzeniem: 
trudny dojazd. Pada motyw: nierentow­
ność. Film nie dociera więc do szkoły, 
a cierpią na tym najbardziej dzieci.

Wszyscy doskonale zdajemy sobie sprawę, 
Jakie aspekty dydaktyczne kryją w sobie 
film}' oświatowe. Dobry film oświatowy z ,_ ........
geografii, chemii, biologii to właśnie jedna materialnych.

od- 
na 

progra- 
i Hek”, 
zając”,

np.

z najlepszych pomocy naukowych. Pamię­
tam lekcje fiz5Tki w kl. VI na temat silni­
ków. ich zastosowania. Przywiodło mi to 
na myśl wspomnienie o takim właśnie. in­
teresująco zrealizowanym filmie przez Wy­
twórnię Filmów Oświatowych.

Jak przedstawia się sprawa z filma­
mi oświatowymi? CWF podpisuje kon­
trakty z tzw. „oświatowcami”. Ludzie 
ci otrzymują aparaturę i filmy dydak­
tyczne związane z materiałem naucza­
nia. Szkoły w mieście i podmiejskie 
ujęte są zazwyczaj regularnie w har­
monogramie, kinooperator odwiedza je 
systematycznie. Gorzej ze szkołami po­
łożonymi z dala od trakcji kolęjowej i 
przystanków PKS. Zdany na własny 
środek lokomocji operator, 
z ich odwiedzania również i w okre­
sie letnim, kiedy dojazd jest możliwy 
(notabene: ciężar aparatury również nie 
pozostaje bez znaczenia). Jedną z pla­
cówek znajdujących się w takiej sytu­
acji jest szkoła we wsi Korzenica, pow. 
Jarosław. Filmy oświatowe, wyświet­
lano tutaj ostatni raz w roku 1959.

Z takiej sytuacji trzeba by znaleźć 
jakieś wyjście. W sklepach fotooptycz- 
nych dostać można np. projektory przy­
stosowane do wyświetlania krótkome­
trażówek 8- i 16-milimetrowych. Koszt 
ich nabycia nie przekracza 2 000 zł. 
Nie wszystkie szkoły mogą sobie jednak 
na taki wydatek pozwolić, zwłaszcza 
że zawsze jest wiele innych niezbęd­
nych potrzeb. Sądzę, iż słusznym byłby 
postulat, aby zakupu takiej aparatury 
dokonywały inspektoraty oświaty. Cen­
trala Wynajmu Filmów dysponuje bar­
dzo pokaźną ilością krótkometrażówek 
oświatowych, które chętnie udostępnia, 
za pewną odpłatnością (oddziały CWF 
mieszczą sie w każdym mieście woje­
wódzkim). Wprowadzenie wówczas w 
czyn hasła: „Filmy oświatowe w każ­
dej wiejskiej szkole” byłoby możliwe. 
Obsługa projektorów filmowych też nie 
nastręczałaby nauczycielom zbytnich 
trudności, tym bardziej że kuratoria 
szkolne organizują dla nauczycieli rok 
rocznie kursy z tego zakresu.

Pozostaje jeszcze sprawa innych, cen­
nych pomocy naukowych — przezroczy. 
W każdej niemal szkole znajdują się 
choćby popularne projektorki. ..Bajka”. 
Nauczyciele z pewnym zażenowaniem 
przeglądają coraz to nowsze katalogi 
z ich bogatym wykazem. Nie sposób 
wszystkich przezroczy kupować, bo jest 
ich przecież dziesiątki. Może warto po­
myśleć o systematycznym zakupywaniu 
i gromadzeniu przezroczy przez jedną 
instytucję i udostępnianiu szkołom na 
zasadzie wypożyczania?

rezygnuje

KAZIMIERZ BUTWILOWSKI
Korzenica

Od redakcji:

Dobrze byłoby, aby każda szkoła posiada­
ła własny projektor. Do propozycji Kolegi, 
aby sprawą ich zakupu zajęły się inspekto­
raty szkołne, dodajemy: warto wystąpić 
z Propozycją w tej sprawie do zakładów 
pracy. Istniejące w nich komitetv opie­
kuńcze maja obowiązek pomóc szkoła w 
pokonywaniu trudności, w tym również
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— No tak, panie doktorze, pismo pań­
skie jest tak samo okropne, jak wtedy, 
gdy pan chodzi! do mojej klasy!

I znów, zgodnie z naszą kilkuletnią tradycją, ogłaszamy 
noworoczny konkurs-plebiscyt na najlepszy rysunek saty­
ryczny o szkole, młodzieży i nauczycielu. Prezentujemy na­
szym czytelnikom kilkanaście prac polskich rysowników, 
jakie ukazały się w r. 1961 na łamach różnych czasopism 
(„Szpilki”, „Karuzela”, „Express Wieczorny”, „Świat”, „Głos 
Nauczycielski”) z prośbą o wypowiedzenie się na załączonym 
kuponie, jaką z tych satyr uważacie za najlepszą i który 
z grafików (nazwisk celowo na razie nie podajemy) zasługuje. 
Waszym zdaniem, na doroczną nagrodę satyryczną „Głosu 
N auczycielskiego”.

Przedstawiamy rysunki zarówno zawierające ostrze saty­
ryczne (wykpienie jakiegoś problemu czy bolączki), jak 
i dowcipy rysunkowe bez intencji wyszydzenia czegoś, ma­
jące za cel jedynie zabawę. Rzeczą naszych czytelników jest 
ocena zamieszczonych prac pod względem graficznym oraz 
celności satyryczno-humorystycznej.

Pomiędzy uczestników konkursu-plebiscytu rozlosowane 
zostaną następujące nagrody:

1 aparat fotograficzny, 2 teczki skórzane, 3 budziki, 
4 porfele skórzane, 15 nagród książkowych.

Graficy, którzy w plebiscycie uzyskają największą ilość 
głosów, otrzymają upominki z redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

Wypełnione czytelnie kupony prosimy nadsyłać w terminie 
do 15 stycznia 1962 r. na adres redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8, z dopiskiem ns 
kopercie: „Konkurs-plebiscyt .

Jeśli mi ładnie odrobicie lekcje, zabiorę was do kina.
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Kłopoty pierwszoklasisty

Tak, moje dzieci, mniej więcej wygląda kometa!

— Kowalski dziś Dzień Nauczyciela, zrób nam przyjemność

Kupon plebiscytowy
Imię i nazwisko

Adres

— Co za dzlecKo! Ani chwilki nie posiedzi w domu z rodzicami.
14

Zemsta młodego konstruktora.

3

w/

i idź na wagary!.

przebudowaliśmy z myślą
on ściągaPanie rektorze,

1312

11

jest najszczęśliwszy 
człowieka, to co bę-

Na marginesie „reformy” lektury w szkołach zaproponowa­
nej przez „Nową Kulturę”.

— Jeśli to 
okres w życiu 
dzie dalej?

Drzwi . 
o pierwszoklasistach, panie inspek­
torze!

— Za karę zostaniesz po lekcjach 
w klasie!

— A pan profesor nie wie, że 
nadgodziny nie są wskazane?

— Psst... Czy nie ma pan przypadkiem „Starej baśni” Kra- 
•zewskiego?

7

Uwaga, uwaga! Jesteśmy świadkami nowych odkryć 
w dziedzinie tabliczki mnożenia!

UNlWEkSy.FET

Popatrz, na uniwersytecie też muszą chodzić parami

10

Spośród zamieszczonych satyr o szkole, 
naj-młodzieży i nauczycielu uważam za

lepsze i zasługujące na nagrodę:

I miejsce Nr......

II miejsce Nr......

III miejsce Nr......


